
Przed K ra jo ioym  Zjazdem Spółdzielczości P rodukcy jne j

Wzmożoną wydajnością witają zjazd 
członkowie koszalińskich i łódzkich 

spółdzielni produkcyjnych
K O S Z A L IN  (kor. w l.) Człon­

kow ie spółdzielni produkcyjnych 
wojew ództw a ' koszalińskiego, 
chcąc pow itać czynem K ra jow y  
Zjazd Spółdzielczości P roduk­
cy jne j, podejm ują w ie le  cennych 
zobowiązań.

Członkow ie spółdzie ln i pro­
dukcy jne j w  W arszówku (pow. 
S ławno) pod ję li następujące zo­
bowiązania: plan obow iązko­
wych dostaw zboża, żywca i 
m leka wykonać na miesiąc przed 
term inem  oraz z nadwyżką. W io­
senną kam panię siewną skrócić 
o 5 dni.

Poza ogólnym i zobow iązania­
m i podjęto szereg zobowiązań 
indyw idua lnych . Członek spół­
dzie ln i Fabiszewski zobowiązał 
się do 1 marca wyrem ontować 
wszystkie wozy, p ług i, s iew n ik i, 
brony i inne narzędzia pracy 
potrzebne w  wiosennej kam pan ii 
siewnej. O borowy spółdzielni 
M azurk iew icz zobowiązał się do­
pilnować, aby wszystkie krow y 
spółdzielcze zostały zacielone, by 
w  ten sposób uzyskać m ożliw ie  
na jw iększy przyrost inwentarza. 
C h lew m istrz  Fabiszewski zobo­
w iązał się uzyskać w  ciągu roku 
od każdej m aciory 15 prosiąt.

Przewodnicząca rady kobiecej, 
S tasiukowa zobowiązała się wraz 
ze \vszystk im i kobietam i wziąć

i ak tyw n y  udzia ł w  pracach w io ­
sennych, aby w  ten sposób za- 

; pewnie wykonanie podjętych 
przez spółdzielców zobowiązań 
odnośnie przyspieszenia wiosen­
nych siewów. (wk)

&
(f) Wzmożoną w ydajnością 

pracy, m ającą na celu po litycz­
ne i  gospodarcze um ocnienie 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  p ra­
gną uczcić zb liża jący się K ra ­
jo w y  Zjazd Spółdzielczości P ro ­
du kcy jn e j członkow ie spółdziel­
n i p rodukcy jnych  woj. łódzk ie ­
go. Spółdzielcy z M ie rzyna pow. 
p io trko w sk i postanow ili prze­
prowadzić wiosenną kam panię 
siewną w  ciągu 12 dn i. Spół­
dzielcy z Tubądzina w  pow. 
łódzk im  postanow i!} założyć u- 
praw ę w a rzyw  w  szklarn iach i  
w  up raw ie  po lowej.

Spółdzielcy z K u re k , pow. 
Działdowo, w o j. o lsztyńskie po- 

’ s tan ow ili m. in . zwiększyć 
pogłow ie byd ła  do 93 sztuk, a 
pogłow ie trzody  chlewnej do 
120 sztuk. Dostarcza on i w  br. 
na zaopatrzenie ry n k u  115 be­
konów. Dwóch członków spół­
dz ie ln i: oborowy M arian  Łopow . 
ski i  do ja rka  Stefan ia Banach 
pod ję li zobowiązania in d y w i­
dualne zwiększenia wydajności 
m leka do 4000 li t ró w  od k ro w y  
rocznie. (PAP)

Aktyw wiejski woj. qciańskieqo radzi 
nad umocnieniem i rozwojem 

gospodarki zespołowej
(d) G D A Ń S K  (Kor. wl.). 2 bm.

odbyła się w  Gdańsku narada 
w ie jskiego a k ty w u  w ojew ódz­
twa.

Narada poświęcona była omó­
w ieniu osiągnięć oraz zadań 
stojących przed aktyw em  tere­
nowym  w  walce o rozw ój no­
wych i umocnienie już  istn ie­
jących spółdzielni p rodukcy j­
nych w w ojew ództw ie gdań­
skim .

Nad referatem  wygłoszonym 
pjzez sekretarza K W  PZPR, 
tow. Korczyńskiego, wyw iąza ła 
się ożyw iona dyskusja. Dysku­
tanci w skazyw ali na poważne o- 
siągnięcia w ie lu  spółdzie ln i pro­
dukcyjnych.

— Od 3 k ró w  zaczynaliśmy 
wspólną hodowlę bydła —- o- 
świadczyt m. in. tow. M aliszew­
ski ze spółdzie ln i p rodukcyjne j 
z Kokoszkowych (pow. S taro­
gard), a obecnie posiadamy już 
80 sztuk. Od niespełna półtora 
roku zapoczątkowaliśmy wspól­
ną hodowlę św iń, a już  w 1952 
roku sprzedaliśmy państwu 106 
tuczn ików  bekonów.

W 1951 roku hektar ziemi 
spółdzielczej — m ów ił inny 
spółdzielca A leksander Wa- 
wryszczuk z Bągardu pow. 
Sztum — dał nam 14 k w in ta li 
żyta oraz 20 k w in ta li pszenicy. 
W ubiegłym  zaś roku zebraliś­
my przeciętnie z jednego hekta- 
ra — 20 k w in ta li żyta, a psze- 
nicy — 32 kw in ta le . Szybko ro­
śnie nasz m ajątek spółdzielczy, 
a wraz z nim  dochody' człon­
ków. Na dn iów kę obrachunkową 
wypadło nam: pszenicy 8 kg, ży­
ta — 2.8 kg, jęczm ienia #— 5,5 
; g. cukru — 0,70 kg i 9 zł w go­
tówce.

W ielu dysku tantów  wskazy­
wało. że umocnienie istniejących 
spółdzielni produkcyjnych i bu-

(dowa nowych odbywa się w o- 
s tre j walce z kułactwem .

Zofia W ent z Chwaszczyna 
pow, W ejherowo opowiedziała 
jak to w je j gromadzie zdema­
skowano zausznika kułackiego, 
sołtysa, k tó ry  odradzał chłopom 
wstępowanie do spółdzielni.

— Do spółdzie ln i w  Grabo- 
w ie — opow iadał tow. Fałków-, 
ski z M arezy — prześliznął się 
ku łak  Jeż. K u łak  ten prow adził 
robotę, k tóra u trud n ia ła ’ rozw ój 
spółdzielni. K iedy spółdzielcy 
zdemaskowali ku łaka i usunęli 
go ze swych szeregów, spół­
dzieln ia okrzepła gospodarczo i 
organizacyjnie. W tym  czasie 
px-zybyło 5 nowych członków.

Na naradzie zwrócono uwagę, 
że Zw iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j w  woj. gdańskim  zbyt ma­
ło dotychczas za jm uje  się popu­
laryzowaniem  spółdzielczości 
produkcyjne j.

W iele uwagi poświęcono rów- 
nież słabym spółdzielniom  pro­
dukcyjnym . Zabiera jący glos w 
dyskusji w skazyw ali na to, że 
słabość spółdzielni w yp ływ a  m. 
in. z nieprzestrzegania zasad 
sta tutu, b raku trosk i ze strony 
n iektórych członków o wspólne 
m ienie, ze z le j organ izacji pra­
cy. W inę w  tak ich  wypadkach 
ponoszą przede w szystkim  in ­
stancje i organizacje party jne , 
rady narodowe i w ydz ia ły  po li­
tyczne POM, które  nie zw racają 
dostatecznej uw agi na słabe 
spółdzielnie, nie ana lizu ją  przy­
czyn słabości, za k tó rym i często 
ki-yje się u k ry ta  wroga robota.

Narada wzbogaciła doświad- 
| czenia ak tyw u  w iejskiego w o­
jewództwa gdańskiego i wzm o­
gła jego bojowość w walce o 
dalsze umocnienie i rozw ój go­
spodarki zespołowej na W y­
brzeżu.

E. G ŁO M B IK O W S K I

Rząd bońsk i fo rsu je  w Bundestagu 
wniosek o podw o jen ie  liczebności 

.„G reirzschutzu“
if) B E R LIN  (PAP). — ¿ak po­

daje z Bonn agencja ADN, B un­
destag 188 głosami przeciwko 
144 (przy 4 wstrzym ujących się 
od głosu) u ch w a lił wniosek rzą­
dowy w  spraw ie podwojenia l i ­
czebności tzw. „G renzschutzu“ 
(oddziały ochrony granic) — z. 
10 tysięcy do 20 tysięcy. „GrenZ- 
schutz“  stanowić ma trzon przy­
szłej agresywnej a rm ii zachod- 
nio-n iem ieckie j. Reżim boński 
forsując w Bundestagu swój 
wniosek wciela w  życie posta­
nowienia układów  wojennych 
bońskiego i paryskiego, jeszcze 
pized ich ra ty fika c ją  przez B un­
destag.

M im o protestów i prób za­
kłócenia obrad ze strony posłów 
p a rtii koa licy jnych , deputowa­
ny z ram ienia K P D  W alter 
Fisch zajm ując stanowisko w 
spraw ie wniosku urzędowego, o- 
k reś lił go jako spisek przeciwko 
m iłu ją cym  pokój mieszkańcom 
Niemiec zachodnich. W alter 
Fisch oświadczył, że fak t, iż 
r-ąd  boński postaw ił ten w n io ­
sek w łaśnie w  te j c h w ili, łączy 
się ściśle z przyjazdem  do Bonn 

¡sekretarza stanu USA, Dullesa.

D u lles  p rz y b y ł do Bonn
(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn

donoszą, że p rzyby li tam  se­
kre ta rz  stanu USA John Fo- 
ster Dulles oraz szef tzw . „U - 
rzędu Wzajemnego Bezpieczeń­
s tw a " Stassen, k tó rzy  rozm a­
w iać będą z Adenauerem , p rzy­

wódcą praw icow ych socjalistów  
O llenhauerem  oraz z b. generała­
m i h itle ro w sk im i. Przedm iotem  
rozmów będzie sprawa przefor­
sowania ra ty f ik a c ji uk ła­
dów wojennych, przyspieszenie 
wskrzeszenia W ehrm achtu i 
faszyzacja Niemiec zachodnich.

Na czas pobytu Dullesa skie­
rowano silne oddziały p o licy j­
ne do Bonn. W ośrodkach k h  
hutniczych patro le po licy jne u- 
s itu ją  nie dopuścić do demon­
s trac ji przeciwko Dullesow i.

(i) B E R LIN  (PAP). — Agencja 
ADN donosi:

Bezpośrednio po przybyciu na 
lo tn isko Dulles pod ochroną l i ­
cznych oddziałów p o lic ji udał 
się na p rzyw itan ie  z Adenaue­
rem do siedziby szefa rządu boń­
skiego. Na domach ulic, k tó ry ­
m i przejeżdżał sekretarz stanu 
USA, w id n ia ły  napisy: Precz 
z Dullesem!

Siedzibę Adenauera otoczono 
gęstym kordonem  po lic ji, by nie 
dopuścić do dem onstracji przed 
gmachem rządu.

Dulles po grzecznościowej w i­
zycie u Adenauera uczestniczył 
w  bankiecie zorganizowanym  
p riez  pełniącego obow iązki w y ­
sokiego kom isarza USA w  N iem ­
czech zachodnich, Rebera.

Jak  podaj« agencja ADN , 
Dulles w  k ró tk im  oświadczeniu 
ja k ie  złożył, nazwał Adenauera 
„człow iek iem , k tó ry  docenia 
w ie lk ie  m ożliwości“ , ja k ie  stwa­
rzają uk łady wojenne z Bonn 
i Paryża.

Załogi kopalń wzmagają walkę o rytmiczną 
realizację dziennych zadań wydobywczych

W w ie lu  kopalniach już pierwsze dni lutego br. p rzyn io­
sły dobre w y n ik i w  walce o rytm iczne wykonywanie dzien­
nych zadań produkcyjnych.

Załogi kopalń analizują i wprowadzają w  życie wskaza­
nia zawarte w  przemówieniu Przewodniczącego KC PZPR, 
Prezesa Rady M in is trów  towarzysza Bolesława Bieruta, w y ­
głoszonym na naradzie aktyw u partyjnego i gospodarczego, 
jaka odbyła się w  dniu 30 stycznia br. w  Katowicach.

W niektórych jednak kopalniach w alka o planowe w ydo­
bycie węgla nie przebiega jeszcze właściwie.

Załoga kopa ln i „L u d w ik “  po
w ysłuchaniu sprawozdania swo­
ich delegatów na naradę stycz­
niow ą podję ła na zebraniu sze­
reg zobowiązań. Zobowiązania 
zm ierzają w  m yśl wskazań to­
warzysza B ie ru ta  do dalszego 
uspraw nienia pracy mechaniz­
m am i, zwiększenia dyscyp liny 
pracy i poczucia odpowiedzialno­
ści za p lany szczególnie wśród 
dozoru technicznego oraz do le - i 
pszego zorganizowania pracy w  
przodkach.

W  kopa ln i „L u d w ik “ , w  k tó ­
re j żaden z oddziałów produk­
cy jnych nie w ykona ł planu za 
grudzień 1952 r „  w  ostatn ich 
dniach stycznia w ykona ło zada­
nia planowane sześć oddziałów. 
W  miesiącu bieżącym górnicy 
„L u d w ik a “  n ie  obn iży li tempa 
w a lk i o węgiel. W ydajność za­
k ładowa w  stosunku do uzyska­
nej w  styczniu wzrosła o dalszy 
jeden procent. Plan p rodukcy j­
ny za ubiegłe dn i lu tego zało- 

jga w ykona ła  w  100,8 procentach. 
W szystkie oddzia ły, produkeyj- 

I ne walczą o pełną cykliczność 
| pracy. K ie row n ic tw o  zakładu i 
ak tyw  p a rty jn y  oraz zw iązkow y 
szczególny nacisk k ładą na kon­
serwacje i pełne w ykorzystan ie  
urządzeń mechanicznych oraz 
dążą do rozszerzenia i pogłębia­

nia współzawodnictwa, k tó re  już 
w  styczniowej walce o plan da­
ło bardzo poważne w y n ik i,  a 
obecnie sta je  się współzawod­
n ictw em  długookresowym.

Coraz w y trw a łe j i pom yśln ie j 
walczą o rea lizację planów w y­
dobycia górn icy kopa ln i „A n d a ­
lu z ja “ . Pogłębiając doświadcze­
nia styczniowe, k tó re  pomogły 
im  przełamać w  tym  miesiącu 
zeszłoroczne trudności i wykonać 
plan p ro du kc ji z nadwyżką — 
załoga „A n d a lu z ji“  uzyskała już 
2 lutego br. 104,4 procent planu 
dziennego, a 4 lutego podwyż­
szyła ten w y n ik  do 107,1 procent. 
Obok górn ików  do w a lk i o plan 
stanęło k ie row n ic tw o  wszystkich 
oddziałów, upowszechniając me­
tody pracy przodujących rębaczy 
kopaln i. Załoga oddziału I I  
pod k ie row n ic tw em  Stanisława 
Buchty po raz p ierwszy od w ie lu  
miesięcy rea lizu je  p lany dzienne 
i zadania za ubiegłe d n i, lu te g o  
przekroczyła o 13,4 procent.

O popraw ie w w ykonyw an iu  
zadań dziennych w  lu tym  br. 
m eldu je rów nież załoga kopa ln i 
„D y m itro w “ , k tó ra  do dn ia 4 bm. 
przekracza swe plany dzienne.

Nie dość jeszcze in tensyw nie  
w łączy ły  się do w a lk i o plaą 
m. in. załogi kopalń. „M y s ło w i­
ce“ , „W ieczorek“ , „R ozbark“ ,

„Dębieńsko“ , „K le o fas “ , w  k tó - [ 
rych w  pierwszych dniach lu te ­
go is tn ie ją  niedobory w  w ydo­
byciu. K opa ln ia  „M ys ło w ice “  
w ykona ła np. w  ciągu czterech 
dni lu tego zaledw ie 83 procent 
planu i pozostaje od dłuższego 
czasu daleko w  ty le  nawet za 
załogami pracu jącym i w  znacz­
nie trudn ie jszych w arunkach. 
Do te j pory nie przeanalizowano 
tu jeszcze dostatecznie wszyst­
k ich m ożliwości pełnego w yko ­
rzystan ia  zdolności p ro du kcy j­
ne j przodków  węglowych.

W ciągu dw u dn i roboczych w 
lu lym  br. 207 ton ponadplano­
w ej p rodukc ji da li górnicy ko­
pa ln i „W anda-Lech“ , w k tó re j 
szereg oddziałów w ydobyw czych .! 
jeszcze w  styczniu nie w ykonu- ! 
jących planów, obecnie ry tm icz­
nie przekracza swoje zadania 
dzienne. M. in. załoga oddziału 
IV , k tóra w  styczniu br. nie zdo­
ła ła uzyskać pe łnej rytm iczności 
pracy i w ykonać zadań planowa­
nych. w  lu tym  osiągnęła prze­
ciętną 104 procent dziennego 
planu.

Rozwój w ielowarszlalowoścl wśród w łókniarzy  

liihańskich przyśpiesza wykonanie zadań 
produkcyjnych

Załoga Lubańskich Zakładów 
Przem3'słu Bawełnianego, która 
z nadw yżką w ykona ła  zarówno 
p lan 1952 r. ja k  i  p lan stycz­
n iow y br. w  znacznym stopniu 
zawdzięcza to  rozw o jow i ruchu 
w ielowąrsztatowego.

Ruch ten ob ją ł praw ie całą 
załogę. Obecnie w skaźn ik w ie- 
lowarsztatowości osiągnął, w  
zakładach cyfrę  5.7 krosien na 
tkacza, a ponad 50 przodują­
cych robo tn ików  pracuje stale 
na 8—9 lub nawet na 10 k ro ­
snach.

Poważną ro lę w  dobrych po­
stępach ruchu w ielowarszta to- 
wegó odgrywa organizacja par­
ty jna . Gdy w styczniu br. ro- 
bctn icy oddziałów I i I I  posta­
w ili. na naradach sprawę da l­
szego przechodzenia na obsługę 
zwiększonej ilości maszyn,

i egzekutywa zm obilizow ała ak- 
, ty  w  techniczny do szybszego i 

przygotowania i ustaw ienia po- . 
trzebnych agregatów. Dzięki ; 
temu od razu do obsługi 9 i 10 

1 krosien przystąp iło w  tych od- ! 
działach 9 nowych tkaczy. : 
Wśród te j grupy w ielowarszta- 
tcw ców  przodują a k ty w is tk i 

; pa rty jne  — A lb ina  S im ka i 
M aria  Kucharska.

W ten sposób załogą LZPB 
rozw iązuje trapiące w iele za­
kładów  w łók ienn iczych zagad- 

| nienie b raku  w y k w a lifik o w a - 
i nych kadr. Stan załogi podsta- 
| wowego dzia łu produkcyjnego 

— tka ln i, zm nie jszył się nawet ! 
dzięki obsłudze zwiększonej 
ilości krosien, a wzrost zarob­
ków tkaczy-w ie low arszta tow - 
ców w p łyną ł na ca łkow ite  z lik ­
w idow anie płynności kadr.

(PAP) Moskwa. Budowa wysokościowca - hotelu przy u l icy  
Kałanczewskie j

100 now ych  o b ie k tó w  d la  wyższych u cze ln i
Poważne inw estyc je  w szko ln ic tw ie  wyższym  w roku  bieżącym

i (f) P lan in w es tycy jn y  M in i­
sterstwa Szkoln ic tw a Wyższego 
na 1953 rok  przew idu je  budowę 
ok. 100 nowych obiektów  dla 
wyższych uczeln i o łącznej k u ­
baturze ponad 1,5 m ilion a  m 
sześć.

Spośród budowanych ob iek­
tów  przew idu je  się oddanie do 
uży tku  szkół wyższych ju ż  w 
Giągu bież. roku  budynków  o 
kubaturze około 600 tys. m 
sześć. ( t j. około 8 -k ro tn ie  w ię k ­
szej, an iże li gmach CDT w  W ar­
szawie).

W  br. prowadzonć będą sze­
roko zakro jone prace przy bu ­
dowie ob iektów  dla wyższych u - 
czelni technicznych.

M . in . dla P o litech n ik i' W roc­
ła w sk ie j p lanu je  się oddanie do 

j uży tku  w  roku  bież. trzech no­
w ych  ob iektów  o łącznej kuba-

! turze około 150 tys. m  sześć., 
i wśród nich gmachów dla  W y- 
] działu E lektrycznego i Zakładu 
[ E lektroenergetycznego. P o litech­
n ika  W arszawska otrzym ać ma 
paw ilon  technologiczny ob liczo­
ny na 700 studentów oraz za­
k ład tech n ik i ciep lne j, rozpo­
rządzający 930 m iejscam i. W 
m iasteczku akadem ickim  P o li­
techn ik i Ś ląskie j w  G liw icach 
budowane będą gmachy dla w y ­
dzia łów : górniczego, in ż y n ie r ii 
budow lane j i  chemii.. K o n ty n u ­
owane też będą prace przy roz­
budowie ob iektów  A kadem ii 
G órn iczo-H utn icze j w  K ra k o ­
wie.

W  Poznaniu rozpoczyna się 
budowę nowego zespołu gm a­
chów dla  Szkoły Inżyn ie rsk ie j. 
Z kom pleksu tego pierwszy 
stanie gmach dla W ydzia łu  In ­
żyn ie rii. Posiadać on będzie 7 sal

w yk ładow ych , 5 sal ćwiczeń, 11 
kreś la rn i.

Nowobudowane ob iekty  uczel­
n i zapewnią w  osta tn im  roku  
p lanu  6-letn iego dobre w a ru n ­
k i nauk i dla ok. 1600 studen­
tów. W  sąsiedztwie nowych o- 
b iek tów  uczeln i w ybudowany 
będzie akadem icki ośrodek spor­
towy.

Nastąpi rów nież rozbudowa o- 
b iek tów  dla wyższych uczelni 

| ro ln iczych i  innych . M. in. w  
1 Wyższej Szkole Rolniczej w  O l- 
j sztynie rozpoczęte będą w  br. 
prace przy budow ie w ie lk iego 
gmachu o kubaturze 53 tys. m 
sześć, d la  w ydz ia łów : zootech­
nicznego i rybackiego. Prace in ­
w estycyjne prowadzone będą 
także w  Szkole G łów ne j Gospo­
darstw a W iejskiego w  W arsza­
wie. D la  U n iw ersyte tu  W ar­

szawskiego p rzew idu je  się w y ­
kończenie trzech odbudow yw a­
nych zabytkow ych pałaców: K a ­
zim ierzowskiego, Potockich i 
C zetw ertyński ch.

’ "7ie le uw agi poświęca p lan in ­
w estycy jny M in is te rs tw a  S zkol­
n ic tw a Wyższego rozbudowie sie 
ci dom ów akadem ickich. Prace 
przy budow ie tak ich  ob iektów  
prowadzone będą w  br. w  9 o- 
środkach akadem ickich. P rzew i­
du je  się, że spośród nowobudo­
wanych dom ów akadem ickich 
do użytku  przekazane zostaną w  
bież. roku  ob iekty  o objętości 
163 tys. m sześć., obliczone na 
około 4 tysiące m iejsc. M. in , w  
W arszawie budowanych będzie 
5 nowych domów akadem ickich, 
z czego 3 obliczone na ponad 
1000 m ie jsc m ają być przekaza­
ne do uży tku  w  ciągu bież. roku.

Polska f lo ty lla  tra w le ró w  pow róc iła  
z M orza Barentsa

Serdeczna pomoc radzieckich przyjaciół przyczyniła się do poważnych sukcesów rybaków7 polskich
(f) Dalekom orska f lo ty lla  po l­

skich traw le rów , k tó ra  po prze­
prowadzeniu w  r. 1952 połowów 
próbnych po raz pierwszy w  h i­
s to rii naszego rybo łów stw a do­
konyw a ła  norm alnych po łowów 
ry b  na arktycznych lodowiskach 
Sko lpeh-B ank i K ild in -B a n k  
na M orzu Barentsa, pow róciła  w  
osta tn ich dniach do baz rybac­
k ich  w  G dyn i i  w  Św inoujściu. 
Jednostki naszej f lo ty  rybac­
k ie j w  okresie dwum iesięcznych 
połow ów  na M orzu Barentsa od­
n ios ły  poważne sukcesy. Pom im o 
ciężkich w a run ków  pracy, d łu ­
go trw a łych  sztormów, m rozów i 
burz śniegowych oraz panu ją ­
cej nocy po la rne j, zda ły całko­
w ic ie  egzamin i p rzyw ioz ły  w ie l­
k ie  ilości dorsza, łupacza, k a r­
m azynów oraz) innych  ryb- mórz 
północnych. ‘ P rzy s ilne j fa li

( sztorm owej rybacy m usie li ło ­
w ić  na dużych głębokościach — 
od 150 do 300 m etrów .

W  celu zwiększenia ładow no­
ś c i  tra w le ró w  i przedłużenia o- 
j kresu połowowego, załogi po do­
konan iu od łow u ryb , zastosowa­
ły  po raz p ierw szy w  naszym 
rybo łów stw ie  file to w a n ie  i sole­
nie ryb  w ładowniach. Rybacy 
w j7ko rzys tyw a li rów nież w ą tro ­
by ryb ie , prze tw arza jąc je  we 
w łasnym  zakresie na tra n  ja ­
da lny.

Najpoważnie jsze sukcesy w  
połowach uzyskały tra w le ry  

| „W u lk a n ia “ , „S yriusz“  i „O r io n “ , 
j przekraczając poważnie swoje 
i p lany. Załoga tra w le ra  „W u lka - 
| n ia “  pod dowództwem  kpt. Jana 
Laska poza w ysokim  przekro­
czeniem p lanu połowów, w yko ­
nała w  drodze pow ro tne j napra­

w y  wszystk ich sieci, uszkodzo­
nych podczas pracy oraz poważ­
nie obniżyła  zużycie pa liw a.

Z w ie lk im  uznaniem  w yraża­
ją  się załogi po lskich tra w le ­
rów  dalekom orskich, k tó re  ło ­
w iły  ryb v  w  odległości ponad 2 
tys. m il m orsk ich od k ra ju , o 
w yda tne j pomocy radzieckie j 
bazy po la rne j rybo łów sty ia  m or­
skiego w  M urm ańsku. Iw bo tn icy  
te j bazy p rzeprow adzili n ie ­
zw yk le  szybko i  spraw nie na­
p raw y tra w le ró w  „O rio n “ , „S y­
riusz“  i  „W u lk a n ia “  oraz zao­
p a try w a li po lskie jednostk i w  
wodę, żywność i  bunkier.

M ieszkańcy M urm ańska po­
de jm ow a li po lskich rybaków  
nadzwyczaj serdecznie, m an ife ­
stu jąc na każdym  k roku  swą 
przy jaźń d la  narodu po lsk ie­
go.

W ie lk ie  uznanie wśród załóg 
po lsk ich w zbudził poziom me­
chanizacji załadunków  w  M u r­
m ańsku i  doskonała organizacja 
pracy w  te j bazie po larne j.

P o lsk im  jednostkom  s łuży li 
pomocą kap itanow ie  radziec­
k ich  traw le rów . Drogą rad iow ą 
uprzedzali on i naszą f lo ty llę  da­
lekom orską o zb liża jącym  się 
sztorm ie, w skazyw ali miejsca 
"najbogatszych ło w isk  oraz po­
m agali w  naw iązan iu łączności 
rad iow ej z kra jem .

Pierwsze w  h is to r ii naszego 
rybo łów stw a po łow y ryb  na M o­
rzu Barentsa w zbogaciły po l­
skich ryba ków  w .nowe dośw iad­
czenia, nauczyły  ich  nowych 
metod pracy i jeszcze lepszego 
w yko rzystyw an ia  sprzętu.

(PAP)

Nowe budowle wysokościowew

w Moskwie
Wznosząc się po pochyłym  

skłonie szosy W orobiewskie j, 
samochody nieprzerw anym  po­
tokiem  śpieszą na Wzgórza 
Leninowskie. Poprzez przypró­
szone śniegiem gałęzie w ie lo le t­
nich lip  coraz ja sk raw ie j zary­
sowują się kon tu ry  wysokościo­
wego gmachu państwowego u n i­
wersytetu moskiewskiego.

U niw ersyte t — to całe m ia­
sto, składające się z 38-piętro- 
w e j cen tra lne j części gmachu 
i w ie lu  dziesią tków  innych bu­
dynków . Na ogrom nym  obsza­
rze wznoszą się gmachy w y ­
dzia łu chemicznego, fizycznego 
i biologiczno - gleboznawczego, 
obserw atorium , in s ty tu tó w  na­
ukowych i labora toriów . Ale 
na jw iększy jest g łów ny gmach. 
K ubatu ra  jego wynosi 1.300 ty ­
sięcy m etrów  sześciennych.

W  gmachu tym  zna jdu je  się 
około dwudziestu tysięcy po­
mieszczeń. G dybyśm y zechcieli 
w każdym z nich zatrzym ać się 
choćby na jedną m inutę, zaję­
łoby to nam 14 dni. By przejść 
wszystkie korytarze, m usie liby­
śmy przebyć drogę długości 25 
k ilom etrów .

W wysokościowej części gm a­
chu mieścić się będą sale w y ­
kładowe, muzea, b ib lioteka, 
k lub , w ie lka  aula. W skrzydłach 
bocznych urządzono około 6 ty ­
sięcy pokojów m ieszkalnych dla 
studentów i asp irantów .

W g łów nym  gmachu oraz w 
budynkach w ydzia łu  chemiczne­
go i fizycznego trw a ją  prace 
sztukatorskie, m alarskie, sto la r­
skie, układa się posadzkę.

Po m istrzow sku pracują tu 
posadzkarze M aria M ochow iko- 
wa i Olga S itk ina , kam ieniarz 
Jakub C ycark in , cieśle brygady 
P io tra  Machoty.

Z okien nowego gmachu p n i-  
wersyteckiego w idać ja k  na 
d łon i wznoszące się w różnych 
dzieln icach sto licy inne domy -  
g iganty. Oto budowa wyso­
kościowca na wybrzeżu Dorogo- 
m iłowskim ... 32-piętrowy gmach 
posiadać będzie tysiąc pokojów 
hotelowych i 250 mieszkań ze 
w sze lk im i wygodam i. Spawacze

po zakończeniu prac na 32 pię­
trze p rzystąp ili do montażu 
podstaw ig licy. Na wysokości 
142 m etrów  pracuje obecnie 
spawacz Eugeniusz G rebien iuk.

Za rzeką M oskwą niem al na 
w prost hotelu Dorogom iłow - 
skiego wyrasta wysokościowiec 
m ieszkalny, zwrócony frontem  
do placu Powstania. W  gmachu 
tym  w kró tce  m oskw iczanie 
otrzym ają  ponad 450 mieszkań. 
T rw a  praca przy ob licow aniu 
dolnych pięter b ia łym  kam ie­
niem podm oskiewskim . Pracę 
tę w ykonu je  brygada tow . A le - 
ksiejewa. Jednocześnie na w y ­
sokości 140 m etrów  tow . K o­
złów ob licow u je  ośm iokątną 
iglicę. Setki robo tn ików  pracu­
ją w ew nątrz domu. Do 2 lu te­
go przygotowano do robót ma­
la rsk ich  ponad 70 mieszkań.

Dom na placu Powstania jest 
trzecim  wysokościowcem, zdo­
biącym Sadowoje Kolco M o­
skwy.

Jeden z gigantycznych gma­
chów zbudowano już  na placu 
Sm oleńskim , a d rug i buduje się 
u Krasnych W orot. W wysoko­
ściowej części tego gmachu m ie­
ścić się będą in s ty tu c je ; skrzy­
dła budynku już  są zamieszka- 

| te przez lokatorów .
W odległości k ilk u  m inu t 

! drogi od Krasnych W orot, na 
u licy Kałanczewskie j wyrosły 
piętra jeszcze jednej budow li 
wysokościowej. Jej oryg ina lny 
wygląd harm onizuje z arch i- 

! tekton icznym  rozw iązaniem  pla- 
1 cu Komsomolskiego. Jest to no- 
I wy hotel, k tó ry  posiadać będzie 
I przeszło 350 pokojów. Obecnie 
| w ew nątrz trw a ją  prace w ykoń- 
; czeniowe: tynkow an ie  ścian i 
i sufitów , m ontowanie w ind, l i ­
cowanie dolnych pięter domu.

Nowe wysokościowce wzno­
szone w stolicy Zw iązku Ra­

dz ieck iego  z in ic ja ty w y  towa- 
| rzysza S talina, są jednym  z 
elem entów generalnego planu 

| rekonstrukc ji M oskw y i stano- 
j w ią nowy etap w rozw oju ra- 
i dzieckiego budow nictw a m iast.

D. Zarapin, N. Korszunowa 
1 ( „P raw da“ )

Aflresja imperialistów amerykańskich przy użyciu band 
Czaiuj Kai-szeka przynieść im może tylko sromotną klęskę

Kom entarz A genc ji Nowych C h in  w zw iązku  z orędziem  Eisenhowera

15 tys. ton  m ia łu  w ęg low ego  
zaoszczędzą palacze e le k tro w n i 

V Z i SPO
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). Jak 

| już  podawaliśm y, prezydent E i- 
j senhower w yg łos ił dn ia  2 lutego 
br. orędzie „o stanie państwa“

I na w spólnym  posiedzeniu obu 
| Izb  Kongresu. Z p lzem ów ienia 
tego w yn ika  m. in., że Stany 
Zjednoczone zam ierzają umoż­
liw ić  uzbro jonym  przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich ban­
dom Czang Kai-szeka zaatako­
wanie kon tynen tu  chińskiego.

*
P E K IN  (PAP). W zw iązku z 

powyższym oświadczeniem E i­
senhowera Agencja Nowych 
Chin ogłosiła kom entarz, k tó ry  
stw ierdza m. in .:

—  N ow y prezydent U SA zapo­
w iada, że Stany Zjednoczone nie 
ty lk o  będą nadal okupowany 
wyspę Taiw an, lecz udzie lą ró w ­
nież pomocy pogrobowcom K u - 
om intangu w  atakow aniu kon - 
tyn e n tii chińskiego i  uży ją  ich 
ja ko  narzędzia dla rozszerzenia 
zasięgu w o jn y  na D a lek im

| Wschodzie. Jest to ja w n e  po- | 
| gwałcenie K a rty  N a ro d ó w ! 
Zjednoczonych, k tó ra  stw ierdza 

| wyraźnie , że żadne państwo na- 
\ leżące do ONZ nie może zagra- 
I żać całości te ry to ria ln e j innego 
j państwa.

Im pe ria liśc i am erykańscy nie- 
i naw idzą narodu chińskiego za 
i to. że pozbył się on ba rba rzyń­
s k ic h  rządów gie łdziarzy z W all 
| S treet i  ich pachołków  z k l ik i 
| Czang Kai-szeka, stając się go- 
; spodarzem we w łasnym  k ra ju .
| C hcie liby on i narzucić narodo- 
| w i chińskiem u reżim , k tó ry  bez­
pow ro tn ie  m iną ł. K iedy rząd 

j Stanów Zjednoczonych sprowo­
kow a ł w  czerwcu 1950 r. w o jnę 
w  K ore i, rozpoczął on jednocze­
śnie okupację wyspy Taiwan. 
Ówczesny prezydent USA T ru - 
m an ośw iadczył w  dn iu  27 
czerwca 1950 r „  że nie dopuści 
do w yzw olen ia  Taiw anu. Od tej 
c h w ili rząd am erykański a k ty w ­
nie dopomagał bandom kuom in - 
tangow skim  w  prowadzeniu ak­

c ji sabotażowo -  dyw ersy jne j 
p rzeciw ko Chinom  Ludow ym . 
Obecnie, k iedy agresję w  K ore i 
spotkała haniebna klęska, im ­
pe ria liśc i am erykańscy zam ie­
rza ją  rozszerzyć zasięg w o jny. 

i E isenhower p ro k la m u je  nie ty l-  
| ko dalszą okupację wyspy T a i­

wan, lecz zapowiada także 
przejście band Czang Kai-szeka 
do agresywnych działań prze­
c iw ko  narodow i chińskiem u.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla następnie, że Eisenhower 

I dokonując n iedawno inspekcji 
i w o jsk am erykańskich w  K ore i 
wspom niał, że . opracowane zo- 

i s ta ły  zakro jone na szeroką ska­
lę p lany strategiczne dla  D a­
lekiego Wschodu, p lany kon­
centru jące się w okó ł agresji 
przeciw ko Chinom. W planacn 
tych sprowadzających się prze­
de w szystk im  do zasady, by 
„w a lczyć przeciw ko A zja tom  
rękam i A z ja tó w “ , wyznaczono 
dość znaczną ro lę  bandom 
Czang K a i - szeka, k tó re  w

zw iązku z ty m  zaczęły o trz y ­
m ywać zwiększoną pomoc m i­
lita rną . Oznacza to, że ug ina­
jąc  się pod śm ie rte lnym i ciosa­
m i zadawanym i przez s iły  lu ­
dowe w  K ore i, agresorzy ame­
rykańscy op ierają swe nadzie­
je na wypędzonych z k o n ty ­
nentu chińskiego nędznych nie­
dobitkach band Czang Kai-sze­
ka.

Agencja Nowych Chin cy tu je  
glos dziennika „W ashington 
Post“ , k tó ry  przyznał, że W all 
S treet chce przekształcić wyspę 
Ta iw an w  swój bastion, ale ba­
stion ten może się szybko za­
m ienić w  stryczek w okó ł szyi 
USA.

Agresja, jaką  im p eria liśc i a- 
m erykańscy chcą sprowokować 
w  oparciu o pogrobowców Kuo- 
rn intangu — stw ierdza na za­
kończenie Agencja Nowych 
Chin — przyniesie im  jeszcze 
straszliwszą, klęskę niż ich k lę ­
ski dotychczasowe

i (a) PO ZN AN (kor. wł.). Odpowia ' 
l dając na wezwanie palacza j 
i Portu Szczecińskiego, M aksym i- i 
| liana Pieczyńskiego, palacze e- 
| le k tro w n i Zakładów  im. S talina 
| w Poznaniu zobow iązali się i

\ow e nominacje
(f) Prezes Rady M in is trów  

’ m ianow ał:
inż. Jerzego G rzym ka dotych­

czasowego podsekretarza stanu 
| w  M in is te rs tw ie  Przemysłu 
| Lekkiego — podsekretarzem 
; stanu w  M in is te rs tw ie  Przem y- 
| słu M ate ria łów  B udow lanych z 
i jednoczesnym powierzeniem  mu 
I k ie row n ic tw a  tymże M in is te r- 
\ stwem ;
j inż. Janusza Grochulskiego 

podsekretarzem stanu w  M in i-  
| sterstw ie Przem ysłu M ate ria łów  
j Budow lanych; > 
j Fe liksa Pap ie rn iaka podse- 
kretarzem  stanu w  M in is te r­
s tw ie Przem ysłu M ate ria łów  

1 Budow lanych,

podnieść spalanie m u łu  węglo­
wego do 22 procent w stosunku 
do całego, zużywanego przez 
e lektrow n ię  w ciągu roku —, 
węgla.

Dotychczas w  e le k tro w n i za­
kładu spalano zaledwie 5 proc. 

i m ułu węglowego. Realizacja 
' tego zobowiązania pozwoli w 
! stosunku rocznym zaoszczędzić 

15.000 ton m ia łu  węglowego.
<jk)

D Z IŚ  W X U W E R Z E:
Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I:  P or­

celana k ro i stal
E. M .: P rzeciw  m arno traw stw u  

I i  b iu ro k ra c ji (Z  o b ra d  k o n ­
fe re n c ji  p a r ty jn e j dzie ln icy  
S ta re  M ias to )

W A N D A  T Y C N E R : O p u n k tu ­
alności w arszaw skich ko le i 
podm iejskich

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : T rz e ­
ci rok  w ęg iersk ie j p ięc io­
la tk i

i IR E N A  M E R Z : Polskie film y  
rysunkow e i  k u k ie łk o w e
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F a k ty  i w n iosk i

P rokonsu l USA w  T r iz o n ii
W  Bonn opowiadają, że pierw­

szy gubernator USA general 
Clay pozostawi! Niemcom za­
chodnim Adenauera, drugi gu­
bernator, bankier McCloy —  re- 
militaryzację, a świeżo przybyły 
do Trizonii nowy prokonsul W all 
Street — James Bryant Conant 
przyjeżdża po to, aby odebrać 
w  Bonn pierwszą defiladę neo- 
kiilerowskiego Wehrmachtu.

Dni „bezkrólewia“, jakie pano­
w ały po nagłym ustąpieniu nie­
fortunnego dla Waszyngtonu o- 
statniego „wysokiego komisarza“ 
W altera Donelly (dopuści! bie­
dak do skandalu z BDJ i nie po­
tra fił „uporać się“ z ratyfikacją  
„układu ogólnego“ w  bońskim 
parlamencie) skończyły się i 
Herr Adenauer odetchnął z tak 
wyraźną ulgą, że usłyszano go we 
wszystkich stolicach atlantyckie­
go bloku.

W  walce z narodem niemiec­
kim Adenauer musi bowiem 
mocno opierać się o filary osi 
Bonn — Waszyngton.

Gdy więc jednym z filarów  
tej osi w  zachodnich Niemczech 
7. ramienia W all Street stał się 
James B. Conant, w Bonn za­
panowała zrozumiała (i podkre­
ślona w  wywiadzie Adenauera) 
radość...

M r Conant jest bowiem nie­
mal ideałem amerykańskiego na­
miestnika dla niemieckich podże 
gaczy wojennych, marzących o 
nowym „Drang nach Osten“, a j 
jak  pisze już nawet paryski „Lc 
Monde" — i „nach Westen“.

Conant posiada stare zasługi j 
dla przemysłu wojennego i to 
w takich dziedzinach, które o- 
kreślane bywają mianem „lu­
dobójczych środków“ w  zakre­
sie produkowania broni maso­
w ej zagłady. Już podczas 
pierwszej wojny światowej Co­
nant, z zawodu chemik, później 
profesor chemii organicznej, a 
następnie prezydent uniwersy­
tetu Harvard, pracował w ydaj­
nie w wydziale dla spraw woj­
ny gazowej departamentu w oj- : 
ny USA. W  1917 r. prowadził w j 
Cleveland doświadczenia nad 
masową produkcją luizytu, jed- ! 
nego z najbardziej niebezpiecz­
nych gazów trujących.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
wskazuje całemu narodowi niemieckiemu 

drogę do jedności i pokoju
Przemówienie premiera Grołewohla w Izbie Ludowej ¡VfRD

(f) B E R I, IN  (P A P ). Izb a  L u d o w a  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i i tw orzeniu bazy dla nowej w o j-

i Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia- 
j tow e j Conant b y ł naukow ym  

doradcą generała Groves‘a, pod 
którego k ie row n ic tw em  specja l­
na kom is ja  am erykańskich u - 
czonych w yprodukow a ła  p ie rw ­
szą bombę atomową. Po w o jn ie  
należał on do s ta łe j kom is ji dla 
spraw  bom by atom owej USA.
Conant jest ekspertem  w  za- i D e m o k ra ty c z n e j rozpoczę ła  4 bm . o b ra d y  na d  rz ą d o w y m  p ro -  iny, przeciwko w yścigow i zbrojeń

yo jn y  chemiczno - bak- i je k te m  b u d że tu  na r . 1953, D y s k u s ję  na d  p ro je k te m  budże - ¡i przeciwko im peria lizm ow i a-
tu  na r .  1953 o d z w ie rc ie d la ją c y m  da lszy  ro z w ó j g o sp o d a rk i j m erykańskiem u. Solidarność bo-
N K D  za p o czą tko w a ł p re m ie r  N R D  O tto  G ro te w o h l w y g la -  : narodow F ra n c ji i  Niemiec

f  ^  *  będzie m ia ła  poważne znaczę-
szając obszerne p rz e m ó w ie n ie . nie dla ograniczenia zbrodni-

G rotew ohl podkreś lił, że w  . dzi, występujących przeciwko i czych planów  wojennych. F akty  
NRD konsekw entn ie wprowadza i po lityce  bońskiej, jest jeszcze j te stanowią nowy element w  
się w  życie uchw a ły  poczdam- i większa. W iedzą o tym  Adenau- | obecnej sytuacji, 
skie, zapewniające odbudowę I er i  stojący za n im  ludzie. W  j W ydarzenia roku 1952 — po-
jedności. N iem iec na dem okra- i przeciw nym  w ypadku  nie za- i w iedzia ł G ro tew ohl — nie pozo-
tycznej podstaw ie i  zawarcie j kazyw a liby  przeprowadzenia j s taw ia ją  żadnej w ątp liw ości, że
spraw iedliw ego tra k ta tu  poko- j re ferendum  ludowego. I sprawa m iłu ją cych  pokój, po-
jowego z N iem cam i. N iem ie c -| Obecnie jest rzeczą jasną — stępowych Niemiec, sprawa w y ­
ka Republika^' Dem okratyczna j  m ó w ił da le j G ro tew ohl —  że po- j zwolenia narodowego, sprawa 
w skazuje całemu na rodow i n ie - j ko jow e dem okratyczne s iły  N ie - J jedności i  poko ju  nabra ła  po- 
m ieckiem u drogę do jedności i ! m ieć n ie  są ju ż  osamotnione. Na 
pokoju, a tym  samym pomaga m iędzynarodow ej kon fe ren c ji w

N o w i sekre tarze 
K C  K P  C zechosłow acji

kresie wojny
teriologicznej i jest współodpo­
wiedzialny za zbrodnie Am ery­
kanów na Korei.

O politycznych kwalifikacjach  
Conanta świadczy najlepiej je ­
go działalność po wojnie. W  
r. 1950 założył on tzw. „Com­
mittee on the Present Danger", 
co przełożone na język mniej 
skomplikowany znaczy: komi­
tet do w alki z komunizmem i 
obozem pokoju. Zaleca on tu —  
cytujemy za „Frankfurter A ll­
gemeine Zeitung“ (z 28 stycznia 
br.) — przede wszystkim moż­
liwie najpełniejsze uzbrojenie 
bloku atlantyckiego, w  szcze- | m u wnieść swój w k ła d  w  dzie- 
gólności Niemiec zachodnich. ! ło  u trzym an ia  pokoju.
Prasa adenauerowska ze saty­
sfakcją cytuje charakterystycz­
ny fragment z przemówienia 
Conanta na przyjęciu w lon­
dyńskim „Pilgrims Society“ (w 
marcu 1952): „Wierzę, iż grani­
ce USA leżą na wschód od Re­
nu“.

Tak zasłużonego dla Pentago­
nu podżegacza wojennego 
pod maską „naukowca“ Eisen­
hower mianował swoim prokon-

G rotew ohl wskazał, że w o­
bec rozbicia N iem iec, N iem iec­
ka R epublika Dem okratyczna 
stała się ośrodkiem  aktyw ne j 
w a lk i o przyw rócen ie jedności 
narodu niem ieckiego, o tra k ta t 
poko jow y z ca łym i Niem cam i. 
Całe la ta  naszej pracy —  pow ie­
dzia ł G ro tew ohl — m ija ły  pod 
znakiem  n iezłom nej w o li po ro­
zum ienia, k tó re  dotychczas nie 
zostało osiągnięte w sku tek

spraw ie pokojowego uregu low a­
n ia  prob lem u niem ieckiego w y ­
ciągnęli do siebie b ra tn ią  dłoń 
nie ty lk o  gotow i do porozum ie­
nia  N iem cy z N iem iec wschod­
n ich  i  zachodnich. Na kon fe ren­
c ji te j z jednoczyli się również 
przedstaw icie le 14 narodów, aby 
poprzeć naród n iem ieck i w  w a l­
ce przeciw ko układom  w o jen ­
nym , w  walce o pokojowe u re ­
gulowanie prob lem u n iem ieckie-

tężnieiszego rozmachu.
Następnie G rotew ohl przeszedł 

do analizy p ro jek tu  budżetu 
państwowego NRD na r. 1953. 
Porów nując przedstaw iony do 
zatw ierdzenia Izbie Ludow ej 
budżet NRD z niedawno uchwa­
lonym  w  Niemczech zachodnich 
budżetem bońskim , G rotew ohl 
wykazał, że budżet NRD służy 
wyłącznie celom pokojowym , 
podczas gdy budżet rządu boń­
skiego jest budżetem re m ilita ry -  
zacji i  przygotowań wojennych.

go i  o zawarcie tra k ta tu  poko- j Ogromna różnica m iędzy budże-
jowego. Kongres Narodów  w  O - 1' -------  ■ -■
bronie P oko ju w  W iedn iu  ró w ­
nież zażądał ja k  najszybszego

szczerczą propagandę am ery­
kańskich i  zachodnio _ n iem ie­
ckich podżegaczy wojennych. 
D ow iód ł on, że absurdalne 
tw ie rdzen ia  te j propagandy o 
ekonom icznych trudnościach w  
NRD obliczone są na to, aby 
zachwiać w  masach p ra cu ją ­
cych w ia rę  w  dzieło budowy 
socjalizm u.

W  zakończeniu swego prze- 
j m ów ien ia G rotew ohl ośw iad- 
! czył: Ze zrozum iałą troską, ze 
spokojem  i trzeźwo śledzim y w y ­
darzenia na granicach naszej 
re p u b lik i, związane z p row o­
kacjam i, agresyw nym i ośw iad­
czeniam i i  m ilita rys tyczn ym i 
przygotow aniam i rządu A de­
nauera. Już 1 m a ja  1952 r. p re ­
zydent P ieck w  sposób n ie ­
dwuznaczny ostrzegł, że w  w y ­
padku wprowadzenia w  życi.e 
wojennego „u k ła d u  ogólnego“ 
N iem iecka R epublika Dem okra­
tyczna będzie m usia ła zorgan i­
zować zbro jną obronę naszej 
ojczyzny. B y ło  to  poważne 
ostrzeżenie, po k tó ry m  podję­
liśm y  poważny w ys iłek .

U tw orzen ie narodowych s ił 
zb ro jnych  nie zagraża in n ym

(f) P R A G A  (PAP). D zienn ik 
„Rude P ravo“  ogłosił kom un i­
ka t K om ite tu  Centralnego K o­
m unistycznej P a rtii Czechosło­
wacji.

K om u n ika t stw ierdza, że w  
zw iązku ze zm ianą s tru k tu ry  
rządu czechosłowackiego oraz

składzie rządu —  prezydium  
K om ite tu  Centralnego K om u­
nistycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji m ianowało sekretarzam i 
K om ite tu  Centralnego: Annę 
Baramovą, Ryszarda Hradeca, 
B runona Koehlera, V ra tis lava 
K ru tin ę , Franciszka Neczaseka

ze zm ianam i personalnym i w I i Jerzego Salgę.

Dalsze ofiary katastrofalnej powodzi 
w krajach Europy zachodnie;

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak w y n i- dw ie  1.500 osób. Oprócz tego —  
ka z doniesień rozgłośni pa ry - i ja k  ośw iadczył p rem ier holen- 
skie j, dotychczasowe niekom - i derski Drees — z części k ra - 
p letne jeszcze obliczenia w yka - j ju , k tó re  uc ie rp ia ły  w skutek
żują, ze wskutek powodzi w  
A n g lii, H o land ii i B e lg ii około 
2.500 osób utonęło lu b  zaginę-

powodzi, trzeba będzie ewaku­
ować przeszło 50.000 osób.

W  w ie lu  nadm orskich okrę-

narodom , ponieważ cele tych  
tem  NRD a budżetem Niem iec narodowych s ił zb ro jnych n igdy 

sulem w  Trizonii. Dziennik j sprzeciwu bońskich p o lity k ó w  j bronie P oko ju w  W iedn iu  ró w - zachodnich — pow iedzia ł G rotę- n ie  będą agresywne; będą one 
„New York Times“, wyrażając i rozłam u i  w o jny . G rotew ohl , n i ez . zażądał ja k  najszybszego w oh l — uw idacznia się w  szcze- s łuży ły  wyłącznie zapewnieniu 
radość z tak trafnego wyboru, przypom nia ł w szystkie k ro k i i pokojowego rozw iązania p rób ie- ! gólności w  tym , że de ficy t w  j Pokoju i  ochronie naszych w e- 
pisze na temat wyjazdu Conan- : rządu i  Izby  Ludow ej N R D ,1 mu niemieckiego. | budżecie Niem iec zachodnich w  I w nę trznych  osiągnięć. Ż y jem y
ta do Niemiec zachodnich: ¡zm ierzające do ja k  na jszybszej! Jasne jest teraz, że ludność [r. 1951 w ynosił 1,3 m ilia rd a  m a - ! w  Przyjaźni, z w szystk im i m i-

„Od jego działalności zależeć j odbudowy jedności narodu n ie - j pracująca N iem iec nie chce być 
będzie czy próżnia zachodnio - j m ieckiego i  zawarcia spraw ie - j wprzęgnięta do wojennego ryd - 
europejska zostanie wypełniona j dliwego tra k ta tu  pokojowego z I w anu Adenauera. Szerokie ko-
«iłu ntpmipolri Hóroi Fol»- TNJipmpflmi ora7 DnHlfrpćHł 70 urn !siłą niemiecką, której tak bar- j Niem cam i oraz podkreś lił, że ani j ła Socjaldem okratycznej P a rtii 
dzo życzy sobie Eisenhower“. ! rząd boński, ani m ocarstwa za- j N iem iec s taw ia ją  n iezw ykle s il- 

Utworzenie neohitlerowskiego j chodnie nie odpow iedziały na j ny opór nikczem nej, zdradziec- 
Wchrmachtu *___________  „to więc za- i Propozycje NRD w  sprawie jak
sadniczy cel m isji Conanta. Te- ! najszybszego pokojowego u re - 
go Wehrmachtu, którego agre- gu lowania problem u niem ieckie- 
sywności, brutalności i buty nie i a jedyn ie  rząd ZSRR w yka - 
zapomniały narody, dla któ- i zuie całemu św ia tu  gotowość 
rych takie słowa jak Oświęcim, uczciwego rozw iązania sprawy 
Lidice czy Oradour nie są ! n iem ieckie j na podstaw ie n a j-

k ie j po lityce praw icowego k ie ­
row n ic tw a p a r ti i z O llenhaue- 
rem  i jego w spó ln ikam i na czele, 
k tó rzy  m ów ią o pokoju, a za 
zam kn ię tym i d rzw iam i prowadzą 
ta jne rozm owy z Adenauerem 
o układach wojennych. Coraz

rek, podczas gdy w  tym  samym I ^ .W y m i pokój narodam i i  
czasie nadwyżka dochodów nad i  o trzym u jem y od n ich  pomoc w  
w yda tkam i w  budżecie NRD w y- | ram aeh wym iany^ tow arow ej, 
nosiła 910 m ilion ów  m arek. I Szczególne znaczenie ma dla  nas 

90 procent wszystkich w p ły - ! szczera przy jaźń z w ie lk im  i  
w ów  budżetu bońskiego stano- j P rę ż n y m  Zw iązk iem  Radziec-
w ią  podatki (w  te j liczbie 70 | , , . . .
proeeRt podatki ściągane z lud - I • ■ szystko  to dowodzi słuszno-

SCI naszej drogi.nosci pracującej, a ty lk o  20 p ro­
cent z w łaścic ie li przedsię­
biorstw). W  NRD w yd a tk i po­
kryw ane są ty lk o  w  50.6

P ro je k t budź
&

na r. 1953

Posiedzenie Komitetu Rady 
Konsultatywnej Chin Ludowyeh

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja | g łosił Czou E n-la i, a zastępca 
Nowych Chin donosi, że w  dn iu : przewodniczącego K om ite tu  
4 lutego w  Pekin ie odbyło się | Czen Szu-tung złożył sprawoz-
4 posiedzenie Ogólnochińskiego : danie z pracy K om ite tu  za rok 
K om ite tu  Ludow o-Politycznej j ubiegły.
Rady K onsu lta tyw ne j. Na po- i Przewodniczący Chińskiego 
siedzeniu obecni by li przewód- ; K om ite tu  Obrońców Pokoju — 
niczący K om ite tu  Mao Tse-tung. ¡zastępca przewodniczącego de- 
jogo zastępcy: Czou E n-la i. L i i legacji ch ińsk ie j na Kongres w 
Czy-szen, K uo Mo-żo i Czen i W iedniu K uo M o-żo w yg łos ił
5 :u-tung oraz 140 członków K o- j re fera t o Kongresie Narodów 
m ite tu . Referat p o lityczn y , w y - I  w  Obronie Pokoju.

tylko pojęciem geograficznym... j wyższych zasad wolności i  su- w ięcej ludz i pracy idzie za pa r- | cent z w p ływ ó w  socjalistyczne
(mp) | werenności narodowej. tią  kom unistyczną, daje posłuch | go sektora gc

-----------  W  NRD —  ośw iadczył G rotę- i je j wezwaniu do jedności akc ji, j gdy obecny budżet boński prze-
w o h l —  praw ie  13 m ilio n ó w  o- j Oświadczenie prezydenta W il-  j w id u je  w y d a tk i na cele w o jen -
sób w ypow iedzia ło  się w  re fe - i helma Piecka, że N iem iecka Re- j ne w  wysokości 13 m ilia rd ó w  z

pro- ! uzasa<?nił w iceprem ie r i  m in i-
cent przez ludność, a w  28,2 pro- I ?*er, ^ nansów NRD — d r Hans

j Loch. S tw ie rdz ił on w  szczegół-
go sektora gospodarki. Podczas ! zgodnie z pro jektem

dochody przew idziane w  budże- 
jc ie  wynoszą 34.698.500.000 m a- 
I rek, a w y d a tk i — 34,688.500.000

jre nd um  przeciwko po lityce Ade- pub lika  Dem okratyczna nigdy I ogólnej sum y budżetu 26 m il ia r -  ! • „  i  w P°10wnaniu z rok iem  
: nauera. a w  Niemczech zachód- nie dopuści, aby naród niem iec- Idów marek, w  NRD przeznacza m s“ ma dochodow i w y .
nich. wg ostatn ich danych, ju ż  j k i i naród francusk i znów zosta- się 10.9 m ilia rda , tzn. 30 p r o - : at 0 . , „  Procent-
przeszło 15 m ilion ów  Niem ców, | ły  wciągnięte do w o jny, stało j cent na podniesienie m ateria lne- j w iekszeni a ,w yraze™ P °"
m im o te rro ru  i prześladowań, \ się bodźcem dla postępowych s ił go i ku ltu ra lnego  poziomu życia i g0 Loch podkreś l'!1 narodow]e" 
w ystąp iło  przeciwko adenaue- | k lasy robotniczej obu k ra jó w  — ¡mas pracujących. ! zacia budżetu na r '  1 9 ^  hre? .
row sk ie j po lityce  przygotowań Francuskie j P a rtii K om unistycz- : Dochód narodowy NRD — po_ ! w kładam  rtn w » iv 'n 5„  oędzie

nej. Kom unistycznej P a rtii N ie- w iedzia ł G rotewohl -  wzrasta I m ieckiego o S i z S o ^ e -  
nuec i N iem ieckie j S oc ja lis tycz-j nieustannie dzięki w p ływ om  z n j e narodowe ' 
nej P a rtii Jedności -  do podję- j uspołecznionego sektora gospo- j W  im ie n iu ' kom is ji budżeto- 
cia wspólnych bra terskich k ro - ! d a rk i oraz zapewnia wzrost m a- Wo .  finansow ej w ys tąp ił de 

w  celu zapobieżenia n ie - j teria lnego i ku ltu ra lnego  pozio- | pu tow any Lechtenberg k tó ry
mu życia mas pracujących repu -¡ poczyn ił szereg konkre tnych

ło bez wieści. Przypuszcza się j gach H o lan d ii sytuacja jes t na-
j.ednak, że ostateczna liczba o- j da l groźna.
f ia r  będzie znacznie wyższa, j w  A n g lii w ody  us tą p iły  z

W  H o lan d ii uc ie rp ia ły  w s k u - , większej części zatopionych 
tek powodzi przede w s z ys tk im : obszarów, lecz niebezpieczeń- 
p ro w in c ja  Zeeland i  m iasta po-1 stwó nowej powodzi is tn ie je  
łożone na północy k ra ju . | nadal, ponieważ w ody uszko-

W  nocy ze środy na czwar-1 dz iły  bai-dzo poważnie ” cały sy- 
tek musiano ewakuować wszy- \ stem w a łów  ochronnych, 
s tk ich  n iem al m ieszkańców w y - i Jedna z na jw iększych w  Eu- 
spy O verflankee. W  czw artek z ! rop ie  ra f in e r ii n a fty  w  T ilb u - 
ogólnej liczby 32.000 m ieszkań- r y  w  A n g li i została przez po- 
ców pozostało na w ysp ie żale-1 wódź kom p le tn ie  zniszczona.

Z o b rad  parlam entu  szw edzkiego
(f) S ZTO K H O LM  (PAP). W  [ cyjną po lityką  handlow ą USA 

parlamencie szwedzkim  rozpo- | wobec Szwecji, 
częła się dyskusja nad po lityką  ! , ,
zagraniczną. D eklaracja  rządo- I TT Deputowany kom unistyczny 
wa w  te j spraw ie głosi m. in .J  Hagberg ostro sk ry tyko w a ł de- 
że „Szwecja zamierza pozosta- |  ̂ af aci?  rządu w  sprawie^ po li- 
wać poza b lok iem  w ie lk ich  mo- i . ^  zaSranlcz,neJ> podkreślając, 
carstw  i poza ich systemem so- j ze rzEłd aprobuje w  n ie j wspól-
juszów w o jskow ych“ . Jednocze­
śnie deklaracja  podkreśla jed­
nak, że „Szwecja przeznacza co­
raz w ięcej środków finanso­
w ych na obronę w o jskow ą“ .

Specja lny rozdzia ł dek la rac ji 
poświęcony jest tzw. „kw estiom  
spornym  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im “ . Do tych kw estii 
nych“  deklaracja  zalicza

pracę Szwecji z k ra ja m i—ucze­
s tn ikam i agresywnego b lo ku  
atlantyckiego.

S taje się coraz bardzie j jasne 
— s tw ie rdz ił m. in . Hagberg — 
że szwedzkie koła rządzące ł 
szwedzkie ko ła  finansowe zga­
dzają się z p o lityką  b loku a tlan- 

spor- | tyckiego i popierają go w  m iarę 
spra- | swych sił. Tego rodzaju p o lity -

Oświadrzenia uwięzionych 
przywódców KP USA

(f) NO W Y JO RK (PAP). W 
czasie procesu 13 przywódców 
Kom unistycznej P a rtii S tanów 
Zjednoczonych przed ogłosze­
niem  w yroku  wszyscy oskarże­
ni z łożyli oświadczenia dema­
skujące proces jako represję 
kó ł rządzących Stanów Z jedno­
czonych, w  celu całkow itego 
zdław ien ia w  k ra ju  swobód 
dem okratycznych i  wzmożenia 
przygotowań do nowej w o jny.

Elizabeth F lynn oświadczyła, 
że m im o prób zagłuszenia gło­
su praw dy nastąpi czas, gdy 
naród am erykański zrozumie, iż 
p raw dziw ym i jego w rogam i są 
ludzie gotow i do rozpętania

wojennych. A  w ięc 28 m ilion ów  
N iem ców pow iedziało wyraźnie 
i niedwuznacznie, że potępia a- 
denauerowską po litykę  wojenną 
i  p lany parlam entu bońskiego 
ra ty fiko w a n ia  uk ładów  w o jen ­
nych z m ocarstw am i zachodni­
m i. W  rzeczyw istości liczba lu ­

ków
bezpieczeństwu nowej w o jny.

Ośw iadczyły one wspólnie, iż 
gotowe są walczyć przeciwko

b lik i. 
G ro tew ohl zdemaskował

: uwag na tem at poszczególnych 
o- i a rty k u łó w  nowego budżetu.

w o jny , aby rozszerzyć swą w ła ­
dzę na cały- św iat.

Pettis P erry  s tw ie rdz ił, że 
klasie rządzącej w  Stanach Z je­
dnoczonych nie uda się znisz­
czyć p a rtii kom unistycznej, tak  
ja k  nie udaio się to  H itle ro w i 
i M ussoliniem u.

A lexander B itte lm an ośw iad­
czył, że proces przywódców 
P a rtii Kom unistyczne j Stanów 
Zjednoczonych odzwierciedla 
istn ie jącą w  Stanach Z jedno­
czonych tendencję do utworze­
n ia  państwa policyjnego.

Wszyscy oskarżeni s tw ie rdz i- 
‘ ‘ . ze uważają sprawę, o którą  j m t e  przypuszczeń 
w a lczy li i walczą, za sprawę | rozm ów Dullesa i 
słuszną i  są pewni, że sprawa 
ta zwycięży.

„Ż aden  czek w  do la rach  
n ie  skom pen sow a łby  ekonom icznego 

b a n k ru c tw a  E uropy*’
Prasa francuska « brutalnych metodach Dullesa i Slassena

Ujęcie szpiegów 
titow sk ich  w A lbam i

wę w ó d ' te ry to ria lnych  ZSRR | ka jest dwuznaczna i  nie jest 
na M orzu B a łtyck im  i znane i zgodna z lin ią  pozostawania po- 
incydenty z samolotam i szwedz- ) za sojuszami. P o lityka  zagra- 
k>m i- ! niczna rządu szwedzkiego po-

D eklarac ja  pom ija m ilczę- j w inna  być prowadzona w  in te re - 
niem niebezpieczeństwo, zagra- | sie pokoju i niezawisłości naro- 
żające poko jow i i niezawisłości j dowej Szwecji, w  in teresie u - 
narodowej Szwecji w  zw iązku ¡trzym ania pokoju na całym  
z utworzeniem  am erykańskich j świecie. Należy położyć kres 
baz wojennych w  N orw eg ii i j współpracy z blokiem  atlan tyc- 
Danii, rem ilita ryzac ją  N iem iec | k im  — oświadczył w  zakończe- 
zachodnich oraz dyskrym ina- ¡ n iu  Hagberg.

W o k ó ł n ieudanego sp isku  
proa m ery kańsk iego  w  B o liw ii

(f) P A R Y Ż (PAP). — W izy- ] możemy na to odpowiedzieć: ( ną wiadomość datowaną z Lon
ta sekretarza stanu USA D u l- | „B y łb y  to rów nież wasz ko- j dynu. a
lesa i dyrekto ra  t. zw. „U rzę- | nieć“ . I w yw arc ia  nacisku na rządy za
du bezpieczeństwa wzajem ne- I „M onde“ zam ieścił a r ty k u ł j chodnio - europejskie. W edług

(f) T IR A N A  (PAP). — Dzień- 
n ik i albańskie zamieszczają ko- kw ie tn iu  
m un ika t m in is terstw a spraw 
w ewnętrznych A lbańsk ie j Re- 

! p u b lik i Ludow ej, k tó ry  s tw ie r- 
| d za't że organa bezpieczeństwa 
! Przy pomocy ludności unieszko- 

„ „ V .  „ ,  , ,  i d li w iły  ostatn io 20 szpiegów i
po tw ie rdzającą” "fak t jdywersantów. Na podstawie zna­

lezionych przy nich dokumen- 
i tów  ustalono, że by li oni w y ­

go“  Stassena w  toku podróży : p<x] iron icznym  ty tu łem : „D w a j ! te j w iadomości. Dulles oświad- jszko len i w  titow sk ich  ośrodkach , 
inspekcyjne j tych dwóch po li- | Am erykan ie  w  Paryżu“  (na e- i czył, że rządy te „m a ją  75 dn i I ®zPle6®'ł s kich, a następnie prze 
tyków  am erykańskich po E u - [ kranach paryskich w yśw ie tlano  czasu ńa złożenie dowodów —  jizucen i zostali na

(f) NO W Y JO R K (PAP). — 
N iedawno w  B o liw ii dokonano 
próby obalenia rządu Paz Esten- 
ssoro. Na czele spisku an tyrzą­
dowego sta li w o jskow i i pra­
w icowe elem enty z rządowej 
p a rtii „Ruch Narodowo-Rewo- 

i lu cy jn y “ . Spiskowcy, finansowa- 
jn i przez koncerny, eksploatują- 
jce kopaln ie cyny, chcie li obalić 
rząd, k tó ry  ob ją ł władzę w  

1952 roku usuwając 
proam erykańską k lik ę  w o jsko­
wą gen. B a lliv iana . Jak w yn ika  
z doniesień nadchodzących z 
B o liw ii, próba ta mająca na ce­
lu przywrócenie niepodzielnego 
panowania kap ita lis tów  obcych, 
eksploatujących kopalnie cyny 

j doznała niepowodzenia.
Należy przypomnieć,

G órn ik  b o liw ijs k ic h  kopa ln i cy­
ny ży je  przecię tn ie ty lk o  26 lat.

Podczas powstania zbrojnego 
w  k w ie tn iu  1952 r „  k tó re  odby­
ło się pod hasłem wypędzenia 
ko lon iza torów  arr: ykańsko-an- 
gie lskich i  wprowadzenia ustńo- 
ju  p raw dziw ie  dem okratyczne­
go, panująca k lik a  B a lliv ian a  
została obalona. W  walce zb ro j­
nej z reakc ją  decydującą rolę 
odegrał p ro le ta ria t b o liw ijs k i. 
W pierwszych szeregach mas 
pracujących w ystąp iła  m łoda 
Kom unistyczna P artia  B o liw ii. 
Czynny udzia ł b o liw ijs k ie j k la ­
sy robotn icze j w  powstaniu 
kw ie tn io w ym  1952 r. w zm ocnił 
je j w p ły w y  na życie po lityczne 
k ra ju . N ie został w praw dzie  zre-

ropie zachodniej w yw o ła ła  w  
prasie francusk ie j liczne ko­
mentarze. D z ienn ik i snują roz- 

ia na tem at 
Stassena z 

k ie row n ika m i rządu francuskie­
go.

po-

Walki w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). — W  ko- (narodu chińskiego Czang K a i- 

m unikacie ogłoszonym w  Phen- j SZek złożył ostatn io oświadcze-
nię, w  k tó rym  zachęcał S tany 
Zjednoczone do wystąp ien ia

janie, dowództwo naczelne K o­
reańskiej A rm ii Ludow ej po­
dało, że dnia 5 lutego oddziały i
K oreańskie j A rm ii Ludow ej i ¡P!zecnvko C h ińskie j Republice 
ochotników  chińskich prowadzi- Ludowej, pochwala ł okupację 
!y nadal w a lk i z nacierającym i Taiw anu przez Am erykanów  i 
w o jskam i in te rw e n tów  am ery- i dał do zrozumienia, że gotów 
kańsko-angielskich i w o jskam i ' jest oddać na usług i A m eryka - 
lisynm anow skim i. Dn ia 5 bm. ¡nom  swoje bandy w  m yśl hasła 
a rty le ria  przeciw lotn icza i  spec- ¡„A z ja c i walczą z A z ja tam i'

prze-ja lne  oddziały strzelców gło-
ciw lo tn iczych zestrzeliły 3 i u- «onego ostatn io przez USA. A -  
szkodziły 2 samoloty n ieprzy ja- gencl a Nowych C h in  podkreśla, 
cielskie." " | ze przed tym  oświadczeniem
n  . . . .  ! Czang Kai-szeka „am basador“
P row okacy jne  w ystąp ien ie  K uom in tangu w  Waszyngtonie 

Czang Kai-szeka W elling ton Koo otrzym ał odpo-
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja | Wiednie in s trukc je  od podsekre- 

Nowych Chin donosi, że zdrajca 'ta rza  stanu USA A llisona.

Wiadomości sportowe
I czasow y re k o rd  n a le ża ł do C W K S  

— 4.04.6.
Zakończenie

m is trzo s tw  P o lsk i , . .
w jeździe szybk ie j na lodzie | 8 runda m iędzynarodow ego

tu rn ie ju  szachowego 
w  Bukareszcie

Z A K O P A N E . W  o s ta tn im  d n iu  
m is trz o s tw  P o ls k i w  je ź d z ie  szyb ­
k ie j na lo d z ie  ro zeg ra n o  pozosta- A ,
łe  k o n k u re n c je  w  k a te g o r i i  ju n io -  B U K A R E S Z T  (te l. w ł.) .  — Sensa- 
r ¿,w  c ją  V I I I  r u n d y  m ię d zyn a ro d o w e g o

w ’ b ie g u  na 1000 m  d la  d z ie w czą t tu r n ie ju  szachow ego w  B u k a re s z - 
z w y c ię ż y ła  D iu g o łę s k a  (G w a rd ia ) i cie  b y ła  p rze g ra n a  p rz o d o w n ik a  
2.03,8 p rz e d  K a lb a rc z y k  Bożeną i  tu r n ie ju  L . sza  bo  (W ę g ry ) w  p a r t i i  
(C W K S ) i  L o re k  (C W K S ). Ta  sa- ; z S. Szabo (R u m u n ia ). M is trz  R u ­
m a z a w o d n ic z k a  z w y c ię ż y ła  ró w -  i m u n i i  C io ca lte a  p o k o n a ł sw ego ro -  
n ie ż  na 3000 m  — 7.20,8, 2) L o re k , j daka  T ro ia n e s c u . B a rcza  (W ę g ry ) 
3) K a lb a rc z y k  Bożena. W  łączn e j i w y g ra ł z G -o lom bk iem  (A n g lia ), 
p u n k ta c j i  m is trz y n ią  P o ls k i ju n io -  R em isem  z a k o ń c z y ły  się p a r t ie :
re k  n a  ro k  1953 w  k a te g o r i i  d z ie w - T o łusz  (ZSR R ) — P e tro s ja n  (ZSRR), 
czą t zos ta ła  D łu g o łe s k a  (G w a rd ia ) i S a jta r  (C zechos łow ac ja ) — S m y- 
a w ic e m is trz y n ią  10 -le tn ia  Bożena s low  (ZSRR) i S to ltz  (S zw ecja ) — 
K a lb a rc z y k . Spasski (ZSRR).

W  b iegu  na 1000 m  c h ło p c ó w  Ś liw a  (P o lska ) o d ło ż y ł p a r t ię  z
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł P o łeć  (S ta l) j 0 ‘K e lly m  (B e lg ia ) w  re m is o w e j po ­
ił.47,4, 2) K o w a ls k i (K o le ja rz ) , 3) { z y c ji.
R y n k ie w ie z  G rzego rz  (W łó k n ia rz ). ta b e li p ro w a d z i w  da lszym  cią_
5000 m -  1) G o d le w s k i (B u d o w la - . gu  Sza5o (W ę g ry ) -  6 p k t. pi-zed 
n i)  10.07.4, 2) P o lec , 3) K o w a ls k i,  i s m y s ło w e m , P e tro s ta n e m  i  T o lu -  

T y tu t  m is trz o w s k i w  k a te g o r i i  szem (wszy5Cy Z S R R) _  po 5 .pk t. 
ju n io ró w  z d o b y ł K o w a ls k i (K o le -  ¡ 5 R n ios)au -cb im  ż'7c:ct3^ & n i»t i
ja rz )  227,12 p k t .  p rze d  P o łe c ie m  i  
G o d le w s k im .

W  k la s y f ik a c j i  z rze szen io w e j o - i q
b e jm u ją c e j w y n ik i  se n io ró w  i ju -  v  . 1
n io ró w  p ie rw s z e  m ie jsce  z d o b y ł i szachowego m istrza  ZSRR 
C W K S  — 188 p k t.  p rzed  S ta ła  — |

Francuska prasa burżuazyjna 
nie uk ryw a  goryczy i rozdraż­
nien ia z powodu bruta lnego na­
cisku „gości“  am erykańskich na 
rząd francuski. Dulles i Stassen 
domagali się. by w ykona ł on 
bez dalszych wahań żądania 
am erykańskie i  przeforsował w 

| parlamencie ra ty fika c ję  uk ła - 
i dów wojennych zaw artych w  
\ Bonn i Paryżu.

Podczas swej podróży in - 
| spekcyjnej Dulles i Stassen u- 
| c iekają się do m etody szantażu 
| i dają do zrozum ienia zależnym 
| od USA rządom, że w  razie da l- 
| szego ociągania się k ra jó w  za- 
I chodnio-europejskich, A m eryka 
i odm ów i swojej „pom ocy“ . Na­
w iązując do tego stanowiska 
Waszyngtonu reakcy jny  dzien­
n ik  „F ig a ro “  pisze m. in.: „Czy 
A m eryka zdaje sobie sprawę, 
ja k  w ie lk ie  przeszkody piętrzą 
się na drodze do zjednoczenia 
Europy? Stare granice naszego 
kon tynen tu  nie są zw yk łym i l i ­
n iam i adm in is tracy jnym i w y­
tyczonym i na dziew iczym  te ­
ry to rium . Niech A m eryka  nie 
zapomina, że dla znużonych na­
rodów Europy ma to być na.j- 

przeobrażenie w  ich 
h is to rii. O bywatel am erykański

j ostatn io komedię „A m eryka n in  
| w  Paryżu“ ). W a rtyku le  tym  
j dziennik przypom ina, że Dulles 
| w  swoim  pierwszym  przem ówie- 
! n iu  o fic ja ln ym  w ystąp ił jako 
i zw o lenn ik „energicznych metod“
| i „h u k n ą ł pięścią w  stó ł“ . Na- 
| stępnie dziennik pisze: Żaden

czek w  dolarach nie skompen- :
| sowałby ekonomicznego ban- \ rziid  USA tei-m in w ykonania
| k ruc tw a  Europy i nie uśpraw ie- I przez rząd francu sk i przyrze-

d liw iłb y  powrotu do w ładzy, czeń złożonych gościom am ery- 
pod pretekstem  re m ilita ry z a c ii | kańskim .

I A lb a n ii dla up raw ian ia  szpie­
gostw a,. te rro ru  i dyw ers ji. K o­
m un ika t podaje nazwiska i cha­
rakte rys tykę  tych szpiegów i
dywersantów. Wszyscy oni ■_
to by li obszarnicy oraz b. ofice- 

. , row ie faszystowskich w o jsk o-
mec marca br. W łaśnie w tedy kupacyjnych, k tó rzy  uciekli do 
up łynąć ma postaw iony przez ; Jugosław ii i tam  zostali zwer­

bowani do w yw iadu titow sk ie - 
go.

stępów w  dziele u tw orzen ia  ar 
m ii eu rope jsk ie j“ .

F rancuskie ko ła  polityczne 
łączą tę wiadomość z faktem , 
że Dulles „zap ros ił“ M ayera i 
B id a u lt do W aszyngtonu na ko-

, a łizow any w  całości program  re -
ciągu poł, w ieku kap ita liśc i ame- | fo rm  dem okratycznych p ro k la -

te ry to riu m  h  1 an£ lelscy b y l i  w  isto- ] m owany przez C entra l O brera
ln a iw 1 o ly  P?nam) B o llw u - Trzy  B o liv iana  —  (jedno lita  centra la 
j k ° nACerny ~  P atm °> ! związkowa), ale pod naciskiem

1 , 1. A r«mayo za- j mas pracujących rząd w yd a ł de- 
rpnnrńh ^ aW v  w ®zy f tk .1.e '^oża \ k re t w  spraw ie nac jona lizac ji 
i . ' , “ , kopa lin  B o liw ii. Kon- : koncernów obcych, eksploatuj ą-
. .. .. y . ° ne około 80 procent | cych kopaln ie  cyny. W  ten spo- 

^ , ljs k ic h , złoz c;y„n y > b ie d z i, j sób uczyniono pierwszy k ro k  na 
, 1 . cynku, w o lfram u, b iz- drodze do zniesienia w ładzy im -  
11 ltd - i pe ria lis tów . W  ostatn ich cza-

Panoszenie się kap ita łu  zagra- ! saclf masy pracujące B o liw ii

dawnych kadr h itlerow skich , 
które, op ierając się na swych \ 
doświadczeniach z pierwszej , 
„k ru c ja ty “ , w ysuw ają  swą kan­
dydaturę do nowej, która, ja k  j
się zdaje, jes t obecnie przygo- yera jest pow 
towyw ana. J

.Niemało protestów  w yw o ła - \ 
ly  rów nież w  prasie francusk ie j I 
wiedomości, że Dulles zażądał | 
od F ranc ji zaakceptowania po- j 
l i ty k i am erykańskie j w  stosun- | 
ku do Ch in Ludowych. Różne | 
dz ienn ik i pro testu ją  przeciwko i 
tego rodzaju żądaniom am ery­
kańskim . Jeżeli nie będziemy ; 
m ie li się na baczności — pisze 
„Ce S o ir“  — to zażąda się od 
nas pewnego dnia, byśm y ginę­
l i  d la  Czang Kai-szeka.

„H u m an ité “  wzyw a wszystkich 
pa trio tów , by nie ustaw a li w  
w ys iłkach  na rzecz utworzenia 
takiego rządu, k tó ry  po tra ­
f i łb y  oprzeć się szantażowi a- 
m erykańskiem u.

nicznego uzależniło całkow icie 
gospodarkę bo liw ijską  od zagra- 

i nicy. Około 95 procent eksportu 
| bo liw ijsk iego  stanowią metale 
I kolorowe, g łównie zaś cyna. 
j Koncerny Patino, Hochschild i 

P R A G A . Na wniosek ministra I A ram a-yo w yko rzysta ły  swe mo-
-  -  ,------- _______ _______  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  v .  N eseka i n o p o l is t y c z n e  s ta n o w is k o  w  b o -

» w ażn ie  zaniepokojo- ^  S l ^ ! ! j W ijsk im  handlu ^g ra n ic z n y m
ającym  sję z każdym ] sznej ojczyzny“ , orderu tego p re -! d0 zaspokajania potrzeb m achi-

W okó} a fe ry  ko laboran ta  
B outem y

(f) P A R Y Ż  (PAP). Rząd Ma-

W  k ilk u  y.rlauiuch
N O W Y  O R D ER  

C Z E C H O S Ł O W A C K I

ny wzm agającym  
dniem  oburzeniem  społeczeń­
stwa francuskiego z powodu o- 
becności w  gabinecie zdra jcy 
narodu i  ko laboran ta  — m in i­
stra zdrow ia A ndre  Boutemy. 
Jak wiadomo, Boutem y by ł 
podczas okupacj

p re - .
zydent Republiki udzielać bĘdzie l ny wojenne j USA. 
na wniosek rządu obywatelom, I -m „  . ' . .
którzy zasłużą się szczególnie dla 1 w  następstwie panowania
budownictwa socjalizmu w csR. I koncernów im peria listycznych 
d e z e r c j a  WSKOD Żo ł n ie r z y  ! gospodarka B o liw ii uległa Vu- 

u s a  w  a u s t r i i  ¡pełnej dezorganizacji. K ra j po-
N. Jak :iest Masnego

m ów i nam: „G dybyśm y prze­
sta li wam  pomagać, by łby  z

*
Agencja „France Presse“ do- 

[ nosi, że w  środę prasa am ery-
w am i koniec“ . M y  natom iast 1 kańska ogłosiła charakterystycz-

prefektem  
skie j w  Lyon ie  i jest odpowie 
dz ia lny za śm ierć w ie lu  pa trio ­
tów  francuskich.

D z ienn ik „L ib e ra tio n “  dono­
si,  ̂ że p rem ier M ayer odbył z 
Edw ardem  H e rrio t, Yvon Del- 
bosem i  in n ym i 
p a r ti i rad yka łów  konferencję, 
na k tó re j om ówiono sprawę e- 
wentualnego ustąpienia Boute­
m y z rządu.

D zienn ik ,,F ra n c -T ire u r“  p rzy­
puszcza, że in te rpe lac je  w  spra­
w ie Boutem y mogą stać się 
przyczyną upadku gabinetu 
Mayera.

prze-
____  b o liw ijs k i

zy amerykańskich, którzy zdezer- przem ysł le kk i jest słabo roz- 
terowali z jednostki wojskowej, i w in ię ty

p a c j l  h i t le r o w s k ie j  s tn a c k a , a m e ry k a ń s k a  p o lic ja  w o j-  n w s . i, ,  •
p o l i c i i  v i c h v s t o w -  kOWa a re sz to w a ła  d w ó ch  ż o łn ie -  n -“ S lu  « v z -GegO, p u n c j i  y ic n y s io w  rz y  a m e ry k a ń s k ic h . k tó r z v  zH ezer. I P rz e m y s ł p k k i  I d

s ta c jo n u ją c e j w  S a lzb u rg u , w c z a - [ 
sie a resz to w a n ia , ż o łn ie rz e  s ta w ia - ! Po t r z e o  lu d n o ś c i.

i me może zaspokoić

l i  s i ln y  o p ó r. P o lic ja  zm uszona b y ­
ła  u ż y ć  gazów  łz a w ią c y c h  d la  „p o ­
s k ro m ie n ia “  -dezerte rów .

F A S Z Y Ś C I P O W R A C A JĄ
przyw ódcam i N^ EN^  POŁf TCpZNA w ł o c h

„ R z ™ -  S ie n n ik  „P o p o lo “  don o -

Oslra krytyka wojennej polityki Joszidy 
w' parlamencie japońskim

si, że p rz e w o d n ic z ą c y  p a r t i i  n a ro - 
d o w o -m o n a rc h is ty c z n e ] L a u io  i se­
k re ta rz  p a r t i i  C o v e lli k o n fe ro w a li 
o s ta tn io  w  M e d io la n ie  z je d n y m  z 
h e rs z tó w  fa s z y s to w s k ic h , A l f ie l i .  w j 
w y n ik u  ty c h  ro zm ó w , w  k tó ry c h  I 
w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł V i to  M u s s o li-  ! 
n i, z a w a rte  zo s ta ło  p o ro z u m ie n ie  w  ! 
s-praw ie ja k  n a jry c h le js z e g o  p o- i 
w ro tu  d z ia ła czy  fa s z y s to w s k ic h  na ¡ 
a renę  p o lity c z n ą  W łoch .

F A R S A  W Y B O R Ó W
M U N IC Y P A L N Y C H  

W  B A O D A IO W S K IM  V IE T N A M IE  j 
P E K IN . A g e n c ja  N o w y c h  C h in  j 

donos i, że d n ia  25 s ty c z n ia  b r. na 
o k u p o w a n y c h  przez

Masy pracujące B o liw ii są 
przedm iotem  okrutnego w yzy- 

j sku. Szczególnie ciężki jest los 
1 robo tn ików  zatrudnionych w 
kopaln iach cyny. G órn icy b o li­
w ijscy  ząrabia ją  8— 9 razy m niej 
n iż n ie w y k w a lif ik o w a n i robot­
n icy  w  Stanach Zjednoczonych.

w ys tąp iły  z żądaniem nac jona li­
zacji dalszych koncernów  za­
granicznych, ja k  rów nież upań­
stw ow ien ia kolei. W  B o liw ii sze­
rzy się też ruch na rzecz re ­
fo rm y  ro lne j, k tó ry  p rzyb ra ł 
tak  w ie lk ie  rozm iary, że przed­
staw iciele rządu bo liw ijsk iego  
ośw iadczyli niedawno, iż zamie­
rza ją  zrealizować re form ę ro l­
ną.

W łaśnie ten rozw ój wydarzeń 
po k w ie tn iu  1952 roku  sk ło n ił 
p raw icow e skrzyd ło  p a r ti i rzą­
dowej, reprezentujące in teresy 
w ie lk ie j bu rżuaz ji i  obszarni­
ków , do podjęcia wspóln ie z k l i ­
ką w o jskow ą p róby obalenia 
rządu Paz Estenssoro. Próba ta 
jednak nie pow iodła się. Przed­
staw icie le lewicowego skrzyd ła 
p a r ti i rządowej, popieran i przez 
zw iązk i zawodowe i  liczne do ło­
we organizacje party jne , w ypo­
w iada ją  się za rea lizacją  p rogra ­
m u demokratycznego, w ysun ię­
tego przez C entra l O b ie ra  Bo­
liv iana.

H a marg inesie

W  Trizonii

Powiedz mi, kim są Iwoi 
przyjaciele... \

ukazuje się j ctwo duńskie zostało utworzo-
fra n c u s k ić h  te fe n a c h  V l e Ś “ ”  I ™ “ eÍ ’S f W Í M c h a t í-  ! île  p rzM  A m erykanów  i że ca

B o le s ła w s k im  (ZSR R ) — 4 p k t.  i 
I 2 p a r t ie  od łożone  w  lepsze j p o z y c ji.

155 p k t .  i  K o le ja rz e m  — 81 p k t. ] 
W  o s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  E lw ira  i 

P o ta p o w ic z  (S ta l E lb lą g ) p o b iła  re ­
k o rd  P o ls k i na 1000 m , na leżący  do j 
N ie m c z y k ó w n e j (1.57,4) w y n ik ie m  j 
1.55,0, a sz ta fe ta  k o b ie t S ta l i  u s ta - < 
n o w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i na  [ 
4X500 m  w y n ik ie m  3.57,6. D o ty c h -  1

O sta tn ia  p a r t ia  fin a ło w e g o  meczu
0 szachow e m is trz o s tw o  ZSR R  m ie ­
dzy  a rc y m is trz a m i B o tw in n ik ie m
1 T a jm a n o w e m  w z b u d z iła  o g ro m n e  
za in te re so w a n ie .

Po p ię c io g o d z in n e j w a lce  p a rt ia  
zosta ła  od łożona  z ró w n y m i szan­
sam i d la  obu  szach is tów .

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
szą z Tokio, w  dn iu  3 lutego 
na sesji parlam entu japońskie­
go posłowie p a rtii postępowych 
poddali kry tyce  program  po li­
tyczny gabinetu Joszidy.

Na posiedzeniu izb y  niższej 
ostre przemówienie w yg łos ił 
poseł p a rtii robotniczo-chłop­
sk ie j Hisao Isino. Zdemasko­
w a ł on antynarodową po litykę  
gabinetu Joszidy i  zaznaczył, że 
im peria liśc i amerykańscy „ trz y ­
m ają w  swych rękach całą w ła ­
dzę w Japonii — parlam ent i 
rząd“ . Mówca zw róc ił uwagę 
na bezczelne ingerowanie ame- | 
rykańskich w ładz wojskow ych I

i ambasady am erykańskie j w  , 
w ew nętrzno-palityczne życie j 
kra ju .

O m awiając sytuację gospo­
darczą Japon ii Is ino podkreślił, 
że gospodarka japońska zw ią- I 
zana jest ściśle ze Stanami 
Zjednoczonym i i pozostaje na j 
służbie monopoli am erykań- | 
skich. W ynik iem  tego jest pau- i 
pęryzacja ludności i skurczenie i 
się ryn ku  wewnętrznego.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Isino potępił po litykę 
odradzania m ilita ryzm u prowa­
dzoną przez rząd Joszidy.

Przechodząc do om ówienia 
zagadnień w ew nętrzno-po lity-

cznych, Isino s tw ie rdz ił spotę­
gowanie się nacisku reakcji na 
klasę robotniczą. Rząd Joszidy 
i im peria liśc i japońsko-am ery- 
kańscy — ośw iadczył mówca 
— b°.i3 się przede wszystkim  
klasy robotniczej i dlatego rząd 
zamierza zm ienić ustawę o 
pracy i ca łkow ic ie  zakazać 
s tra jków .

W  zakończeniu Isino wezwał 
japońskie masy pracujące do i 
wzmożenia akc ji przeciwko i 
przygotowaniom  w ojennym  l 
prowadzonym  przez monopoli- I 
stów  am erykańskich i rząd Jo- [ 
szidy.

liche Rundschau“, organ naj- ¡ ły personel lotnictwa duńskiego 
bardziej skrajnych militarys- i szkolony jest w  Stanach Z je - 

cjalizującycł
zbieraniu

in sce n izo w a n o  tzw ./ „ w y b o r y  m u n i­
c y p a ln e “ . Ta  fa rs a  w y b o ie z a  zo-

X o  ?e! i o n ? - nk P p o L j e ^ f :  : ^  specjalizujących się w dnoczonych. 
nam ska  A g e n c ja  In fo rm a c y jn a  — ! zbieranin ..doświadczeń“ szta- 
w ..w y b o ra c h “  w z ię ło  u d z ia ł ża le - bu hitlerowskiego z drugiej 
dw-ie 3 p roc . lud n o śc i | wojny światowej, by w

sposób „wnieść wkład’
ten 

w przy-
Kromka l l l | ł lo i ł ł a l V I  / /! ia  »«towania do nowej wojny. W 

' ostatnim, styczniowym numerze
(0 W dn iu  5 bm. ambasador tego pisma znajdujemy artykuł 

nadzwyczajny i pełnomocny i pt. „Dania w pakcie póinocno- 
F ranc ji w  Polsce Etienne Den- ; atlantyckim“. Autor artykułu z 
nery z łożył w izy tę  w icem in i- j aprobatą stwierdza, że Dania

zasługuje na szczególne uzna­
nie ze względu na „znaczenie 
strategiczne tego kraju jako 
bazy morskiej i lotniczej“.

Autor rozpływa się w poch­
wałach pod adresem rządu 
duńskiego przypominając, że 
Dania wydatkuje wielkie fun­
dusze na zbrojenia, że lotni-

s traw i Spraw Zagranicznych 
M arianow i Raszkowskiemu.

W dn iu 5 bm. poseł nadzw y­
czajny i  m in is te r pełnomocny 
Szwecji w  Polsce Erie von 
Post złożył w izy tę  - w icem in i­
s trow i Spraw Zagranicznych 
M arianow i Naszkowskiemu.

(PAP)

Wątpić należy, czy koła rzą­
dzące Danii ucieszą się z po­
wodu tak entuzjastycznych 
pochwał hitlerowskiego piśmi- 
dła. Jest to raczej niedźwie­
dzia przysługa. W  Danii bo­
wiem nie wygasła jeszcze pa­
mięć „doświadczeń“ drugiej 
wojny światowej, które obec­
ni przyjaciele rządu duńskie­
go tak bardzo pragnęliby pow­
tórzyć.

A w Danii, podobnie jak i w  
innych krajach, ludzie znają 
zasadę: „powiedz mi kim są 
twoi przyjaciele, a powiem ci 
kim jesteś“..,

<s>
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W trosce o robotników
j

W  trosce o zdrowie i bezpieczną pracę robotników szeroko stosowane są w  zakładach p ra ­
cy urządzenia bezpieczeństwa i higieny pracy. Na zdjęciu: p racownik  Pafawagu we Wrocła­
wiu, piaskarz Edward Topolski piaskując odlewy części podzespołów do wagonów, pracuje

w  specja lnym skafandrze ochronnym, roto c a f  — K o n d ra c k i

O punktua lności warszawskich 
ko le i podm ie jskich

W ielotysięczną rzeszę miesz- i 
kańców podwarszawskich okolic j 
dowożą co dzień pociągi pod- j 
m ie jsk ie  do stołecznych zakła- | 
dów pracy. Od tego, czy dow io­
zą ich  na czas — zależy często | 
•wykonanie dziennego planu w  j 
fab rykach, zależy term inowe za- j 
ła tw ien ie  w ie lu  ważnych spraw j 
w  b iurach i  w  urzędach. Pun- j 
ktua lność pociągów podm ie j- j 
skich decyduje również w  zna- j 
cznym stopniu o tym , ile  go­
dzin dziennie każdy z dojeżdża­
jących może przeznaczać na na­
ukę, rozryw kę, wypoczynek.

Od dłuższego już  czasu opóź­
nien ia pociągów podm iejskich 
na wszystkich podwarszawskich 
lin iach  e lektrycznych, no rm a l- j 
no torow ych i wąskotorowych 
stały się praw dziw ą zmorą do­
jeżdżających.

„Dojeżdżam do pracy ko le jką  
wąskotorową z G óry K a lw a rii — 
pisze w  liście do redakc ji ob. 
Kobus. — N ie ma praw ie dnia, 
aby pociąg przyby ł do Warsza­
w y  na czas, nie m ów iąc już  o 
powrocie do domu — pociągi 
np. odchodzące z W arszawy o 
godzinie 18.10 czekają na każ­
dym  skrzyżowaniu około 10 m i­
n u t na pociąg zdążający do 

.W arszawy. Są maszyniści, k tó ­
rym  przysługuje pochwała — 
ja k  np. Brzozowskiemu z P ia­
seczna i Sudzie ze Szpruchu — 
stara ją  się oni przyjechać na 
czas. Nie można tego jednak 
powiedzieć o innych...“ .

„N o rm a lnym “  z jaw isk iem  są 
około półgodzinne postoje po­
ciągów M od lin—Warszawa na 
stacji W arszawa-Praga. Coraz 
częściej spóźniają się również 
pociągi elektryczne, dowożące 
ludzi z l in i i  o tw ockie j, ż y ra r­
dowskie j, m ińskie j i z trasy 
B łon ie—Tłuszcz.

Gdzie leżą p rzyczyny w ie lu  
opóźnień

Jakie są przyczyny tych opóź­
nień? I  co w p ływ a na to, że 
stały się one ostatnio z jaw iskiem  
niem al powszechnym?

Bezsprzecznie— opóźnienia k i l ­
kum inu tow e związane są z roz­
budową węzła warszawskiego. 
O tym  jednak, gdzie leżą 
przyczyny spóźnień większych i 
niem al codziennych, m ów i coś 
niecoś., statystyka.

13 stycznia — maszynista 
A leksander Rawski pozostawił 
wieczorem na stacji postojowej 
Ochota niezabezpieczony pociąg 
elektryczny. Rozgrzanie się, a 
co za tym idzie przerwanie 
przewodu jezdnego uniem ożli­
w iło  rano punktualne w ypra­

w ienie w  drogę k ilk u  pocią­
gów.

10 stycznia — wskutek zwar­
cia w jednostce Nr. 207 na przy­
stanku w  Ursusie, roztrzaska! 
się w yłącznik u ltraszybki i na­
stąpiło wyłączenie napięcia na 
całej sieci. M iędzy gcdz. 5.40 a 
6.20 — a w ięc w  godzinach na j­
większego nasilenia ruchu — 
zatrzymane zostały 42 pociągi.

W okresie od 1 do 14 stycz­
nia zanotowano 10 wypadków 
niedbalstwa służby trakcy jne j, 
wypadków, k tó re  pociągnęły za 
sobą spóźnienie k ilkudziesięciu 
pociągów. C iekawe jest rów ­
nież, że 8 stycznia powodem- 
spóźnienia 6 pociągów e lek try ­
cznych było... pogotowie siecio­
we, które n iew łaściw ie załączy­
ło od łączniki, powodując brak 
napięcia.

P rzykładów  — podobnych do 
wyżej przytoczonych — podać 
można więcej. Świadczą one o 
niedostatecznej dyscyplin ie pra­
cy. o braku odpowiedzialności 
n iektórych pracow ników  ko le­
jowych.

Jedną z przyczyn ostatnich 
opóźnień jest jednak rów ­
nież jednostronna n ie jako pra­
ca warszawskiej DOKP. idą­
ca po l in i i  odgórnych zarzą­
dzeń i w  wypadku s tw ie r­
dzonych wykroczeń — ograni­
czanie się do pociągania spraw­
ców opóźnień do odpowiedzial­
ności służbowej. W ydaje się 
zaś, że bezsprzecznie lepsze re­
zu lta ty  mogłaby dać bardziej 
w n ik liw a  i ściślejsza współpra­
ca z dołowym  aparatem kole jo­
wym , staranniejszy instruktaż, 
podciągnięcie na wyższy poziom 
szkolenia zawodowego.

Pow-ażne zadania stoją rów ­
nież przed ko le ja rsk im i organ i­
zacjami pa rty jnym i i zw iązko­
w ym i: wpajan ie  w kolejarzy 
poczucia obowiązkowości, su­
mienności, zbiorowej odpowie­
dzialności za w ykonyw aną pra­
cę powinno stać się przedm io­
tem ich codziennej troski. T ro ­
ska ta powinna być szczególna 
zwłaszcza na kole jkach wąsko­
torowych. Trzeba również, aby 
ogół uczciwych, sum iennych ko­
le ja rzy  w p ływ a ł na tych, k tó ­
rzy łam ią dyscyplinę pracy i 
lekceważeniem swoich obo­
w iązków  przynoszą szkodę do­
brem u im ien iu  większości o- 
fia rn ie  pracujących ko le jarzy.

Przyczyny opóźnień podm ie j­
skich pociągów parowych — 
niektórzy pracow nicy DOKP 
kładą na . karb  złych gatunków 
węgla Przytacza się tu  nawet 
małe wyliczenie, - że 10-m inuto- 
we opóźnienie jednego pociągu 
na trasie M od lin  — Warszawa 
Gdańska (z powodu złego ga-

j tunku  węgla) powoduje opóź­
nienie dalszych 20 pociągów, 

j I  n ie  ma na to podobno, rady.
| Czy w  tym  konkre tnym  w y - 
| padku nie byłoby właściwe 
przypom nienie kolejarzom  wa.r- 

| szawskim doświadczeń kole j a- 
; rzy z Bydgoszczy? Bydgoscy 
\ maszyniści dobierają sobie n a j- 
j bardziej odpowiednie m ieszanki 
| opałowe, osobiście czuwają nad 
| ich sporządzeniem. I  w  bydgo­
skim  węźle ko le jow ym  problem 
złego węgla nie istnieje... A  
przecież z naszych kopalń B yd ­
goszcz o trzym uje takie  same 
ga tunk i węgla, ja k  wszystkie 
inne dyrekcje... Oczywiście, aby 
zaopatrywanie parowozów w 
mieszanki opałowe odbywało 
się sprawnie, trzeba je  należy­
cie zorganizować oraz zapewnić 
wystarczającą ilość robotników , 
obsługujących ux-ządzenia zała­
dowcze. Jest to rzeczą m ożliwą 
do zrealizowania i konieczną.

Wzmóc w a lkę  
z chuligaństw em  

na ko le jach
Osobną sprawą, k tóra obok 

spóźnień zatruw a życie doje­
żdżającym są — zwłaszcza w 
pociągach parowych i k o le j­
kach wąskotorowych — panu­
jące w  nich nieporządki, brud 
brak ośw ietlenia, szyb itp. Tu 
jednak sprawa wygląda inaczej. 
W inę bowiem za ten stan rze­
czy (m imo, że s ty l pracy wa- 
gonowni) warszawskich również 
nie jest na w łaściw ym  pozio­
mie), ponoszą w znacznej m ie­
rze pasażerowie, to le ru jący 
n ieku ltu ra lne , a często po 
prostu chu ligańskie w y b ry ­
k i n iektórych osób. O ilości zaś 
tego rodzaju w yb rykó w  św iad­
czy na jlep ie j to, że przed k i l ­
koma dn iam i ilość protokółów , 
sporządzonych przez m ilic ję  i 
strażn ików  ochrony kole i na 
Dw orcu Śródmieście sięgnęła w 

' ciągu jednego ty lko  dnia... pięć­
dziesięciu.

W ydaje się, że rozw iązanie 
tego zagadnienia, a więc za­
pewnienie tysiącom dojeżdżają­
cych do pracy ludzi — m ożli­
w ie najlepszych, na jdogodn ie j­
szych w arunków  dojazdu — na­
stąpić może wyłącznie w  drodze 
szerokiej akc ji społecznej, m a­
jącej na celu nieubłaganą w a l­
kę z chuligaństwem . Trzeba też, 
aby udzia ł w  te j walce wzię ły 
obok m ilic ji,  służby ochrony 
ko le i i pracow ników  ko le jo ­
wych — prezydia stołecznej i 
zainteresowanych pow iatowych 
rad narodowych, dotąd w  ogóle 
nie zajm ujących się tą  sprawą.

Istniejącego bowiem na w a r­
szawskich kolejach podm ie j­
skich stanu rzeczy tolerować 
dłużej nie można.

W AND A TYCNER

0 sprawniejsze wprowadzanie w życie 
projektów racjonalizatorskich

Sarafla w Katowicach

(f) W Katowicach odbyta się 
narada poświęcona sprawom 
wynalazczości pracowniczej, w 
k tó re j udział wzięli liczni przed­
staw iciele aktywu gospodarcze­
go. W naradzie wzięli udział 
przedstawiciele departamentów 
technik i PKPG i poszczegól­
nych m in isterstw ,, orzedstaw ieie, 
ie centra lnych zarządów, ko­
mórek wynalazczości z w ięk­
szych zakładów przemysłowych 
oraz przodujący racjonalizato­
rzy. Reprezentowane były rów ­
nież CRZZ i NOT.

Trzydniowe obrady wykazały, 
że obecnie na jważniejszym  za­
daniem w te j dziedzinie jest 
walka o przyśpieszenie realiza­
cji zgłaszanych pro jektów , o 
dalsze upowszechnienie i po­
głębienie tem atyki usprawnień 
oraz polepszenie pracy brygad 
inżynie rsko - robotniczych.

Szczególnie podkreślano zna­
czenie przyśpieszenia rea lizacji 
zgłaszanych pro jektów . W ro ­
ku ub. z ogólnej liczby zgłoszo­
nych przez racjonalizatorów  po­
m ysłów  zrealizowano ty lko  49 
procent. W tym  roku postano­
w iono zwiększyć odsetek zrea li­
zowanych wnipsków do 60 pro­
cent ogólnej liczby zgłoszonych

wniosków. Aby wykonać to za­
danie, aparat adm in is tracy jny 
musi w pełni wykorzystyw ać 
posiadane możliwości w  reaT- 
zacji zgłaszanych pro jektów .

Trzeba w  pe łn i w ykorzystyw ać 
przewidziane ustawą premie za 
szybką realizację pro jektów , le­
piej niż dotychczas organizo­
wać przy współpracy z NOT 
pomoc techniczną dla tych ra ­
cjonalizatorów , którzy ze wzglę­
du na brak wykształcenia teore­
tycznego nie po tra fią  sami w y ­
konać wykresów i obliczeń nie­
zbędnych do zastosowania w 
praktyce ich pomysłów. W ro­
ku ub. kredyty  na pomoc tech- 
n i—oą nie zostały w  pełni w y ­
korzystane.

Ogromną ,rolę m ają do speł­
nienia w  te j dziedzinie związ- 
k we społeczne kom isje prze­
glądu wynalazczości. Zadaniem 
U h kom is ji, do których wcho­
dzą najlepsi przedstaw iciele ak­
tyw u  załogowego jest m ob ilizo­
wanie racjonalizatorów  do w a l­
k i o szybkie wprowadzanie w 
życie tych pomysłów, które m ają 
najw iększe znaczenie dla w a lk i 
o plan. Dotychczas jednak ko­
m isje te is tn ie ją  w  nielicznych 
zakładach pracy, choć doświad­

czenia radzieckie w ykazu ją  ich 
duże znaczenie.

D rugim  podstawowym zagad­
nieniem om awianym  na nara­
dzie był sposób opracowywania 
te na tyk i dla racjonalizatorów  w 
ub. roku. Plany tematyczne w y ­
nalazków zbyt często byty spo- 
r  dzane bez- udziału aktyw u 
robotniczego i samych racjona­
lizatorów . Powodowało to n ie­
dostateczny stopień zaintereso­
wania tem atyką ze strony racjo­
nalizatorów. Ustalono więc, że 
należy opracowywać plany te­
matyczne w oparciu o wn ioski 
z narad produkcyjnych, oraz 
przeprowadzać wśród całej za­
łogi ankie ty w tej sprawie. Do­
brze opracowana tem atyka dla 
rac jonalizatorów  w inna  być t ra ­
ktowana jako nieodłączna część 
planu technicznego każdego za­
kładu pracy.

O m awiając problem  rozw oju 
inżyniersko-robotn iczych brygad 
racjonalizatorskich podkreślono, 
że pow inno się organizować je 
przede wszystkim  tam, gdzie 
is tn ie ją  do rozw iązania trudne 
zagadnienia z zakresu techn ik i 
i technologii produkcji, organ i­
zacji pracy, w ykorzystan ia  m a­
szyn itp. (PAP)

Dal§*e inwestycje 
dla poprawy w arunków  
bytowych mieszkańców 

Warszawy 
Sesja S t.R N

(f) 5 bm. na zw yczajne j sesji 
Stołecznej Rady Narodowej za­
tw ierdzono drugi, dodatkowy 
budżet m. st. W arszawy za rok 
ub., zam ykający się sumą 
25.580 tys. zł.

Z kw o ty  te j, k tó rą  wygospo­
darowano w roku ub. z dodat­
kow ych dochodów i  oszczędno­
ści — najpoważniejsze sumy 
przeznaczono na usunięcie za­
grożeń w budynkach m ieszkal­
nych. Poza tym  przew idu je  się 
wyrem ontow anie k ilk u  budyn­
ków  szkolnych, wyposażenie 3 
Domów Młodego Nauczyciela, 
naprawę i  konserwację jezdni, 
dróg i  mostów, a także rad io - 
fonizację budynków  szkolnych, 
przedszkoli, kom ite tów  b loko­
wych itp .

W  trosce o podniesienie stanu 
sanitarnego mieszkań ludzi 
pracy przeznaczono dalsze su­
m y na konserwację i  w ym ianę 
urządzeń wodociągowo - kana­
lizacyjnych, p ra ln i i  centra lne­
go ogrzewania. Odpowiednie u- 
rządzenia otrzym a rów nież 10 
żłobków, k tó re  powstały w  osie­
dlach ZOR-u. W  dodatkowym  
budżecie przewidziano także 
sumę 200 tys. z ło tych na zało­
żenie św ie tlicy  w  gromadzie 
Augustówka.

Na zakończenie obrad, człon­
kow ie  Prezyd ium  Rady Naro­
dowej m. st. W arszawy odpo­
w iada li na in terpe lac je  rad­
nych, k tó rzy  poruszali szereg 
bolączek m ieszkańców swojego 
terenu. Ożywioną dyskusję w y­
wołała m. in . — zwłaszcza w 
zw iązku z osta tn im i opadami 
a tm osferycznym i — sprawa za­
burzeń w  kom un ikac ji m ie j­
skie j w Warszawie. Wskazano 
również na potrzebę in tensyw ­
niejszego szkolenia palaczy 
centralnego ogrzewania .w celu 
racjonaln ie jsze j gospodarki ma­
te ria ła m i opałow ym i oraz uzy­
skania oszczędności węgla.

(PAP)

6 lal więzienia 
za handel łańcuszkowy

(f) Dnia 5 bm. w  Sądzie Wo­
jew ódzkim  dla m. st. W arszawy 
odbyła się w  tryb ie  doraźnym  
rozprawa przeciwko Helenie K a ­
linow sk ie j, w łaścicielce budk i na 
bazarze Różyckiego, oskarżonej
0 handel łańcuszkowy m ateria ­
łam i teksty lnym i.

Jak wykazała rozprawa, osk. 
K a linow ska od dłuższego czasu 
tru d n iła  się w ykupyw an iem  w  
sklepach uspołecznionych tkan in  
we łn ianych p ro du kc ji państwo­
w ej, k tó re  sprzedawała z lic h ­
w ia rsk im  zyskiem, przekracza­
jącym  n ie jednokro tn ie  1000 zł 
na kuponie. W  czasie re w iz ji 
przeprowadzonej w  budce osk. 
K a linow sk ie j znaleziono znacz­
ne ilości tkan in  we łn ianych w y ­
sokiego gatunku oraz w ie le  p ró ­
bek.

Domagając się surowego uka­
ran ia spekplantki, p roku ra to r 
podkreślił, że osk. Kalinowska, 
karana w  1951 roku 3 m iesią­
cami obozu pracy za paskar- 
stwo, nie może korzystać z do­
brodzie js tw  ustawy am nesty j­
nej.

Sąd uznaiac w inę osk. K a li­
nowskie j za w  pełn i udowod­
nioną, skazał ją  na karę 6 la t 
więzienia, 30 tysięcy zł grzyw ny
1 przepadek dowodów rzeczo­
wych sprawy. (PAP).

P o r c e l a n a  k ro i  s ia l
Sobota — te n iezw yk le  ruch - j 

l iw y  dzień dla pracow ników  In - j 
s ty tu tu  O brab iarek i  O bróbki I 
Skrawaniem  w  K rakow ie . W ! 
tym  dn iu  — co tydzień zjeż-1 
dżają się tu  robotn icy  z Nowej j 
H uty , Chrzanowa, K raśn ika , j 
Chełmka, Olkusza, Tarnow a i 
z w ie lu  innych zakładów. N ie­
kiedy bywa, że przyjedzie ich 
ok. 200. Naukowcy In s ty tu tu  
w ita ją  zawsze swych gości z 
zadowoleniem. P ierwsza część 
ich wspólnego spotkania, to 
k ró tk i w yk ład  o znaczeniu w y ­
korzystan ia mocy p rodukcy jne j 
obrabiarek, o nowych metodach 
pracy, nowych narzędziach, ob­
rab ia rkach itp .

Robotnicy dow iadu ją  się tu, 
że skrawać szybkościowo, to 
nie znaczy byna jm n ie j zw ięk­
szyć mechanicznie szybkość o- 
bro tów . Można podnieść w y d a j­
ność przez ....zmniejszenie obro­
tów . I  tu  pro f. B ie rnaw sk i po­
daje kon k re tny  przyk ład , że 
jeże li zm niejszym y szybkość o- 
bro tów  o 13 procent, zw iększy­
m y posuw o 50 procent, to w y­
dajność wzrośnie o 30 procent, 
i  ob rab iarka będzie o 12 p ro ­
cent lep ie j wykorzystana.

Początkowo dyskusja nie k le i 
się. C i w y tra w n i tokarze, ś lu­
sarze, frezerzy, nie zawsze u- 
m ie ją  m ów ić ta k  pięknie, ja k  
to czyni wykładowca. A le  t o ! 
wcale nie przeszkadza im  w  j 
w ym ian ie  swych d ług o le tn ich ; 
doświadczeń z naukowcam i.

Być może, że na wykładzie 
są nieco onieśm ieleni, ale za to j 
gdy przechodzą do w a rsz ta tu ! 
doświadczalnego Ins ty tu tu , to 
czują się już  ja k  u siebie w 
domu. Tu dopiero wychodzą z 
w łasnym i p ro jektam i, z w ła ­
snym i tw órczym i koncep- j 
c jam i. Tu naukowiec dow iadu­
je się o aktua lnych potrzebach I 
ich zakładów, tu zapładniają 
robotn icy jego myśl.

A  dyskutować jest o czym. Ot. 
choćby to urządzenie do szyb­
kościowego nacinania gw in tów , \ 
skonstruowane na podstawie i 
doświadczeń radzieckie j nauk i | 
przez pracow nika In s ty tu tu  inż. 
M arkowskiego. Cztery małe no­
że osadzone w  specjalnej g ło­
w icy nacinają gw in t. Czas 
wykonania p ięciokrotn ie  k ró t­
szy, niż przy nacinaniu gw in ­
tów  metodą toczenia, a do­
kładność gw in tu  równa jest 
dokładności gw in tu  szlifow e- 
go. Metoda ta daje duże 
korzyści przy p ro du kc ji se ry j­
nej. Pracę tego urządzenia d e ­
m onstru je  i objaśnia sem au- i 
to r  pomysłu — inż. M arkow ski, j

M iękka  sta l sz lifu je ... 
tw a rdą  v id ię

W ielu robotn ików  przyjeżdża 
do- Ins ty tu tu  z niedow ierzaniem  | 
i w ątp liw ościam i. Słyszeli, żej 
tu. w Ins ty tuc ie  ostrzą noże to- j 
karskie jak im ś e lektrycznym  
sposobem na tarczach z... m ięk­
k ie j sta li kons trukcy jne j. Z ta ­
k im i to w ą tp liw ościam i przy je­
chał także Roman Latacz, to­
karz O lkusk ie j F ab ryk i Naczyń 
Dla pewności Latacz przyw iózł 
ze sobą z Olkusza swój własny i 
nóż. Niech mu naostrzą. Niech 
pokażą, ja k  to m etal zbliżony 
twardością do diam entu może 
się poddać zwyczajne j stali.

K iedy pracownicy Ins ty tu tu  
dem onstrowali swym gościom 
ostrzenie noży tokarsk ich na

Zdzisław Miwiński
ostrzarce te rm oe lektro lityczne j, i 
skonstruowanej przez inż. inż. 
Łukasika, Czorta, Jaszczew- j 
skiego, A lb ińsk iego i  technika j 
W ierzbickiego, Latacz dłuższy j 
czas obserwował pokaz. W  koń- j 
cu w y ją ł z kieszeni swój nóż, i 
odw iną ł go ze szm atki i  podał 
p racow n ikow i Ins ty tu tu .

— Spróbujcie ten naostrzyć.
I  znów w p a trzy ł się w  obroty 

tarczy, k tó ra  tym  razem ostrzy­
ła jego w łasny nóż. Ostrzenie 
noża na ostrzarce te rm oe lektro ­
lityczne j n ie  trw a  długo. Latacz 
o trzym ał swój nóż po 2 — 3 
m inutach ostrzenia. Jako do­
świadczony toka rz  zauważył, że 
ostrzarka nie ty lk o  ostrzy 
zgrubnie, ale przez zmianę w a­
runków  e lektrycznych, w yka ń ­
cza i  wygładza ostrze noża.

Na czym polega ta metoda?
Otóż szlifow anie odbywa się 

na ta rczy sta lowej p rzy użyciu 
prądu stałego o napięciu około 
20 w o lt i natężeniu 20— 22 am - 
perów, z zastosowaniem elek­
tro litu . Powierzchnię noża przy­
kłada się do tarczy (\y miejscu 
styku przechodzi prąd), k tó rą  
puszczamy w  ruch i... m iękka 
s ta l sz lifu je  tw ardą  v id ię !

A  korzyści, ja k ie  osiągamy 
dzięki te j metodzie ostrzenia 
noży?

Korzyści są potró jne rostrzar- ; 
ka te rm oe lektro lityczna ostrzy | 
lep ie j, szybciej i  co n a jw a ż ­
niejsze e lim in u je  drogie, ta r­
cze ścierne. B ra k  dostatecz­
nej ilości tych tarcz (prze­
ważnie karborundowych) n ie­
raz odczuwają d o tk liw ie  to­
karze, dlatego nową metodę o- 
strzenia — ten owoc twórczej 
pracy naukowców krakow skie­
go Ins ty tu tu , w ita ją  on i z peł­
nym  zadowoleniem.

Być może — nie w każdym  
zakładzie będzie można zain­
stalować ostrzarkę term oelek - 
tro lityczną . O tym  także myśle­
l i  naukowcy tego Ins ty tu tu . In ­
żynierow ie M arkow sk i i K e lle r 
oraz ślusarz Sak w  ramach zo­
bowiązania na cześć X X X V  ro ­
cznicy R ew o luc ji Październiko­
wej, skonstruow ali specjalne 
stanowisko i urządzenie, które 
um ożliw ia  elastyczne dosuwa - 
nie noża do tarczy ściernej 
zw yk łe j ostrzarki. Przy zamo­
cowaniu stałym , ostrze noża 
często pęka — niebezpieczeń­
stwo to usuwa całkow icie ela­
styczny przyrząd, przy czym 
wydajność jest p raw ie  dw u­
dziestokrotn ie większa.

A  oto znów ciekawy p rzyrząd ,! 
znany ju ż  w  n iektórych fabry-1 
kech. Tw arda stal, w k tó re j 
dotychczas w iercono o tw o ry  za 
pomocą w ęglików  spiekanychi 
lu b  diam entu, w  Ins ty tuc ie  i 
poddaje się m iękkiem u metalo 
w i. Bezpośrednim „narzędziem “ , 
które w ykonu je  otwory, jest 
e lektroda z m iękkiego metalu. 
M iędzy nią a przedmiotem w y ­
stępuje iskra elektryczna, d rą­
żąca dowolnego kszta łtu  o- 
tw ory  w najtwardszych me­
talach i to w  ciągu k ilk u  zaled­
w ie m inut.

Zam iast w o lfram u  
—  porcelana

Lecz na jw iększy podziw  b u ­
dzi mała p ły tka - ceramiczna, o- 
trzym ana od naukowców ra ­
dzieckich.

— Czy tym  naprawdę można 
skrawać stal? — pada z niedo­
w ierzaniem  pytanie.

— Zaraz się przekonam y — 
m ówi członek _ korespondent 
Polskie j A kadem ii Nauk. dy ­
rekto r Ins ty tu tu  prof. W ito ld  
B iernawski. P racow nik In s ty ­
tu tu  Edward G lazer Zakłada 
do to k a rk i nóż, w k tó rym  za­
m iast p ły tk i ze spiekanych 
w ęg lików  m eta li lub  s ta li szyb­
kotnącej, umocowana jest — 
p ły tka  porcelanowa.

I  oto jesteśmy św iadkam i, 
ja k  z wa łka stalowego, o w y­
trzym ałości na rozerwanie 73 
kg  na m ilim e tr  kw adra tow y, 
toczą się w ió ry . Ta małą p ły t­
ka ceram iczna p o tra fi skrawać 
jednym  w iórem  tę tw ardą  sta l 
do 3 m m  głębokości, m ając po­
suw 0,15 mm. na obrót, przy 
szybkości skraw ania 155 m e ­
tró w  na m inutę.

Oczywiście nie jest to ta sa­
ma porcelana, z k tó re j w y ra ­
biam y nasze naczynia kuchen­
ne. P ły tk i porcelanowe (cera­
miczne), dzięki specjalnemu 
procesowi wypalania, są tw a r­
de i  w  zasadzie nie ustępują 
przy  toczeniu m eta li ostrzom 
ze s ta li szybkotnącej lub  p ły t­
kom  ze spiekanych w ęglików  
m etali.
. Zastosowanie przy obróbce 
m e ta li spieków ceramicznych, 
to przede w szystkim  olbrzym ie 
korzyści ekonomiczne. Podczas 
gdy stal szybkotnąca lub  p ły t­
k i ze spiekanych w ęg lików  me­
ta li muszą zawierać znaczny 
procent w o lfram u  i  kobaltu , to 
do p ro du kc ji ostrzy ceram icz­
nych nie potrzeba żadnego z 
tych drogich m etali. Stąd ta ­
niość p ro d u kc ji p ły tek  ceram i­
cznych. W Zw iązku Radzieckim  
ostrza te zaczęto już  produko­
wać na skalę przemysłową.

P ro f. B ie rnaw sk i wspóln ie z 
pro f. Konarzewskim  z Akade­
m ii Górniczej, poczynili już  
wstępne badania nad produk­
cją p ły tek  ceram icznych w  k ra ­
ju . W yprodukowana przez nich 
pierwsza p ły tk a  nie jest jesz­
cze te j jakości co radzieckie, 
lecz stanow i duży postęp w tym  
k ie runku.

W  pow iązaniu  
z zakładam i pracy

Można by w ym ien ić jeszcze 
dziesią tk i innych nowych urzą­
dzeń i przyrządów, k tó re  są 
dziełem twórczej pracy naukow­
ców In s ty tu tu  O brab iarek i  O- 
b róbk i Skrawaniem . W yn ik i, 
ja k ie  osiągnęli, nie są przypad­
kowe, lecz są rezu ltatem  ścis­
łe j w ięzi z zakładam i, są rezu l­
tatem  czerpania śm iałą ręką z 
bogatych doświadczeń radziec­
k ie j nauki.

Każde, spotkanie z robo tn ika ­
m i daje podwójne korzyści: u- 
doskonala produkcję  i  wytycza 
k ie ru n k i nauki, te j nauki, k tó ­
ra służy życiu i jego potrzebom.

Cenny jest także fak t, że 
pracow nicy In s ty tu tu  z pro f. 
B ie rnaw sk im  na czele nie ty lk o  
pracują nad doskonaleniem pro­
d u kc ji, ale także nad now ym i 
fo rm am i współpracy z zakła - 
darni.

O pierając się na radzieckich 
doświadczeniach, zaw arli on i z 
k ilkom a  czołowym i zakładam i 
socjalistyczne um owy o współ -

pracę przy •«’prowadzan iu no­
wej technik i. Dotąd prace 
naukowców tego Ins ty tu tu  
częstokroć nie zna jdowały kon­
kretnego zastosowania w  za­
kładach. N ie jednokro tn ie  cen­
ne usprawnienia tra f ia ły  do 
b iu rka  dyrekto rów  technicz­
nych w  zakładach i tam  ginęły.

Obecnie wprowadzone umo -  
w y  zobowiązują z jednej s tro­
ny In s ty tu t do przeniesienia o- 
kreślonych w yn ików  swoich 
badań do zakładu, a z drug ie j 
zobowiązują zakład do w pro  - 
wadzenia ich  prac do produk­
c ji. Daje to naukowcom  m ożli­
wość sprawdzania swoich m yś li 
teoretycznych w bezpośredniej 
p raktyce w zakładzie i rów no­
cześnie skłania zakład do ucze­
stniczenia przy p raktyczym  
wprowadzaniu osiągnięć nauko­
wych Ins ty tu tu .

U m ow y tak ie  podjęło ju ż  z In ­
sty tu tem  6 zakładów z woje­
wództwa krakowskiego, a m. 
in . ob iekt N r 64 Nowej H uty, 
Z akłady im . Szadkowskiego w  
K rakow ie , Zakłady im . F. 
Dzierżyńskiego w Chrzanowie i 
Z akłady Mechaniczne w  Tarno­
wie.

P racow n ik  Ins ty tu tu , to nie 
ty lk o  naukowiec, rozw iązujący 
problem y techniczne w  swym  
warsztacie doświadczalnym  — 
to jednocześnie op iekun przy - 
dzielonego mu zakiadu. Oto np. 
inż. W ieczysiaw K ogut ma 
przydzielone pod swoją opiekę 
Zakłady Mechaniczne w  Tarno­
wie. P rzy jego czynnej pomocy, 
zorganizowany został w  tych 
zakładach kurs  obróbki szybko. 
sprawnej dla tokarzy, k tó ry  
przyczyn ił się poważnie do pod­
niesienia wydajności pracy w ie­
lu  tokarzy. D zięk i pomocy In ­
stytu tu , m. in . toka rz  W ojcie­
chowski podwyższył swoja w y ­
dajność ze 136 procent no rm y 
na 304 procent.

di

In s ty tu t O brab iarek i  Obrób­
k i Skrawaniem  w K rakow ie  
jest jednym  spośród 104 in s ty ­
tu tów  naukowo-badawczych w  
k ra ju . Jest Ins ty tu tem  przodu­
jącym , n iem niej jednak rów nież 
i  w  pracy tego In s ty tu tu  są 
pewne błędy. Naukowcy Ins ty ­
tu tu  O brab iarek czerpią w ie le 
wzorów z radzieckie j nauki — 
czerpią w ięcej n iż to czynią in ­
ne ins ty tu ty . Z by t wolno jed­
nak przenoszą swoje osiągnię­
cia w  te j dziedzinie — do za­
kładów  przemysłowych.

In s ty tu t pracow ałby n iew ą t - 
p liw ie  jeszcze lep ie j i  w y n ik i 
prac by łyby  bardzie j i szerzej 
rozpowszechniane, gdyby kon - 
ta k t naukowców nie ograniczał 
się w  w ie lu  wypadkach ty lk o  
do zakładów z wojew ództw a 
krakowskiego.

B ardzie j niż dotąd In s ty tu t 
pow inien interesować się prze­
biegiem rea lizac ji p lanów pro­
dukcyjnych w  zakładach i  w n i­
kać w  przyczyny, jeże li plan 
nie jest w ykonyw any. W nikać 
— czy źródłem  n iew ykonyw a­
nia p lanów  nie jes t w łaśnie 
b rak postępu technicznego.

Pobyt w  ZSRR pro f. inż. W i­
to lda B iernawskiego i  mgr. inż. 
Kaczm arka, zapoznanie się z 
o lb rzym im i osiągnięciami przo­
dującej na uk i radzieckie j, po­
w in n y  być ja k  najszerzej w yko ­
rzystane dla dalszego podnie­
sienia s ty lu  pracy naszych in ­
s ty tu tów , by bardzie j jeszcze 
zw iązały się one z życiem, z 
produkcją , z naszą w a lką  o po­
stęp techniczny, o plan.

Przeciw m arnotraw stw u i b iu ro k ra c ji
Z obrad konferencji partyjnej "dzielnicy Sfare Miasto -

W  bilansie osiągnięć w a r­
szawskiej organ izacji p a rty jn e j 
dzieln icy Stare M iasto, poważ­
ną pozycję stanowią sukcesy 
n iektórych zakładowych orga­
n izac ji pa rty jnych  w  walce o 
plan, o oszczędność i obniżkę 
kosztów własnych.

E lek trow n ia  W arszawska w y­
konała roczny plan w paździer­
n iku  i wysunęła się na jedno z 
czołowych m iejsc w  k ra ju , pod­
nosząc moc dyspozycyjną zakła­
du o 11 procent. Koszty własne 
e lek trow n i zm niejszyły się o 
14,42 proc. zamiast zaplanowa­
nych 4,4 proc.

— W walce o oszczędność de­
cydu jącym i czynn ikam i by ły  
przede wszystkim  przyk ład i 
postawa członków p a rtii — mó­
w ił na kon fe renc ji tow. Dziu­
bek delegat organ izacji par­
ty jn e j w E lek trow n i W arszaw­
skiej. Członkowie p a rtii ja k  tow. 
tow. Rosiński i U w ira  przodo­
w a li i a k tyw izow a li bezparty j­
nych do zmniejszenia zużycia 
wępfia. W rezultacie E le k tro w ­
nia Warszawska zużyła w 
1952 r. o 5,7 proc. m nie j węgla 

j n iż w roku 1951.
Również organizacja p a r ty j­

na w W arszawskich Zakładach 
M etalow ych zm obilizowała za­
łogę do oszczędnego gospoda­
rowania surowcami, osiągając 
przez to obniżkę kosztów w łas­
nych o 3,1 proc.

Są to n iew ą tp liw ie  poważne 
osiągnięcia.

W ażny problem  
w  budow n ic tw ie

Podstawowym  jednak prze­
mysłem na terenie Starego M ia ­
sta — jest przem ysł budow la­
ny. Budowniczow ie S tarów ki 
oddali w  1952 r. do użytku  prze­
szło 5 tys. izb m ieszkalnych, 
co stanowi około 35 proc. ogól­
nej liczby izb oddanych do u- 
ży tku  na terenie Warszawy.
'A le ja k  przedstaw ia się zagad­

nienie w a lk i z m arnotraw stw em , 
w a lk i o zmniejszenie kosztów 
własnych w  budownictw ie? W

te j dziedzinie konferencja  u - 
ja w n iła  bardzo poważne b ra­
ki. M ó w ił o tym  w  referacie 
sprawozdawczym sekretarz u - 
stępującego KD.

— B ra k  k o n tro li zużycia ma­
te ria łów  p rzyczyn ił się do te­
go, że np. w  BOR zużyto w ub. j 
roku około 15 proc. cegły pow y- j 
żej norm atyw ów . Koszty m a- j 
teria łow e w ynosiły  przez to o

1 3 procent w ięcej, niż p rzew i- I 
dziano. W Zjednoczeniu N r. 4 
— zużywa się w  ska li rocznej j 
565 ton s ta li ponad; normę. A  j 
je ś li ob liczym y s tra ty  poniesio- j 
ne w stłuczkach cegieł w  c ią - J 
gu ostatniego roku na skutek | 
b raku trosk i i odpow iedzia ł- : 
ności przy transporcie i prze- j 
rzutach cegieł, otrzym am y j 
ilość cegły wystarczającą do w y - j 
budowania 6 dużych bloków  i 
m ieszkalnych.

Zagadnienia w a lk i z m arno­
traw stw em  m ateria łów , w a lk i 
o należyte w ykorzystan ie  m a­
szyn w  budow nictw ie  i w a lk i z 
przekraczaniem funduszów plac 
w inny  być w  centrum  uwagi 
każdej organizacji pa rty jn e j w 
budownictw ie. Nie znalazły one 
jednak dostatecznego odbicia w 
dyskusji.

— „W a lka  z m arnotraw stw em  
jest u nas niewystarczająca“  — 
tym  jednym , k ró tk im  zdaniem 
skw itow 'al n iezw ykle istotną 
sprawę tow. Skrzypczak, sekre­
tarz kom ite tu party jnego w 
BOR.

i Uderzający b y ł fakt, że ba r­
dzo mało, a lbo wcale — nie 
m ó w ili o tych zagadnieniach i 
delegaci BÓR. K A M , W P B -I i i 
inn i. N ie pow iedział również na i 
kon fe renc ji delegat z W P B -I, co j 
rob i organizacja pa rty jna , żeby j 
nie stały bezczynnie w yc iąg i j 
budowlane — o czym by ła  m o- I 
wa w  referacie ustępującego 
KD.

Tam. gdzie organizacje par­
ty jn e  dostrzegały i doceniały za­
gadnienie w a lk i z m a rn o traw ­
stwem, zm ob ilizow ały członków 
p a rtii do w a lk i z .« łm  — tam  są 
poważne osiągnięcia:

Dobry tego przyk ład sygnali­

zował na kon fe renc ji tow. Fa- 
bisiak, sekretarz kom ite tu  par­
ty jnego w  ZBM W -4.

— U  nas — m ów ił on — każ­
dy członek p a rtii jest odpowie­
dzia lny za tępienie m arno­
traw stw a na swoim  odcinku 
pracy. Is tn ie ją  na budowlach 
specjalne kom isje do « 'a lk i z 
m arnotrawstwem . W śród zało­
gi prowadzim y na ten tem at 
pracę po lityczno-uśw iadam ia- 
jącą, W  rezultacie plaga ta zo­
stała w  ZBM W -4 w  znacznej 
mierze przezwyciężona.

Pewne osiągnięcia w  walce z 
m arnotraw stw em  m ają również 
n iektóre  oddziałowa organizacje 
w  BOR. B rygady ciesielskie 
członka pa rtii, tow. Leśkiewńcza i 
i  bezpartyjnego tow. K ra tk o w - ; 
skiego zaoszczędziły 450 m. i 
sześć, drzewa, a brygada m u- i 
rarska tow'. Święcickiego w y ro ­
b iła  wszystkie stłuczki na swoim 
bloku.

Z tych n ie licznych dobrych 
doświadczeń organizacje p a r ty j-  ; 
ne w  budow nictw ie nie ko rzy - j 
stały N ie pomógł im  w tym  
K om ite t Dzieln icowy. K D  nie j 
w yko rzysta ł również m ożliwoś- i 
ci is tn ie jących po temu, by 
załogi budowlane b liże j zapo- j 
znały się ze w span ia łym i i 
doświadczeniami radzieckich 
budowniczych Pałacu K u ltu ry  j 
i  Nauki. Podniósł lę  sprawę 1 
na kon fe renc ji tow. Celeda, se- i 
k re ta rz  organ izacji pa rty jn e j ze- i 
społu robotn ików  polskich za­
trudn ionych na terenie Pałacu ! 
K u ltu ry  i Nauki.

— Na budowóe Pałacu K u ltu ry  \ 
i N auki — m ów ił tow. Celeda 
— nie m arnu je  się an i jedna j 
cegła. Cegły dostarczane są na j 
stanowiska m ura rzy w  zasobni- j 
kach. Na terenie te j p rzodu ją- j 
cej, wzorowej budowy każdy 
po lski budowniczy może w iele 
się nauczyć.

W zmóc w a lkę
z p rze jaw am i b iu ro k ra c ji
Na terenie dz ie ln icy znajduje 

się duża ilość m in is te rs tw  i  i 
urzędów’. W  dyskus ji na kon ie - j

ren c ji poważne miejsce zajęły’ 
sprawy zwńązane z pracą par­
ty jn ą  w  tych instytucjach.

Na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t wskazał, że apara t pań­
stwa ludowego wymaga n ieu­
stannej, codziennej k o n tro li ze 
strony* mas ludowych, „aby nie 
nabywał on złych narow’ów, aby 
tępić w nim wszelkie tendencje 
do lekceważenia potrzeb mas...“

Delegaci, «wstępujący na 
kon ferencji s tw ie rdz ili, że o r­
ganizacje pa rty jn e  w  m in is te r­
stwach i urzędach nie w a lczyły 
dostatecznie z prze jaw am i b iu ­
ro k ra c ji w  pracy poszczegól­
nych ogniw' aparatu tych in s ty ­
tuc ji.

— K om ite t p a rty jn y  w M in i­
sterstw ie Zdrow ia  nie docenił 
dotąd w’ pełn i zagadnienia w a l­
k i z b iu ro kra c ją  — m ów ił tow. 
W ojewódzki, delegat organizacji 
pa rty jn e j w m in isterstw ie . A  
przecież w  pracy aparatu m i­
nisterstwa można znaleźć nie­
mało jeszcze prze jawów b iu ­
rok ra c ji. N a jbardzie j jaskraw o 
u jaw n ia  się to «-• stosunku refe­
ra tu  skarg i zażaleń do lis tów  
ludzi pracy z terenu. W  re fe ra ­
cie tym  panuje zwyczaj odsyła­
nia pism od Annasza do K a j­
fasza. a najczęściej skarga « 'ra ­
ca do in s ty tu c ji, k tó ra  w łaśnie 
jest kry tykow ana .

Tow. Ro liński, sekretarz o r­
ganizacji p a rty jn e j przy Prezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­
w ej s tw ie rdz ił samokrytycznie, 
że również jego organizacja 
pa rty jna  nie oddzia ływ uje na 
aparat, nie walczy z ob jawam i 
b iurokra tyzm u.

;— W praw'dzie om awiane b y ły  
na zebraniu organizacji p a r ty j­
nej w ytyczne V I I  P lenum  w  
spraw ie w a lk i z b iu ro k ra tyz ­
mem, ale na tym  się skończyło. 
Podjęte w n iosk i pozostawały 
długo na papierze. Dopiero o- 
statn io przeprowadzona na po­
siedzeniu Prezydium  Stołecznej 
Rady Narodowej analiza pracy 
re fera tu skarg i zażaleń pomog­
ła  kom ite to w i pa rty jnem u do-

! strzec, w  ja k im  stopniu jeszcze 
na w yk i b iu rokra tyzm u ciążą na 

j pracy n iektórych w ydzia łów  St. 
i R. N. Rozmowy, k tó re  egzeku- 
j tv« 'a  przeprowadziła z poszcze- 
I gó lnym i k ie row n ika m i w ydz ia - 
: łów  u ja w n iły , ja k  bezdusznie 
I n iek tó rzy  pracow nicy podcho- 
; dzą do spraw', z k tó ry m i miesz­

kańcy z pe łnym  zaufaniem 
zwracają się do rady narodo­
wej.

P rzypadkowo zaplątała się dc 
j W ydzia łu  K waterunkowego pro - 
; śba jednego z m ieszkańców 
i W awra o oczyszczenie studni, w  
' k tó re j u to p ił się pies. N ie prze- 
I czytaWszy podania, urzędn ik 
| napisał odpowiedź: „m ieszkań 
| w  te j c h w ili nie przydzie la się“ . 
! T y lk o  dzięki uw'adze k ie ro w n i­

ka w ydzia łu , pismo to nie zosta­
ło wysłane do petenta.

Tow. R o lińsk i przyznał, że 
! ob jaw y b iu ro k ra c ji występują 
i również w  pracy samej organi- 
! zacji p a rty jn e j: — „N ie  znamy 
• naszych oddziałowych organiza­

c ji pa rty jnych . Nasz kom ite t 
p a rty jn y  w yda je  dużo poleceń, 

i .dyrektyw , podejm uje uchwały, 
ale nie ko n tro lu je  ich  w yko ­
nania“ .

iii
K onferencja  pa rty jna  dz ie l- 

I n icy Stare M iasto by ła  żywa, 
i bojowa.

W  dyskusji delegaci koncen- 
j tro w a li uwagę na brakach i  n ie - 
! dociągnięciach w  pracy organ i- 
i zacji pa rty jnych . K ry ty k o w a li 

oni ustępujący K om ite t D zie l- 
nicowy, «'skazując na jego s ła - 

| bości. W śród zadań, k tó re  kon ­
fe renc ja  postaw iła przed now o- 
w yb ranym  Kom ite tem  D z ie ln i­
cowym, na czoło wysuwa się 

| sprawTa m ob ilizac ji organ izacji 
i p a rty jnych  do wTa lk i o ry tm icz ­

ne w ykonyw anie  planu, do w a l-  
I k i z m arnotraw stw em , o obniż- 
j kę kosztów «Jasnych, o w ię k ­

szą wydajność pracy w  budow ­
nictw ie, do w a lk i z objawam i 
b iu rokra tyzm u w  instytuc jach 

| i urzędach w  oparciu o « 'ska­
zania K C  PZPR.

, E M
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą 

Mechanizacja na opak
W  początkach 1952 r. w toku ! trudn ionoby zam iast 20 ty lk o  

podejm owanych zobowiązań. 5 robotn ików , a czas ich pracy 
dz ia ł gospodarczy parowozow- skrócony by został o połowę, 
n i g łów nej w Opolu zobowiązał

Trzeci rok węgierskiej pięciolatki
Henryk Dankowicz

się zmontować pilę mechanicz­
ną do rżnięcia drewna na roz­
pa lan ie  parowozów. P iła  zosta­
ła zmontowana a praca poszła 
raźn ie j. A le  niedługo szło tak 
dobrze: po pewnym  czasie 
w sku tek  b raku  trosk i o maszy­
nę została ona zniszczona. Po­
m im o, że na naradach robo­
czych poruszano sprawę zmon-

W podobny sposób niedosta­
tecznie stosuje się m echaniza­
cję pracy w  wagonow ni w G ro- 
szowicach, k tó ra  podlega k ie ­
row n ic tw u  parowozowni w 
Opolu. Otóż w  wagonowni w  
Groszowicach w  dziale s to la r­
n i postanowiono zainstalować 
elewator, k tó ry  bezpośrednio 
ze s to la rn i w yrzuca łby w ió ry  i
s trużyny w prost do wagonu, towam a drug ie : p iły . od k ilk u  , . .

j  < u u : ., . Odciążyłoby to robotnice za- m iesięcy dwóch robotm kow  ____i trudn ione dotychczas przy 
| sprzątaniu w ió rów  i strużyn. 

E lew ator został zrobionym je d ­
nak po przeprowadzeniu prób 
okazało się, że is tn ie ją  pewne 

I b ra k i w m otorze j w zb io rn i- 
P rzy naprawach rew izy jn ych  ku. Pomimo, że części do uzu- 

parowozów k ie row n ic tw o  pa- pe łn ienia m otoru zostały spro- 
row ozow ni dotychczas nie zą- wadzone cztery miesiące temu, 
stosowało w in d  „B a k ie ra “  do | e lew ator nadal stoi nieczynny.

rżn ie  drewno ręczną piłą. a 
k ie row n ic tw o  w yn a jd u je  różne 
przeszkody un iem ożliw ia jące 
ja kob y  zastosowanie p iły  me­
chanicznej.

mechanicznego podnoszenia pa- V I I  P lenum  K C  PZPR po-
rowozow, aby w  ten sposob stawiJo m . in  przed k ie ro w n i.  
u lzyc pracy ludzk ie ] i zaoszczę- kam j zak}adów zadanie mecha. 
dzic w ie le  roboczogodzin Do- n izacji robót 2  powyższych 
tychczas gdy trzeba parowóz ; fs k tó w  w yn ika) że k ie row n i-
podmesc do góry i wytoczyć ! c two parowozowni nie rea li- 
koła bierze się ze dwudziestu ; zuje teg0 zadania j  n ie w y k a .
ludzi, k tó rzy  dźw iga ją  go do : zuje dostatecznej trosk i o
góry w ytacza ją koła i z po- , , , ,. „  _ ^  wyprowadzenie now ych metodw ro tem  go opuszczają. Po na- j pracv
praw ie  podwozia tych samych :
20 ludzi dźw iga parowóz do gó- j
ry  i wtacza koła. G dyby zasto-
suwano pracę mechaniczną za- '

M IE C Z Y S ŁA W
T O M A S IE W IC Z

Opole

Wyniki dobrej pracy z młodzieżą 
nie dają na siebie czekać

Do pracy w  Zakładach M e­
chanicznych „U rsus“  zgłaszają 
się stale m łodzi robotn icy, re­
k ru tu ją c y  się przeważnie ze 
wsi. M łodzi robotn icy  są oto­
czeń; opieką, aby ja k  na jszyb­
c ie j i  ja k  na jle p ie j m ogli opa­
nować nieznany im  jeszcze za­
wód i  stać się w y k w a lifik o w a ­
n y m i tokarzam i, frezeram i lu b  
sz lifie rzam i.

M łodzież ta mieszka w  ho­
te lach robotniczych. T u ta j z 
początku byw a ją  jeszcze pew­
ne trudności. Trzeba młodzież 
przyzw yczaić do życia w  ko­
le k tyw ie , w yrob ić  w  n ie j chęć 
do dalszego pogłębiania i  roz­
w ija n ia  posiadanych w iadom o­
ści oraz nauczyć w łaściwego 
stosunku do pracy. W  tym  
w ypadku duży obowiązek spo­
czywa na k ie row n ikach  hoteli 
i  k ie row n ikach  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych, od k tó rych  w y ­
maga się szczególnie wytężo­
nej pracy wychowawczej. N ie­
stety, praca poprzednich kie- 
row m ików nie zawsze stała na 
poziom ie, m im o że posiadali 
odpow iednie w  tym  k ie run ku  
przeszkolenie.

M łodzież m ieszkająca w  ho­
te lu  robotn iczym  Szamoty 
pozostawiona sama sobie, wpa­
dała często w  złe towarzystw o 
i dopuszczała się chuligańskich 
wyczynów.

Tak by ło  jeszcze do n iedaw ­
na. Kres temu położył K om ite t 
Z akładow y PZPR, k tó ry  wspól­

nie z dyrekc ją , zarządem 
ZM P  i  Radą Zakładową prze­
analizow ał pracę w  hotelach. 
W  w y n ik u  ana lizy zm ieniono 
k ie ro w n ikó w  ho te li i  ustano­
wiono. now y zarząd. O rganiza­
cja pa rty jn a  w  trosce o w łaśc i­
w y  poziom pracy po lityczno- 
wychowawczej w p ó d  m łodzie­
ży, oddelegowała 'n a  s tanow i­
sko k ie row n ika  ho te li a k ty w i­
stę pa rty jnego  tow . K u p id ło w - 
skiego, a organizacja Z M P  kol. 
S m oliło  i  ko l. Janeczka.

K o lek tyw n a  współpraca z no­
w ym i samorządami ho te low ym i 
przyczyn iła się do poprawy 
stosunków. Skończyło się chu­
ligaństw o i  b ik in ia rs tw o . W 
hote lu  Szamoty zapanowała zu­
pełn ie inna atm osfera.

Koledzy S m oliło  i Janeczek 
dobra li sobie do pomocy m ło ­
dych ak tyw is tó w , k tó rzy  na­
w iąza li koleżeńskie stosunki z 
młodzieżą z hotelu robotn icze­
go. Dzięki rozm owom  in d y w i­
dualnym  i  szkolen iu Z M P -o w - 
skiemu oraz pracy św ie tlico ­
w ej (odczyty, w ieczornice) w 
zachowaniu m łodych rob o tn i­
ków  nastąp ił przełom. W ielu 
m ieszkańców Domu Młodego 
Robotnika, k tó rych  do n iedaw ­
na uważano za niepoprawnych, 
obecnie przoduje w  pracy i  w 
życiu codziennym.

A N TO N I DŁUG ASZEK  
Zakłady Mechaniczne 

Ursus“

P n r l ostrym  kątem

System ułatwionego życia
Jedną * mocno zakorzenio­

nych wśród ludzi pracy w Pol­
sce opinii jest, iż dyrekcje 
administracyjno - gospodarcze 
przedsiębiorstw powinny dbać 
o zmniejszenie do minimum  
wszelkich nieprodukcyjnych ko­
sztów związanych z ich prowa­
dzeniem. Ludzie pracy nic liczą 
się przy tym wcale z takim  
bądź co bądź istotnym zagad­
nieniem, czy dyrekcje admini­
stracyjno-gospodarcze nic będą 
miały przypadkiem z tego ty­
tułu dodatkowej roboty. Na 
szczęście znajdują się gdzie­
niegdzie w takich dyrekcjach 
ludzie „śmiali“, z inicjatywą, 
przełamujący te opinie. Taki 
człowiek znalazł się też w dy­
rekcji lubelskiej Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych.

Fabryka ma spore biuro. Fa­
bryka prowadzi też dwa hotele 
robotnicze. I biuro i hotele wy­
magają sprzątania. Do paździer­
nika funkcję tę spełniały za­
trudnione w tym celu przez 
FSC i opłacane według normal­
nych stawek sprzątaczki. W li­
stopadzie nastąpił przełom, 
związany z działaniem w Lu­
blinie skromnej, ale jak się 
wprędce okazaio obfitującej w 
dalekosiężne plany instytucji 
p. n. Spółdzielnia Pracy ..De­
zynfektor“. Spółdzielnia ta zaj­
muje się m. in. wykonywaniem  
zleceń na sprzątanie poszcze­
gólnych pomieszczeń mieszkal­
nych i biurowych, cel jej zatem 
pożyteczny, a działalność była­
by godna poparcia, gdyby nie 
drobne „ale“.

To „ale“ polega na tym. że 
jeżeliby np. zwykły prywatny 
obywatel zechciał skorzystać z 
usług „Dezynfektora", wprędce 
by przeniósł swój dobytek do 
sklepu komisowego M HD. „De­
zynfektor" bowiem zdziera nie­
samowicie.

FSC wszakże jest instytucją 
zamożną, jednym ze sztandaro­
wych obiektów Sześciolatki. Mo­
żemy sobie pozwolić —  zadecy­
dował ów śmiały obywatel z dy­
rekcji. Spisano umowę z „De­
zynfektorem“. Rezultat: przy 
sprzątaniu hotelu w FSC zamie­
szkałego przez 168 osób „Dezyn­

fektor“ zatrudnia 6 sprząlaczek 
(za dawnych czasów było ich
4) i pobiera za to 15.652 zi 39 gr 
(dane za grudzień). Na sumę tę 
składają się: uposażenie sprzą­
taczek. „koszty własne“ spół­
dzielni i je j 75-procentowy zysk. 
Jak łatwo wyliczyć — na jedne­
go mieszkańca koszt sprzątania 
wynosi 93 zł miesięcznic, przy 
czym np. pastę do podłogi ku ­
puje fabryka.

Dyrektor administracyjny 
FSC twierdzi, że to wszystko 
„opłaca się“. Faktycznie— ad­
ministracja FSC nie m z już 
żadnych kłopotów ze sprzątacz­
kami. Po prostu może się nimi 
nie, zajmować. I  jednocześnie 
może się wykazać „zmniejsze­
niem etatów nieprodukcyjnych“.

Podobno FSC znalazła naśla­
dowców w innych przedsiębior­
stwach w Lublinie. Chodzą 
mrożące iubliniakom krew w 
żyłach słuchy, że Lubelskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
Miasta rozważa projekt zawar­
cia długoterminowej umowy z 
..Dezynfektorem“, zapewne pod 
zastaw nieruchomości miejskich 
wobec obawy niewypłacalności.

O ile nie nastąpi szybka in ­
terwencja właściwych czynni­
ków, piękny gród lubelski czeka 
bankructwo. Podstępny, a nie­
nasycony ..Dezynfektor“ pochło­
nie wszystkie dochody miejskie, 
obłoży sekwestrem pensje. Lub­
lin stanie się może miastem 
czystym, ale bezludnym.

Jak już powiedziano —  
sprawdzeniu się tej groźnej w i­
zji zapobiec może jeszcze chyba 
tylko Wydział Handlu M RN, je ­
śli w ejrzy w kalkulację cenni­
ka usług spółdzielczych. Ale 
czas nagli a „Dezynfektor“ dzia­
ła. Dlatego też W ydziałowi Han­
dlu powinny dopomóc inne 
„właściwe czynniki“ wyjaśnia­
jąc poniektórym dyrekcjom, że 
„opłaca się“ to, co przynosi ko­
rzyść ludziom pracy i ludowe­
mu państwu, a nie to, co za­
pewnia spokojny i beztroski 
„żywot ułatwiony“ poniektórym 
biurokratom.

(wo)

Rok 1952 b y ł dla w ęgie rsk ie j 
i gospodarki narodowej, d la  na- 
| rodu węgierskiego okresem 
i w a lk i o rea lizację  zadań trze ­
ciego, decydującego roku  pię­
cio letn iego planu budow y pod- 

; staw socja lizm u w  W ęgierskie j 
i Republice Ludow ej. Zgodnie z 
zaleceniami I I  Z jazdu W ęgier­
skie j P a rtii P racu jących p lan 

j ten, ja k  w iadomo, został w  ro - 
, ku 1951 zm odyfikow any. Za- 
| dania p rodukcy jne  przem ysłu 
! węgierskiego zostały znacznie 
i podwyższone. N apię ty ten plan 
| węgierska klasa robotnicza w y -  
| konała z nadwyżką. P rodukcja  
| przem ysłu węgierskiego była  
w  roku  ub ieg łym  o 23,6 procent 

| wyższa, n iż  w  ro ku  1951.
! Znaczne sukcesy osiągnął 
| w ęgierski przem ysł węglowy, 
j k tó ry  w ykona ł p lan w ydoby- 
| cia w  101.3 procent, p rzekra- 
| czając osiągnięcia poprzednie- 
I go roku  o 3,5 m iliona  ton w ę­
gla. Zacofany przed w yzw ole- 

! niem  k ra j,  ro ln icze W ęgry, w  
| k tó rych  przem ysł c iężki b y ł 
I słabo rozw in ię ty  w yp rzedziły  
| obecnie pod względem  w yd o­
bycia węgla na głowę ludności 
F rancję, a o rozw o ju  hu tn ic tw a  

i węgierskiego świadczy na jle - 
I p ie j fak t, że ludowe W ęgry p ro - 
! duku ją  w ięcej su ró w k i i  s ta li 
; na głowę ludności, n iż  W łochy 
czy Japonia.

W  walce
r.e sku tkam i suszy

U bieg ły rok  b y ł okresem d a l­
szych sukcesów narodu wę- 

j gierskiego na po lu budow n i­
ctwa inw estycyjnego. Obok 
w ie lk ich , znanych całemu 
św ia tu  b u do w li socjalizm u, ja k  
K om b ina t H u tn iczy  im . S talina, 
k tó ry  produkow ać będzie ty le  
su rów k i i  s ta li, ile  wszystkie 
przedwojenne h u ty  węgierskie 
razem wzięte, obok powstające­
go nad D unajem  nowoczesnego 
m iasta socjalistycznego dla ro ­
bo tn ików  kom b ina tu  — S ta lin - 
varosz, obok w ie lk ie j e lek trow ­
n i w  Inocie, czy e lek trow n i 
wTodnej w  Tiszalok, k tó re  od­
dane zostaną do uży tku  w  ro ­
ku  bieżącym — uruchom ioho 
w  ro ku  1952 na Węgrzech 150 
nowych zakładów  przem ysło­
wych, a wśród n ich szereg 
w ie lk ich  fa b ry k  m ających 
ogromne znaczenie dla dalsze­
go rozwmju w ęgie rsk ie j gospo­
d a rk i narodowej.

Sukcesy te osiągną! naród 
w ęg ie rsk i w walce ż poważny­
m i trudnościam i. N a jg roźn ie j­
szą z n ich była ostra susza w 
ub. r., k tó ra  d o tk liw ie  dała się 
we znaki ro ln ic tw u . W rezu l­
tacie suszy, k tóra nie m iała 
rów ne j w ciągu bieżącego stu­
lecia — produkcja  ro ln ic tw a  
nie osiągnęła zadań planu. W 
każdym  k ra ju  kap ita lis tyczn \rm 
tego rodzaju klęska żyw io łow a 
oznaczałaby ka tastro fę , głód, 
pauperyzację pracującego chłop­
stwa. W ęgierska Republika L u ­
dowa, państwo ludu  pracujące­
go, dzięki słusznej po lityce go­
spodarczej i szeregowi odpo­
w iedn ich posunięć o rgan izacy j­
nych, uchron iła  naród w ęgier­
sk i od skutków  suszy, zorga­
nizowała zaopatrzenie ludności 
na poziomie odpow iadającym  
wciąż wzrastającem u popytow i 
na a rty k u ły  spożywcze.

W ie lką  ro lę w likw id o w a n iu  
sku tków  posuchy odegrała b ra ­
terska pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ry  dostarczył 
W ęgrom znacznych ilości zbo­
ża. S k u tk i suszy* b y ły  też znacz­
nie mniejsze, n iż m ia łoby to 
miejsce w kap ita lis tycznych  
Węgrzech dzięki temu, że po­
ważna część ziem i orne j na le­
ży ju ż  do sektora socja listycz-

| nego, co um ożliw ia  stosowanie 
na ogrom nych terenach n a j-  

| bardzie j nowoczesnych, opar- 
| tych na wzorach radzieckich, 
i zdobyczy ag ro techn ik i w  walce 

z n iesp rzy ja jącym i w arunkam i 
j a tm osferycznym i.

W ieś na drodze 
do soc ja lizm u

W ieś węgierska może się po­
szczycić w  ub ieg łym  roku  po­
w ażnym i osiągnięciam i w  w a l­
ce o socjalistyczną przebudowę 
ro ln ic tw a . W  końcu ro ku  1951 
do ro ln iczych spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych  i  państw ow ych go­
spodarstw  ro lnych  należało 25 
procent ziem i orne j. W  końcu 
ubiegłego roku  sektor soc ja li­
styczny obejm ował ju ż  ponad 
37 procent ziem i orne j. W  cią­
gu jednego roku  1952 ponad 
90.000 gospodarstw w ie jsk ich  
w stąp iło  dó spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych, tak , że ilość ich  w zro ­
sła do 280.000.

W ie lk ie  są rów nież zdobycze 
narodu węgierskiego na froncie  
budow nictw a ku ltu ra lnego. 
Świadczą o ty m  poniższe p rzy­
k ładowe dane. W  okresie w ła ­
dzy ludow e j powstało, na .W ę­
grzech 1.640 dom ów k u ltu ry  i 
k lu bó w  robotniczych, a liczba 
b ib lio tek  p u b liczn ych . dochodzi 
do 17.000, tak, że na 600 miesz­
kańców przypada jedna b ib lio ­
teka. Ilość słuchaczy wyższych 
szkół wzrosła przeszło trz y ­
k ro tn ie  w stosunku do okresu 
przedwojennego, p rzy tym  58 
procent studentów pochodzi z 
rodzin  robotniczych lu b  ch łop­
skich.

W  oparciu  o sukcesy ub ieg­
łego roku  naród w ęgierski sku ­
piony w okó ł W ęgierskie j P a r­
t i i  P racujących, w okó ł tow . Ra- 
kosiego, p rzys tąp ił w  roku 
1953 do rea lizac ji nowych w ie l­
k ich  zadań planu budowy pod­
staw socjalizm u. Cały k ra j sta­
no w i w ie lk i plac budowy, te ­
ren w a lk i o przekształcenie 
m okrade ł i b ło t w żyzne łany,

spalonych słońcem i  sucho- 
w ie ja m i pustynnych pó l — w  
chronione now ym i pasami leś­
n ym i obszary w ysokich  u ro ­
dzajów, teren w a lk i o coraz 
większe ł  pełniejsze uniezależ­
nien ie w ys iłku  człow ieka od 
kaprysów  przyrody.

W ięcej s ta li, w ięce j węgla
Rok bieżący będzie okresem 

dalszych sukcesów narodu w ę­
gierskiego w  budow n ic tw ie  so­
cja lis tycznym .

Osiągnięte dz ięk i entuzjaz­
m ow i pracy i  coraz bardzie j 
masowemu . współzawodnictwu 
socjalistycznem u w y n ik i — 
um oż liw ia ją  przedterm inow e 
uruchom ien ie w ie lk ich  pieców 
m artenow skieb K om b ina tu  H u t­
niczego im . S ta lina . Stamtąd, 
gdzie jeszcze trzy  la ta  tem u 
mieściła się głucha, nieznana 
w ioska Dunapentele, siedlisko 
zacofania i nędzy —  popłyn ie  
z o lb rzym ich  ca łkow ic ie  zme­
chanizowanych w ie lk ich  p ie ­
ców surówka. Ruszy sta lownia, 
dostarczając w ęgie rsk ie j gospo­
darce narodowej surowców tak 
bardzo potrzebnych dla dalsze­
go rozw oju  przem ysłu, dla pod­
noszenia poziomu życiowego 
mas pracujących.

W  trosce o ich potrzeby pa r­
tia  i rząd przeznaczyły o lb rzy ­
m ie fundusze na dalszą budo­
wę S talinyarosz, m iasta jas­
nych domów, zielonych skw e­
rów  i parków , m iasta młodości, 
zdrow ia i  radości budowniczych 
K om b ina tu  Hutniczego im. 
S ta lina — najw iększego ob iek­
tu węgierskiego planu pięcio­
letn iego. W  roku  bieżącym wciąż 
w yżej rosnąć będą m ury  no­
wych szkół, tea trów , dom ów 
k u ltu ry , muzeów, p ięknych 
nowoczesnych domów m ieszkal­
nych, nowych m iast i osiedli 
robotniczych, sanatoriów  i do­
mów wypoczynkowych na tere­
nie całego k ra ju . O rozmachu 
budow nictw a mieszkaniowego 
świadczy n a jw ym o w n ie j fak t, 
że w  ramach planu p ięc io le t-

Rln wi ni en?
P o k a z o w y  a ta k  p ie c h o ty  a m e ry k a ń s k ie j w  K o re i,  u rz ą ­

d z o n y  d la  o b s e rw a to ró w  w o js k o w y c h  i  d z ie n n ik a rz y , 
s k o ń c z y ! s ię  s ro m o tn ą  p o ra ż k ą  A m e ry k a n ó w , (z p rasy )

niego robotn icy  węgierscy 
o trzym u ją  dw ieście dwadzieścia 
tysięcy kom fo rtow o  zbudowa­
nych mieszkań.

O bok su ró w k i 1 s ta li „w ąsk ie  
ga rd ło“  w  rozw o ju  przem ysłu 
węgierskiego stanow iło  dotych­
czas wydobycie  węgla, k tó re  nie 
dostatecznie nadążało za o lb rzy ­
m im  wzrostem  ciężkiego prze­
m ysłu. W  usunięciu tych tru d ­
ności w  roku  bieżącym  pomogą 
nowe, ca łkow ic ie  zmechanizowa 
ne kopa ln ie  węgla zaopatrzone 
w  radzieckie  kom ba jny i inne 
maszyny radzieckie i  w ęgier­
skie. Dzięki nowym  zakładom, 
k tó re  uruchom ione zostaną w 
roku  bieżącym, dz ięk i wzrosto- 
_wi w yda jności pracy, w ydoby­
cie węgla na Węgrzech wzroś­
nie  o dalsze 24 procent.

W kład  w  w a lkę  o pokó j
Rok bieżący będzie okresem 

dalszej wzmożonej w a lk i wę­
g ie rsk ie j k lasy robotniczej o 
coraz pełniejszą mechanizację 
ro ln ic tw a  węgierskiego, które  
o trzym a zgodnie z planem  p ię ­
c io le tn im  do ro ku  1954 26.100 
tra k to ró w  i tysiące innych ma­
szyn ro ln iczych. Ze wzmożoną 
energią naród w ęgierski będzie 
kon tynuow a ł w a lkę  przeciwko 
groźbie suszy. Obok e lek trow n i 
wodnej T iszalok uruchom iona 
zostanie o lbrzym ia  zapora wod­
na i  zb io rn ik , z k tó ry m  zw iąza­
ny będzie system kana łów  na­
w adn ia jących dalsze 120.000 
hekta rów  ziemi. D zięk i budow ie 
nowych e lek trow n i i  trz y k ro t­
nemu w zrostow i p ro d u kc ji ener­
g ii e lektryczne j w  ramach p la ­
nu pięcio letn iego wszystkie 
wsie węgierskie zostaną do r. 
1954 ze lektry fikow ane.

Realizacja p lanu zbudowania 
podstaw socja lizm u w  W ęgier­
sk ie j Republice Ludow ej, planu 
przekształcenia zacofanych do 
niedawna, W ęgier w  k ra j żela­
za i  sta li, w  k ra j bogaty, s il­
ny, w  k ra j o kw itn ące j k u ltu ­
rze socja listycznej, k ra j postę­
pu i dobrobytu -— zm ieniła nie 
do poznania oblicze Węgier. 
Rok bieżący to okres dalszej 
o fia rne j pracy na wszystkich 
odcinkach budow nictw a socja­
listycznego, stanowiącego cenny 
w k ład  narodu węgierskiego w  
w a lkę  o pokój, k tó rą  toczą na­
rody św iata pod przew odni­
ctwem  Zw iązku Radzieckiego i 
W ielk iego Stalina.

K to  jest u diabła, w in ien  tej naszej całej kom prom itac j i? !  
Koreańczycy, panie pu łkowniku . ..

Rys.  Z B IG N IE W  Z IO M E C K I

K r o p k i  nad  . , i “
„BEZRO BO TNY“
I BEZROBOTNI

Na noworocznej zabawie no­
wo jorsk ich w łaścic ie l i  przemy­
słu zbrojeniowego b l isk i współ­
pracownik  Trumana, gen. Vau­
ghan w ys tąp i ł  nosząc na ple­
cach tabliczkę: „Od 30 stycznia 
1052 przy jm ę każdą dobrą po­
sadę“ .

„ Bezrobotny“  generał na pew­
no już  otrzymał „dobrą posa­
dę“  w  charakterze dyrekto ra  w

I przemyśle zbro jeniowym. Z w y ­
czajnym bezrobotnym ten sam 
przemysł o tw iera również per­
spek tywy: mięsa armatniego w  
Korei.  u.

M ORD „U Z A S A D N IO N Y “
Jak  donosi dz ienn ik  „N.  Y 

D a ily  W orke r“  w  miejscowości 
Pontiac (stan M ichigan, U SA ) 
dw a j po lic janc i zastrzel il i w  
ub ieg łym  miesiącu spotkane na 
u l icy  dziecko — 9-letniego  
chłopca, Jamesa D. Browna. Po­
l ic janc i oświadczyli , że zastrze­
l i l i  dziecko, ponieważ podejrze­
w a l i  je o zamiar ograbienia  
sklepu...

Dzienn ik podkreśla, że m o r ­
dercy nie zostali ukarani.

, — Ofiarą bowiem by ł  M u ­
rzyn. (w)

Polskie filmy rysunkowe i kukiełkowe
Od c h w ili, gdy oglądaliśm y 

ostatn ie (i pierwsze zarazem) 
polskie f ilm y  rysunkow e — „O  
nowe ju tro “ , „W ilk  i n iedźw iad­
k i" ,  „L is  i bocian“  — up łynę ły  
niem al dw a lata. Od czasu po­
jaw ien ia  się na ekranach p ie rw ­
szego polskiego f ilm u  k u k ie łko ­
wego, bardzo interesującego 
„Sm oka wawelskiego“  („Za k ró ­
la K rakusa“ ) m in ą ł okres zna­

czn ie  dłuższy, w k tó rym  zoba­
czyliśm y jeszcze ty lk o  bardzo 
słabego „L is k a  chytruska“  
(1952).

Toteż nie bez radosnego nie­
pokoju przy ję liśm y wieść, że u j­
rzym y dalsze u tw o ry  tego tak 
u nas młodego, a powszechnie 
łubianego gatunku film owego. 
Tym  bardzie j, że długa przerwa 
w rozpowszechnianiu naszych 
film ó w  m u lty p lik a c y jn y c h  ka ­
zała się domyślać, że zarówno 
f ilm  rysunkow y ja k  i k u k ie łko ­
wy przeżywa okres poważnych 
trudności, że tw órcy  tych f i l ­
m ów wśród nieustannych i u- 
partych poszukiwań na tra fia ją  
na duże kłopo ty w  znalezieniu 
słusznej drogi rozw ojow e j jed­
nego z najm łodszych dzieci m ło­
dej sztuki film ow e j.

Jak w yn ika  z tego, cośmy zo­
baczyli, trudności nie ty lk o  by­
ły , ale są, nadal.

Dwa nowe f ilm y  rysunkow e — 
„Opowiedział dzięcioł sowie“ 
(scenariusz: Jan Brzechwa i Je­
rzy Nel, reżyseria: W ł. Nehre­
becki, p ro je k ty  postaci i deko­
ra c ji:  Ha-Ga i E ry k  L ip iń sk i, 
p rodukcja  1951) oraz „Wspólny 
dom“ (scenariusz: P. Kubata i 
W ł. Nehrebecki, rea lizacja : Z. 
Lachur i P. Kubata, p ro jekty  
postaci i konsultacja plastyczna: 
W. Zam ecznik i L. Lorek), oba 
wykonane przez zespół produk­
cy jny  film ó w  rysunkow ych 
„Ś ląsk“  w  B ie lsku — nie są po­
zbawione szlachetnych zamie-

| rżeń dydaktycznych, trosk i o 
i tak ważną w  film ie  rysunko- 
I w ym  stronę plastyczną, 
i P ie rw szy— „O pow iedzia ł dżię_
I cio ł sow ie“  — u ję ty  w  dowcip­

ną form ę przekształconego w 
j żywe obrazy w yw iadu, udzielo- 
j nego przez jednego z m ieszkań- 
j ców lasu przedstaw icie low i 
| ,.Expreśu leśnego“  — skie row a­

ny jest swym  ostrzem przeciw ­
ko spekulantom  i oszustom.

I D rugi — „W spólny dom “  — pro- 
| pagując ideę pracy zespołowej 

dla wspólnego dobra, n*yśmie- 
| wa jednocześnie bum elanta i 
| leniucha.

Podejm ując ważną, istotną 
problem atykę, oba film y  nie 
spełn ia ją jednak wyznaczonych 
im  przez tw órców  zadań.

„O pow iedzia ł dzięcioł sowie“ , 
w yróżn ia jąc się w a loram i ry - 

j suńku zw ierząt, reprezentują- 
! cych typy ludzkie  — z rac ji uję- 
| cia tem atu stanow i raczej f ilm  
] dla doćosłych niż dla dzieci, 
i Grzeszy on poważnym i na iwno- 
| ściami i nie wydobywa tkw ią - 
! cych w  scenariuszu szero­

k ich m ożliwości satyrycznych. 
„W spólny dom “ , posiadając ja- 

j śniejszą i. bardzie j wyrazistą 
I wym owę szczególnie tam, gdzie, 

podobnie ja k  „O pow iedzia ł dzię- 
j cio ł sow ie“ , uzasadnia wartości 

i korzyści zespołowej pracy, 
jest zarówno dla młodego ja k  i 
dla dorosłego w idza zbyt roz­
w lek ły , nużący, d łuży zna mi.

U podstaw niedosytu, ja k i 
wynosim y z obu f ilm ó w  leży 

¡je d n a k  sprawą -znacznie waż­
niejsza: sprawa dram aturg ii.

| Zarówno bowiem  k o n flik t m ię­
dzy budu jącym i wspólny dom 

ja  bum elantem  ja k  i opowieść 
j dzięcioła o tym , ja k  wygnano z 

lasu spekulantów  i oszustów, 
j pozbawione w artk iego nu rtu  fa- 
j bularnego i dram aturg icznych 
1 napięć przeradzają się w  kon­

sekwencji, w  schematyczne ilu -  
s tra tyw ne obrazki do z góry za­
łożonej tezy. Toteż trudno się 
dziw ić, że publiczność ani się 
nie em ocjonuje, ani nie śmieje, 
ani nie wzrusza. A to znaczy, 
że film y  zadania n ie  spełn iają, 
że nie po tra fią  przem ówić do 
widza pełnym  głosem.

Błędy scenariuszy w  dużej 
m ierze pogłębia n iewprawność 
rea lizacji. Bo choć tak w  ru ­
chach postaci ja k  i w barwach 
w idać pewne osiągnięcia, bar­
dzo szw anku je tempo, nie wydo 
byte są po in ty  poszczególnych 
tr ik ó w , nie dociąga synch ron i­
zacja ruchów  i głosów, blado 
wypada dialog, całości brak 
temperamentu.

W spom inam y niedawno oglą­
dane rysunkow e f ilm y  radziec­
k ie  ja k  „N iegrzeczny F ied ia “  czy 
„Leśn i w ędrow n icy“ , n iektóre 
rysunkowe f ilm y  czeskie i tym  
jaśn ie j uzm ysław iam y sobie, iak 
w ie le jest jeszcze do zrob ienia 
w dziedzinie polskiego film u  ry ­
sunkowego.

Słusznie domagają się np. 
pracownicy film u  rysunkowego 
zacieśnienia ich współpracy z 
p lastykam i, którzy za ję liby się 
nie ty lko  pro jektow an iem  po­
staci, ale współpracowali ró w ­
nież przy rea lizacji. Słuszne są 
postulaty, wołające o szersze za­
in teresowanie na jw yb itn ie jszych  
pisarzy problem am i scenariusza 
film u  rysunkowego.

Nieco lepie j od swoich rysun­
kowych braci poradził sobie z 
d ram aturg ią  bardzo dobry ko­
lorystycznie kuk ie łko w y  „W a­
wrzyńcowi1 sad“  (scenariusz: 
Jan Brzechwa i Jerzy Nel we­
dług sztuki M a rii Kow nackie j, 
reżyseria: W ł. Haupe, k u k ie łk i 
i dekoracje: H a lina B ie lińska, 
zdjęcia: K. Konrad, m uzyka: Z. 
Tursk i). W idz zostaje w  pew­
nym sensie zaangażowany uczu-

W  S T O L I C Y

INa budowie bielańskiego osiedla 
ruszy potok

Osiedle b ie lańskie  należeć bę­
dzie do ciekawszych ob iektów  
m ieszkaniowych wznoszonych 
w  sto licy, ponieważ zbudowane 
zostanie ono z p re fa b ryko w a­
nych płyt, betonowych.

W  pierw szym  stad ium  prac 
pobudowanych będzie 6 trz y - 
kondygn ac j  owy ch budynków,
m ieszkalnych o kubaturze oko­
ło 40.000 m etrów  sześciennych. 
N ow ym  zupełnie założeniem w 
odniesieniu do tego rodzaju bu­
dow n ictw a jest p ro je k t zastoso­
wania systemu potokowego. W 
zw iązku z tym  k ie ro w n i­
c tw o Zjednoczenia B udow n i­

ctwa M ie jsk iego n r  1 opraco­
w u je  obecnie ca łkow itą  doku­
m entację dla zrea lizowania tych  
zamierzeń.

Uruchom ien ie potoku na b ie ­
lańskie j budow ie planowane 
jest na początek marca. W aż­
ne jednak jest to, aby ■‘rów no­
ległe z opracowaniem  technicz­
nym , przeprowadzono szkolenie 
i  zaznajom iono k ie row n ic tw o  
budowy i rob o tn ików  z no w y­
m i m etodam i pracy, k tó re  róż­
nią  się nieco przy składaniu 
elem entów pre fabrykow anych, 
od potoku stosowanego na in ­
nych budowach. (js)

D ru ż y n y  parow ozu  Pt 47— 57 
zaoszczędziły 531 ton w ęg la

K ole jarze  okręgu warszaw­
skiego zm nie jszyli zużycie wę­
gla w  roku  1952 w stosunku do 
roku  1951 o 6.3 procent i dzię­
k i temu zaję li drugie miejsce 
we w spółzawodnictw ie wśród 
polskich kole jarzy.

W yn ik  ten kole jarze okręgu 
warszawskiego uzyska li/ we 
w spółzawodnictw ie o. n a jm n ie j­
sze zużycie węgla prowadzonym j 
wśród drużyn parowozowych o j 
spalanie węgla gorszego gatun- | 
ku, o bezdymne spalanie węgla.

W śród warszawskich parowo­
zowni najlepsze w y n ik i uzyska­
l i  kole ja rze z W arszawy - Za­
chodniej, którzy zm nie jszy li zu­
życie węgla w  roku 1952 w  sto­
sunku do roku 1951 o 12.5 pro­
cent. W parowozowni te j, d ru ­
żyny w  składzie: Kaczm arek, 
Środa i K łopo tow sk i — maszy­
niści, oraz K am ińsk i, T ry tt  l 
Tartanus — pomocnicy, na pa­
rowozie P t 47-57 zaoszczędzili 
przez rok 531 ton węgla.

( w )

Nowe sprzęty dla szkól 1 przedszkoli
Wyposażenie przedszkoli i 

szkół warszawskich jest coraz 
lepsze. W  ub ieg łym  roku  przed­
szkola o trzym a ły  w ie le nowego 
sprzętu: krzesełek, .sto lików ,
szaf, oraz duże ilośc i zabawek 
i pomocy naukowych. W  tym  
roku przedszkola o trzym ają  
2000 leżaków i  nowe szatnie dla 
dzieci.

Nowe sprzęty o trzym a ją  ta k ­
że św ie tlice  szkolne. W  p ra ­
cowniach szkolnych, podobnie 
ja k  w  roku  ub ieg łym , będą

[ uzupełniane kom p le ty  pomocy 
naukowych do nauk i f iz y k i, 

i chem ii i  b io logii.
Nowe przedszkola i 4 nowe 

| szkoły, k tó re  w  br. oddane bę­
dą do użytku  o trzym a ją  kom ­
pletne wyposażenie podstawo­
we i  kom p le ty  pomocy nauko­
w ych do pracow n i szkolnych.

Jednocześnie w  poważnym  
stopniu będzie uzupe łn iany i  
w ym ien iany sprzęt podstawowy 
w  szkołach i  przedszkolach na 
terenach przyłączonych. (kw)

Szkolenie pracowników M H D
M ie js k i Handel D e ta liczny w  

sto licy rozpoczyna szerokie 
szkolenie swoich pracow ników . 
W  najb liższych dniach zostanie 
uruchom iony sześciotygodnio­
w y ku rs  dla wszystkich k ie ­
ro w n ikó w  sklepów M H D . K u r ­
sy tak ie  prowadzić będą jedno­
cześnie w szystkie dyrekcje  
branżowe M H D , każda dla swo­
ich pracow ników . K ie row n icy  
sklepów po ko le jnych  w y k ła ­
dach i  sem inariach będą prze­
kazywać uzyskane wiadomości 
personelowi sklepów na zebra­
niach pracowniczych.

Tem atyka kursu  obejm uje do­

k ładne zapoznanie p racow n i­
ków  z uchw ałą rządu z dn ia 
3 stycznia, zagadnienia dobrego 
zaopatryw ania sklepu, organ i­
zacji p racy sklepowej, techni­
k i urządzenia sk lepu 1 obiegu 
dokum entów.

Specja lny nacisk k ładzie  ku rs  
na technikę sprzedaży i  obsługę 
k lien ta , tow aroznaw stw o oraz 
sprawę m ank i  ubytków .

Ponadto M H D  prowadzić bę­
dzie szkolenie pracow n ików  
poszczególnych d y re k c ji z 
uwzględnieniem  specja lnych za­
gadnień branżowych. (tlij)

M PT o trzym a nowoczesne garaże
W ie lk ie , wzorowe garaże sa­

mochodowe, powstaną w kró tce 
u zbiegu u lic  Szćzęśłiw ickie j i  
Opaczewskiej.

B udynek garażów wyposażo­
ny zostanie we wszystkie no­
woczesne urządzenia k lim a ty ­
zacyjne, um yw a ln ie  dla samo­
chodów, stację benzynową, w a r­
sztaty naprawcze. W  pobliżu 
mieścić się także będą loka le  
b iurowe, pokoje d la  dyżurnych

kierow ców , sto łówka, św ietlica. 
Na pierwszym  piętrze w  zajezd­
ni, gdzie samochody w jeżdżać 
będą k rę tym  „ś lim a k ie m “ po­
mieści się około 600 wozów oso­
bowych. Do końca bm. p rzew i­
dziane jes t przekazanie budyn ­
k i  M ie jsk ie m u  Przeds. T a k - 
sówkowem u.

W  bieżącym roku  przew idzia­
na jest rozbudowa garażów na 
pob lisk im  przylegającym  do 
budowy teren ie. (js)

Zakończenie roku w szkole pielęgniarek
W  dniu 30 stycznia w  Pań­

stwow ej Szkole P ie lęgniarek 
odbyło’ się uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego. Po dw u­
le tn ie j nauce dyp lom y w y k w a ­
lifiko w a n ych  pie lęgn iarek o- 
trzym ało  46 absolwentek V I I I  
kursu.

Od listopada 1949 roku , k ie -

j dy zorganizowano szkołę — na- 
! ukę ukończyło ponad 400 p ie- 
j lęgn iarek, k tó re  p racu ją  na 
| w ie lu  ważnych odcinkach w  
I szpita lach i przychodniach, 
I am bula toriach i izbach poro- 
; dowych na wsi i  w  m iastach 
j całego k ra ju .
I ■ (js)

ciowo w  kłopo ty 100-letniego 
W awrzyńca i losy jego jabłek, 
których starow ina nie ma już 

j s iły  zebrać z objuczonych uro- 
| dzajem gałęzi. A  gdy nadchodzi 
| burza, odczuwamy nawet coś 

w  rodzaju lekkiego zdenerwo­
w an ia : uda się czy nie uda ura­
tować bogaty owocowy plon. 
Toteż ze szczerą sym patią w !- 
tam y in ic ja tyw ę  dzieci szkol­
nych, k tóre śpieszą na pomoc 
starszemu pokoleniu.

N iem n ie j jednak i  te j po­
zyc ji nie można uznać za w 
pełni udaną. Poważne zastrze­
żenia budzą przede wszystkim  
same k u k ie łk i, daleko odbiega­
jące od pojęć o rea lizm ie. P ra w ­
dziwą trudność spraw ia tu od­
różnienie człowieka od stracha 
na wróble, będącego jednym  z 
bohaterów opowiadania. Prze­
sadna sty lizacja  film o w ych  la­
lek zaciemnia sens u tw oru , ob­
niża jego wartość ideow o-arty­
styczną.

F ilm  rysunkow y i  k u k ie łk o ­
w y  ma do spełnienia w ie lk ie  
zadania, w  szczególności w sto- j 
sunku do młodego pokolenia. ! 
Ten jego najpoważnie jszy od­
biorca i p ierwszy adresat to za- j 
razem zobowiązanie do ja k  naj*- | 
usiln iejszych starań o w ysoki | 
poziom ideowo-artystyczny. Bo 
— ja k  m ów ił G ork i — dla m ło­
dzieży tw orzyć trzeba tak sa­
mo ja k  dla dorosłych, ty lk o  le­
piej.

Dlatego z radością w ita jąc  
każdą nową próbę rozw inięcia 
skrzydeł przez nasz f ilm  rysun­
kow y i kuk ie łko w y, ciesząc się 
z każdego, najm niejszego nawet 
nowego osiągnięcia na tym  po­
lu, stawiać mu m usim y jedno- j 
cześnie ja k  najwyższe wym aga­
nia ! skrupu la tn ie  odsłaniać 
wszelkie jego brak i.

IR E N A  M ERZ

T E A T R Y
A ten eu m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 

g. 19. P olski — „ L a lk a “  — g. 18.30. 
K am era ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia “  — 
g. 19. N arod ow y  — „ F i r e y k  w  za­
lo ta c h "  — g. 19. P aństw ow a F ilh a r ­
m onia — „ K o n c e r t  s y m fo n ic z n y “  — 
(P a ń s tw o w y  T e a tr  N o w y ) — g. 19. 
Powszechny — „Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e ­
k o ra " .  „C u d z o z ie m c z y z n a “  — g. 19. 
Syrena — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.13. 
Współczesny — „D ro g a  do C z a rn o ­
la s u “  — g. 19. n o m u W ojska P o l­
skiego — „W assa  Z e lezn o w a  — g.
19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “
— 19.30. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  p a ­
n e k “  — g. 11 i  17.

K I N A
M o s k w a  — „ A  po sobocie  je s t n ie ­

d z ie la “  — g. 14, 18, 18, 20. P allad ium
— „F a n fa n  T u l ip a n “  — g. 12, 14, 
18. 18, 20 (na g. 20 b i le ty  w y p rz e ­
dane). P ra h a  — „F a n fa n  T u l ip a n “
— g. 14, 16, 18, 20 (na g. 18 i 20 b i ­
le ty  w y p rz e d a n e ). Śląsk — „W a w - 
rz y ń c o w y  sad“  — g. 12.30, 14. 15.30, 
17, 18.30, 20. A tla n tic  — „R adosne  
s p o tk a n ie “  — g. 14, 16, 18, 20. Po­
lon ia  — „R a d z ie c k a  G ru z ja “  — g. 
15 i  18.30 o raz  „P ie ś ń  ta jg i “  — g. 
16.15, 20. Stolica — „U c z n io w s k i re ­
w i r “  — g. 16, 18. 20. W -Z  — „ D a n k a "  
g. 14. 16, 18. 20. 1 M a j — „P a n n a  
bez posagu“  — g. 16, 18, 20. Ochota
— „E d w a rd  w  o p a ła c h “  — g. 14, 
15.30. 17, 18.30, 20. Syrena — „ T a ­
ras S zew cze n ko “  — g. 15.30, 17.45,
20. Tęcza — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  
1919“  — g. 15.30, 17.45, 20. L o tn ik
— „W ie js k i  le k a rz "  — g. 16.45, 19. 
O lsztyn (W ło c h y ) — „Z a ło g a "  — g. 
17, 19.

P O R A N K I
S y re n a  — ,,A w a n tu ra  na w s i"  — 

g. 13.30.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u l.  
J a g ie llo ń s k a  28, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O T A  7 L U T E G O  

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 6.20 W szechn ica  Ra­
d io w a  — k u rs  I ,  6.40 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  
ra d io w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 
A u d . d la  k l .  V . 9.30 W sze ch n ica  R a ­
d io w a —z c y k lu :  X IX  Z ja z d  K P Z R , 
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d y c ja  d la  k la s  
I I I  i  IV ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,

11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
sw o js k ą  n u tę " ,  12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. 13.00 W ło ska  m u z y k a  o p e ro w a  
w  w y k ,  O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P R  
p .d . A . R ez le ra  i  W . P a w ło w s k ie ­
go, 13.40 L ia d o w : W a r ia c je  na te ­
m a t G l in k i  — g ra  E. C h o jn a c k a , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 ,.Z naszych  p ie ś n i"  — śp iew a  
R. S a u k , 16.45 „S ta lo w y  k o ń "  — 
ode. p d w . S. B anas ia , 17.05 „O p o ­
w ie ść  o s ło n e c z n ik u "  — pog. p rz y r .  
m g r . J. R o n ie w ic z , 17.15 „S łu c h a c z e  
p is z ą "  — aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.20 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  M a ­
łe j O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j P R  p .d . J . 
L ie rs z a , 18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ­
ju ,  18.15 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . 
i  c h ó ru  p .d . S. G a jd e c z k i, 13.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 19.00 „P ie rw s z e  s ta r­
c ie "  — aud. o ks iążce  A n d re  S t i le ‘a 
w  o p ra ć . D żen e t P o ito rz y c k ie j ,  19.20 
„N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  19.50 „ K o r e ­
spondenc i s p o r to w i donoszą ", 20.26 
W ia do m o śc i s p o rto w e , 20.32 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.45 G ra  O rk ie s tra  
T aneczna  P R  p .d . J. C a jm e ra , 21.25 
R ep o rta ż  l i te r a c k i.  21.45 F r . E rk e l
— fra g m e n t z o p e ry  „D z o rz  D oża " 
w  w y k .  s o lis tó w , c h ó ru  i  o r k .  Ra­
d ia  W ę g ie rs k ie g o , 22.15 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h " ,  23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55. 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G i­
m n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 6.50 
M u z y k a  lu d o w a , 7.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo r m a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I — I I ,  14.30 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  — g ra  A . Re­
z le r, 14.50 P ieśn i p o ls k ie  w  w y k .  
c h ó ru  p .d  L . S zo p iń sk ieg o , 15.10 
„D z ie w c z y n a  w a lc z y "  fra g m . p o w . 
J. L a f f i t te ,  15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.00 W szechn ica  R a d io w a  — k u rs  I ,
16.20 I I I  aud. z c y k lu :  „K o m p o z y -  
to r  ty g o d n ia  F r . H a e n d e l" — w  
o p ra ć . T . Z ie liń s k ie g o , 17.15 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 17.30 „N a  w a rs z a w ­
s k ie j f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,  18.15 Ś ląsk ie  
m e lo d ie  lu d o w e  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p . i Zesp. W o k a l. R ozg ł. W a r­
s za w sk ie j p .d . S t. N a w ro ta , 18.80 
„M ó z g  i o czy  a u to m a tó w "  pogad . 
inż . H . B o rm a n a , 18.40 „K r o m k a  
cza rnego  c h le b a "  s łu ch . J . M a rk ie ­
w icza , 1.9.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „ P r z y  soboc ie  po  ro b o c ie " , 
21.26 W-iad. s p o rto w e , 21.32 M u z y k a  
taneczna , 22.00 W szechn ica  R a d io w a
— k u rs  I I ,  22.20 M u z y k a  taneczna , 
22.58 S ty liz o w a n e  ta ń ce , 23.27 J a n  
B ra h m s ; S onata  s k rz y p c o w a  A -d u r  
op. 100 w  w y k .  A n d re  G e r t le ra  
c z ło n k a  J u r y  K o n k u rs u  im . W ie ­
n ia w s k ie g o  — s k rz y p c e  i  W ł. S z p il-  
m a na  — fo r te p ia n .

R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-S7-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
"Szawł. W ie js k a  12. te l.  7-52-50. Ż a k i. G r a f . ’ i  W y d a w n . D o m  S ło w a  P o ls k ie g o
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B I U L E T Y N
Państir ornej Komisji Planoiuania Gospodarczego

W arszaw a, 2 grudnia 1953 r. N r 37 Poz. 188-192

.r ^
T R E Ś Ć :

Z A R Z Ą D Z E N IA  P R ZE W O D N IC ZĄ C E G O  PA Ń S TW O W E J  
K O M IS J I P L A N O W A N IA  G OSPO DARCZEG O:

Poz. 188 —  nr 318 z dnia 4.XI.1953 r. w  sprawie trybu zaopa­
trzenia w paliw a stale,

Poz. 189 —  n r 319 z dnia 4.XI.1953 r. w  sprawie trybu zaopa­
trzenia w porcelanę elektrotechniczną i techniczną,

Poz. 190 —  n r 321 z dnia 6.XI.1953 r. zmieniające zarządzenie 
w  sprawie cen zbytu na cegłę,

Poz. 191 d i f l r  7.:n r 322 z diffit 71X1.1953 r. w  sprawie trybu organi­
zowania, planowania i finansowania produkcji doś­
wiadczalnej.

P IS M O  O K 0 L N E  PA Ń S TW O W E J K O M IS J I P L A N O W A N IA  
G O SPO DARCZEG O :

Poz. 192 n r G K O P I-15  z dnia 29.X.1953 r. w  sprawie spisu 
cenników i katalogów norm  kosztorysowych.

188.

Z A R Z Ą D Z E N IE  P R ZE W O D N IC ZĄ C E G O  
PA Ń STW O W EJ K O M IS J I P L A N O W A N IA  

G OSPO DARCZEG O

n r  318 z dn ia  4 lis topada 1953 r.

(znak: B I-1B -34-50 )

w  sprawie trybu zaopatrzenia w  paliw a stałe.

Na pods taw ie  art. 1 i  a r t.  3 ust. 1 p k t  1 de k re tu  z dn ia  
29 paźdz ie rn ika  1952 r. o gospodarow aniu a r ty k u ła m i ob ro tu  
tow arow ego i  zaopatrzenia (Dz.U. N r  44, poz. 301) zarządza 
się, co następu je :

Rozdział 1 —  Postanowienia wstępne

§ 1- Zarządzenie do tyczy w ęg la  kam iennego i  bruna tnego, 
b ry k ie tó w  z w ęg la  b runa tnego  oraz koksu, w ym ie n io n ych  
w  w yka z ie  s tanow iącym  za łączn ik  do zarządzenia, zw anych 
W dalszej tre śc i zarządzenia p a liw a m i s ta łym i.

§ 2. P rzy  zaopatrzen iu  jednos tek  pa ńs tw ow ych  i  spó łdz ie l­
czych w  p a liw a  sta łe  na leży stosować p rzep isy  n in ie jszego 
zarządzenia oraz pow o łane p rzep isy  zarządzenia P rze w o d ń i- 
cz3cego P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego n r  
221 z dn ia  10 s ie rp n ia  1953 r. w  sp ra w ie  t ry b u  zaopatrzenia 

e ria łow o -techn icznego  (B iu le ty n  P K P G  n r  26, poz. 115 
i  n r  33, poz. 144). '

§ 3. P a ra g ra fy  pow o łane bez bliższego określen ia  oznacza­
ją  p a ra g ra fy  n in ie jszego zarządzenia a p a ra g rą fy  pow ołane 
z do da tk iem  „ t r y b u  ogólnego“  oznaczają p a ra g ra fy  zarządze­
n ia  w ym ien ionego  w  § 2.

Rozdział 2 —  Plany rozdziału, przydziały i rozdzielniki

§ 4. 1. P a liw a  sta łe  rozdz ie la ją :
1) P rezyd iu m  Rządu,
2) M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a .
2. P odzia ł p a liw  s ta łych  zgodnie z ust. 1 oznaczony jest 

w  "wykazie s tanow iącym  za łączn ik  do zarządzenia.

§ 5. Zaopatrzen ie  w  p a liw a  sta łe  na leży do C e n tra li Z by tu  
^ b g la ,  zw ane j w  dalszej tre śc i zarządzenia „c e n tra lą  z b y tu “ .

§ 6- l . w  te rm in ie  14 d n i od dn ia  o trzym an ia  zaw iadom ie­
n ia  o wysokości p rzyd z ia łu  je d n o s tk i dysponujące p rzyd z ia - 

m dzielą p rzyd z ia ł na cen tra ln e  zarządy i  je d n o s tk i ró w n o - 
1 P rzesyła ją  ro z d z ie ln ik i sporządzone z podzia łem  

p a r ta ły  i  m iesiące oraz na  aso rtym e n ty  do w iadom ości: 
P aństw ow e j K o m is ji P la now an ia  Gospodarczego — De­
p a rta m e n t Z aopatrzen ia  i  B ila n só w  M a te ria ło w ych , 

) C entra lnego U rzędu G ospodark i M a te ria ło w e j —  Z a- 
r ząd do S praw  P a liw ,

3) M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  —  D epa rtam ent Z b y tu  
i  T ransp o rtu ,

4) c e n tra li zbytu .

2. C en tra lne  zarządy i  je d n o s tk i rów norzędne w  te rm in ie  
14 d n i od dn ia  o trzym an ia  zaw iadom ien ia  o w ysokośc i p rz y ­
znanej im  ilo śc i p a liw  s ta łych  (ust. 1), ilość  tę  dzie lą  na  pod­
le g łych  im  odb io rców  i p rze sy ła ją  ro z d z ie ln ik i sporządzone 
z podzia łem  na k w a r ta ły  i  m iesiące oraz a s o rty m e n ty  do 
w iadom ości c e n tra li zbytu .

§ 7. 1. Jed no s tk i dysponujące p rzyd z ia łem  p a liw  s ta łych  
mogą w  poszczególnych m iesiącach I  i  IV  k w a r ta łu  pozosta­
w iać w  ram ach o trzym anego p rz y d z ia łu  reze rw ę p a liw  s ta ­
ły c h  do sw ej dyspozyc ji w  w ysokośc i n ie  wyższe j n iż  5% 
ilośc i p rzypada jące j na dany m iesiąc.

2. Rezerwy, o k tó ry c h  m ow a w  ust. 1, p o w in n y  być ro z ­
dysponowane przez je d n o s tk i dysponujące w  ta k im  te rm in ie , 
aby zam ów ien ia  na  ilo śc i obe jm ujące te reze rw y, zos ta ły  
zgłoszone n a jp ó źn ie j do d n ia  17 m iesiąca, w  k tó ry m  m a  n a ­
stąp ić dostawa.

§ 8. W  zakresie  p la n ó w  rozdzia łu , p rz y d z ia łó w  i  ro zd z ie l­
n ik ó w  stosu je  się p rzep isy  §§ 5— 9 ust. 2 i  §§ 10— 15 try b u  
ogólnego.

Rozdział 3 —  Składanie i realizacja zamówień

§ 9, 1. Z am ów ien ia  na p a liw a  s ta łe  na leży sk ładać na 32 
d n i przed początk iem  m iesiąca, w  k tó ry m  ma nastąp ić  do­
stawa.

2. Z am ów ien ia  na leży sk ładać w  4 egzem plarzach na fo r ­
m u la rzach  us ta lonych  przez cen tra lę  zbytu  i  za tw ie rdzonych  
przez C e n tra ln y  U rząd G ospodark i M a te ria ło w e j.

§ 10. W  zakresie sk ła da n ia  i  re a liz a c ji zam ów ień stosu je 
się przep isy §§ 17, 18, 19 ust. 2— 5 oraz §§ 20— 27 try b u  ogó l­
nego, p rzy  czym  przepis § 17 ust. 1 t ry b u  ogólnego stosuje 
się ze zm ianą w y n ik a ją c ą  z § 9 ust. 2, a przepis § 20 ust.
1 i  2 t ry b u  ogólnego stosu je  się z tą  zm ianą, że zam ów ienie, 
pow inno  być przesłane p rzez1 cen tra lę  zby tu  i po tw ie rdzone  
przez zak ład  p ro d u k c y jn y  przed początk iem  m iesiąca, w  k tó ­
ry m  ma nastąp ić  dostawa.

Rozdział 4 — Sprawozdawczość

§ 11. W  .zakresie spraw ozdaw czości stosu je  się przepis 
§ 28 try b u  ogólnego.

Rozdział 5 —  Przepisy końcowe

§ 12. Zarządzen ie odnosi się do zaopatrzenia w  p a liw a  
s ta łe  na ro k  1954 i  la ta  następne.

§ 13. Zarządzenie n ie  odnosi się do zaopatrzenia w  p a liw a  
sta łe  odb io rców :

1) pod leg łych  M in is tro m  O brony  N a rodow e j i Bezpie­
czeństwa Publicznego,
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2) o b ję tych  zarządzeniem  Przew odniczącego P aństw ow e j 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego z dn ia  8 czerwca 
1951 r. w  spraw ie  t ry b u  zaopatrzenia w  w ęg ie l k a ­
m ie nn y , b ry k ie ty  z w ęg la  kam iennego i b runa tnego  
oraz koks odb io rców  z k o n ty n g e n tu  „o p a l gm achów “ 
(„fund uszu  a d m in is tra c y jn e g o “ ) —  (M o n ito r P o lsk i N r  
A-53, poz. 690).

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 
P L A N O W A N IA  G O SPO DAR CZEG O  w  z. E. Szyr

Z a łą czn ik  do zarządzenia 
Przew odniczącego P K P G  
n r  318 z dn ia  4 lis topada 1953 r.

W ykaz paliw  stałych

Poz.
w yka ­

zu
29b.

W yszczególn ien ie Rozdzie la

1 2 3

1 i 8
2

I .  W ęgiel kam ienny płomienny

--------- --------

w ty m : so rty m e n ty  g rube  pow. 25 m m Prez. Rządu
s o rty m e n ty  średnie )>3 n ieso rto w an y łł4

5
m ia ły łł
m u ł (szlam pop łuczkow y) f J6-7 p rze ros ty  i  łu p k i pa lne łł

V 9
I I .  W ęgiel gazowokoksowy

w  ty m : s o rtym e n ty  g rube  pow . 25 m m
10 s o rty m e n ty  średn ie  31,5 —  3 in m
11 n ieso rtow any
12 d ro b n y  I
13 d ro b n y  I I
14
15

m ia ły
m ia ły  f lo ta c y jn e

łł
łł

9-15

16

I I I .  W ęgiel gazowokoksowy
w  ty m : ty p  33 —  gazow y

„  34 —  gazow o-koksow y 
„  35 — ' o rtoko ksow y  
„  36 —  m etakoksow y 
„  37 —  sem ikoksow y

IV .  W ęgiel brunatny
w  ty m : g ru b y  pow . 40 m m

M in . G ó rn ic tw a
łł
łł
łł

Prez. Rządu
17 d ro bn y  40— 0 m m y>
18 n ieso rto w an y >)
19 b ry k ie ty  z w ę g la  b runa tnego j»

21
V. Koks na cele odlewnicze
w  ty m : kęsy od lew nicze

22 kos tka  od lew nicza
23 koks w ie lko p ie co w y  na cele od- jł

23
- lew n.
koks w ie lko p ie co w y

24
V I: Koks na cele odlewnicze
w  ty m : kęsy pow . 80 m m M in . G ó rn ic tw a

24 kos tka  80— 63 m m łł
24 orzech I  63— 40 m m łł

26-27 groszek I  i  I I  20— 6,3 m m J 5
29 k o k s ik Prez. Rządu
30 - pó łkoks

p ó łk o k s ik
Ił

31

R ozdzia ł p a liw  s ta łych  w ym ie n io n y c h  w yże j w  g ru p ie  I I I  
i  V I  poz. 24— 27 następu je  w  ram ach p rz y d z ia łu  g lobalnego 
usta lonego przez P re zyd iu m  Rządu d la  poszczególnych re ­
sortów .

189.

Z A R Z Ą D Z E N IE  P R ZE W O D N IC ZĄ C E G O  
P A Ń S TW O W E J K O M IS J I 

P L A N O W A N IA  G OSPO DA RCZEG O
n r  319 z dn ia  4 listopada, 1953 r.

(znak: B I— IB — 34— 43)

w  sprawie trybu  zaopatrzenia w  porcelanę elektrotechnicz­
ną i techniczną.

Na podstaw ie  a rt.  1 i  a rt. 3 ust. 1 p k t  1 de k re tu  z dn ia 
29 paźdz ie rn ika  1952 r. o gospodarow aniu  a r ty k u ła m i ob ro tu

tow arow ego i  zaopatrzenia (Dz. U. N r  44, poz. 301) zarządza 
się, co następu je :

Rozdział I  —  Postanowienia ws)tępne.
§ 1. Zarządzen ie do tyczy:
1) izo la to ró w  lin io w y c h  te le techn icznych, po rce lanow ych 

i  szk lanych , bez uzb ro je n ia  m eta low ego;
2) iz o la to ró w  lin io w y c h  p rą d u  silnego nap ięc ia  po rce la ­

now ych  i  szk lanych , bez uzb ro jen ia  m eta low ego ;
3) izo la to ró w  lin io w y c h  p rą d u  silnego w ysok iego  napięcia  

porce lanow ych , bez u zb ro jen ia  m eta low ego, izo la to ró w  w i­
s io ro w ych  uzb ro jonych  (k o łp a k i i  trz o n k i) ;

4) izo la to ró w  w sporczych , przepus tow ych  i ' apa ra to w ych  
w ysokiego nap ięc ia , bez u z b ro je n ia  m eta low ego;

5) po rce lany  e lek tro tech n iczn e j m on tażow e j n isk iego  na ­
p ięc ia  (d ro bn y  sprzęt in s ta la c y jn y ), bez uzb ro jen ia  m e ta ­
low ego;

6) po rce lany  techn iczne j bez u zb ro jen ia  m eta low ego;
7) p o rce lany  techn iczne j w łó k ie n n icze j (p ro w a d n ik i) , bez 

uzb ro jen ia  m eta low ego,
zw anych  w  dalszej tre śc i zarządzenia porce laną  techniczną.

§ 2. P rzy  zaopatrzen iu  jednos tek  pańs tw o w ych  i  spó łd z ie l­
czych w  porce lanę techn iczną na leży stosować p rzep isy  n i ­
niejszego zarządzenia oraz pow o łane przep isy  zarządzenia 
P rzew odniczącego P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  G c t - 
darczego n r  221, z  dn ia  10 s ie rpn ia  1953 r. w  sp ra w ie  t ry b u  
zaopatrzenia m a te ria ło w o -te chn iczne go  (B iu le ty n  P K P G  
n r  26, poz. 115 i  n r  33, poz. 144).

§ 3. P a ra g ra fy  pow o łane  bez bliższego okreś len ia  oznacza­
ją  p a ra g ra fy  n in ie jszego zarządzenia, a p a ra g ra fy  pow o łane 
z doda tk iem  „ t r y b u  ogólnego“  oznaczają p a ra g ra fy  zarzą­
dzenia w ym ien ionego  w  § 2.

Rozdział 2 —  P lany rozdziału, przydziały i rozdzielniki.
§ 4. P orce lanę techn iczną w ym ie n io n ą  w  § 1 p k t  1) —  6) 

rozdzie la  C e n tra la  H a nd low a  C e ra m ik i —  B iu ro  Sprzedaży 
P orce lany  Techn iczne j i  E le k tro te ch n iczn e j, a porcelanę 
techn iczną w ym ie n io n ą  w  § 1 p k t  7 rozdz ie la  C e n tra la  Z b y tu  
A r ty k u łó w  T echn icznych.

§ 5. Zaopatrzen ie  w  porce lanę techn iczną na leży do je d ­
nostek -w ym ien ionych w  § 4 (cen tra le  z b y tu )..

§ 6. W  zakresie  p la n ó w  rozdz ia łu , p rz y d z ia łó w  i  rozdz ie l­
n ik ó w  stosu je  się p rze p isy  §§ 5 —  9 ust. 1 i  2 oraz §§ 10— 15 
try b u  ogólnego.

Rozdział 3 —  Składanie i realizacja zamówień.
§ 7. 1. Z am ów ien ia  na leży składać w g  w y k a z u  s tan ow ią ­

cego za łączn ik  n r  1 do zarządzenia bądź w ła śc iw e j centf ) 
zb y tu  (§ 5) bądź w ła ś c iw y m  h u rto w n io m  re jo n o w y m  Cen­
tra ln eg o  Z arządu  Z b y tu  M in is te rs tw a  P rzem ys łu  M aszyno­
wego w  zależności od g ru p y  i  ro d z a ju  p o rce lany  techn iczne j 
oraz g ru p y  odb iorców .

2. W łaśc iw a  je s t ta h u r to w n ia  re jonow a , w  k tó re j zasięgu 
te ry to r ia ln y m  położona je s t siedziba odb io rcy . W ykaz h u r ­
to w n i re jo n o w ych  z podan iem  ich  zasięgu te ry to r ia ln e g o  s ta ­
n o w i za łączn ik  n r  2 do zarządzenia.

3. P ostanow ien ie  ust. 1 n ie  do tyczy zam ów ień na po rce la ­
nę techn iczną pochodzącą z im p o rtu . Z am ów ien ia  te  należy 
sk ładać w ła śc iw e j ć e n tra li h a n d lu  zagranicznego po uprzed­
n im  s tw ie rd ze n iu  przez w ła śc iw ą  cen tra lę  zby tu , że porce­
lana  ta n ie  je s t p ro du kow a na  w  k ra ju .

§ 8. Z am ów ien ia  na porce lanę techn iczną w  typ a ch  i  w y ­
m ia ra ch  o b ję tych  ce n n ik a m i ce n tra l zb y tu  na leży składać 
na 75 dn i, a na po rce lanę techn iczną w  typach  i  w ym ia rach  
n ie  ob ję tych  ty m i ce n n ika m i na 150 d n i przed początkiem  
k w a rta łu , w  k tó ry m  m a nastąp ić  dostawa.

§ 9. 1. Z am ów ien ia  na leży sk ładać do ce n tra l zb y tu  w  je d ­
n y m  egzem plarzu, a do h u r to w n i w  dw óch egzemplarzach'

2. Do zam ów ień na porce lanę techn iczną w  typa ch  i  w y ­
m ia ra ch  n ie  ob ję tych  cen n ikam i ce n tra l zb y tu  na leży do łą­
czyć ry s u n k i techn iczne w  s k a li z zaznaczeniem  tw o rz y w ^  
ob rób k i, m ie jsc  n ieg lazu row a nych , m o le tow an ia , odchyłek

a
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w y m ia ro w y c h , k o lo ru  g la zu ry  oraz w łaśc iw ośc i e le k trycz ­
nych  i  m echan icznych.

§ 10. Z am ów ien ia  na  po rce lanę techn iczną w  typa ch  i  w y ­
m ia ra ch  n ie  o b ję tych  ce n n ika m i ce n tra l zby tu  m ogą być w y ­
konane w  ilośc iach  w iększych  lu b  m n ie jszych :

a) p rz y  zam ów ien iu  do 6 sz tuk  o 1 sztukę,
b) p rzy  zam ów ien iu  do 100 sz tuk  o 20%,
c) p rz y  zam ów ien iu  ponad 100 sz tuk  o 10%.

§ 11. 1. W  p rzyp a d ku  niem ożności w yk o n a n ia  zam ów ien ia  
w  k w a rta le , w  k tó ry m  m ia ła  nastąp ić  dostawa, w yko na w ca  
obow iązany je s t przed u p ły w e m  tego k w a r ta łu  zaw iadom ić 
o ty m  odbiorcę, a odpis zaw iadom ien ia  przesłać c e n tra li 
zbytu .

2. O db io rca  w  c iągu 14 d n i od dn ia  o trzym an ia  zaw iado­
m ie n ia  obow iązany je s t zaw iadom ić w yko na w cę  czy żąda 
w yk o n a n ia  u rnow y w  k w a rta le  następnym . W  raz ie  zgłosze­
n ia  tego żądan ia w yko na w ca  obow iązany jes t w yko na ć  um o­
w ę w  p ie rw sze j ko le jnośc i. W  raz ie  n iezgłoszenia tego żąda­
n ia  w yko na w ca  może od u m o w y  odstąpić.

£. P ostanow ien ie  ust. 2 n ie  narusza postanow ień  o ka rach  
um ow nych.

§ 12. W  zakresie sk ła da n ia  i  re a liz a c ji zam ów ień stosu je 
się przep isy  § 17 ust. 2, § 18, § 19 ust. 2— 5 oraz §§ 20— 27 
try b u  ogólnego. § 26 t ry b u  ogólnego stosu je  się ze zm ianą 
w y n ik a ją c ą  z § 10.

Rozdział 4 —  Sprawozdawczość.
§ 13. W  zakresie sprawozdaw czości stosu je  się przepis § 28 

t ry b u  ogólnego.

Rozdział 5 —  Postanowienia końcowe.
§ 14. 1. Zarządzen ie odnosi się do zaopatrzen ia  w  po rce­

lanę  techn iczną  na ro k  1954 i  la ta  następne.
2. Do zam ów ień na p ie rw s z y ' k w a r ta ł 1954 r . stosu je  się 

przepis § 19 ust. 1 p k t  1 t ry b u  ogólnego. N iezłożen ie zam ó­
w ie n ia  w  te rm in ie  pow o du je  sku lfc i określone w  § 19 ust. 3 
try b u  ogólnego.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 
P L A N O W A N IA  G O SPO DAR CZEG O  w  z. E. Szyr

Z a łą czn ik  n r  1 do zarządzenia 
P rzewodniczącego P K P G

- n r  319 z dn ia  4 lis topada  1953 r.
<f ^  W Y K A Z

jednostek, którym  należy składać zamówienia

G rupa asortym entow a
W yszczególn ienie 

wg cennika

\  ■
n r

ko l. N a z w a
Oznaczenie odbiorców Jednostka przy jm u jąca  

zam ówienia

i Iz o la to ry  lin io w e  te le techn iczne p o r­
celanowe, szkalne bez uzb ro jen ia  
m etalow ego N IT  1— 3 * 

IT P  1— 3 
IT S  1— 3

O db io rcy p o d le g li M in is tro m : 
K o le i
Poczt i  Telegr.
Bezp. P ub licznego 
O brony N arodow e j

cen tra la  zby tu  
i

in n i odb io rcy h u rto w n ia

i n n e wszyscy odb io rcy cen tra la  zby tu

2 Iz o la to ry  lin io w e  p rą d u  silnego n i­
skiego nap ięc ia  po rce lanow e i  szk la ­
ne bez uzb ro jen ia  m eta low ego

N  — 95 
N  — 80 
N  — 60 
Ns— 95 
Ns— 80

O db io rcy  p o d le g li M in is tro m : 
E ne rg e tyk i 
R o ln ic tw a  
K o le i
Bezp. P ub licznego 
O brony  N a rodow e j

fe in n i odb io rcy h u rto w n ia

i n n e wszyscy odb io rcy cen tra la  zby tu

3 Iz o la to ry  lin io w e  p rą d u  silnego w y -  
sok. nap ięc ia

w szys tk ie  ty p y wszyscy od b io rcy cen tra la  zb y tu

4 Iz o la to ry  wsporcze przepustow e i 
apara tow e wys. nap ięc ia

w szys tk ie  ty p y wszyscy odb io rcy cen tra la  zby tu

5

Porce lana e lek tro techn iczna  m on ta ­
żowa

O A — 35 
T K  5— 50 
T Z  9— 48 
T W  9— 48 
F 9—48 
T P  9— 48 
F D  9— 48 

F  11/2— 36/2 
F  11/3— 36/3 
F  11/4— 36/4 
R 16— 70 
RO 45— 72

wszyscy od b io rcy h u rto w n ia

i n n e wszyscy od b io rcy cen tra la  zby tu

6 Porce lana techniczna w szys tk ie  ty p y wszyscy odb io rcy cen tra la  zby tu

7 porce lana techn iczna  w łók ienn icza  
(p ro w a d n ik i)

w szystk ie  ty p y wszyscy od b io rcy cen tra la  zb y tu
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Z a łą czn ik  n r  2 do zarządzenia Prze­
wodniczącego P.K.P.G . n r  319 z dn ia  
4 lis topada 1953 r.

W Y K A Z

Rejonowych hurtow ni i artykułów  elektrotechnicznych Cen­
tralnego Zarządu Zbytu M inisterstw a Przemysłu Maszyno­

wego z podaniem ich zasięgu terytorialnego

L.  p. Nazwa h u r to w n i Siedziba A d r e s Zasięg te ry to r ia ln y

i H u rto w n ia  R e jonow a C entra lnego 
Zarządu Z b y tu  M in is te rs tw a  P rze­

m ys łu  M aszynowego B ia łys to k ul. Szosa W schodnia 4 w o j. b ia łos tock ie
2 ■ 11 Bydgoszcz ,, S ienk iew icza 3 „  bydgoskie
3 11 G da ńsk-O liw a „  G ru n w a ld zka  485 ,, gdańskie
4 „ Szopienice „  O św ięcim ska 9 „  s ta lino g rod zk ie
5 ii K ra k ó w „  S ta lina  12 ,, k ra k o w s k ie6 11 K ie lce „  A le ksan d ra  17 „  k ie le ck ie7
8

„ L u b lin ,, G arba rska 2 „  lu b e lsk ie
„ Łódź ,, W ięckow skiego 43/45 „  łó dzk ie  i  m . Łódź9

10
11
12
13

11 O lsztyn „  Pieniężnego 5 „  o lsz tyńsk ie
„ Opole „  1-go M a ja  19 „  opolskie
„ Poznań „  W ie lka  21 „  poznańskie
JJ Rzeszów ,, G ałęzowskiego 5 „  rzeszowskie
„ Szczecin ,, Kaszubska 5 „  szczecińskie

14 W arszawa „  K o le jo w a  -9/11
i  kosza lińsk ie  

„  w a rszaw sk ie  i  n i

15
16

/ ( '
W roc ław „  R ynek 7

st. W arszaw a 
,. w ro c ła w sk ie

3* Z ie lona G óra „  W roc ław ska  7 „  z ie lonogórsk ie

190.

Z A R Z Ą D Z E N IE  P R ZE W O D N IC ZĄ C E G O  
• P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 

P L A N O W A N IA  G O SPO DAR CZEG O

n r  321 z dn ia  6 lis topada  1953 r.
(znak: CE4— 4/32)

zmieniające zarządzenie w  sprawie cen zbytu na cegłę.

N a podstaw ie  § 1 p k t  1 u ch w a ły  n r  406 R ady M in is tró w  
z dn ia  3 czerwca 1953 r. w  sp ra w ie  w łaśc iw ośc i o rganów  
do us ta lan ia  n ie k tó ry c h  cen, op ła t i  s taw ek ta ry fo w y c h  
oraz w  sp ra w ie  zasad i  t ry b u  sk ła d a n ia  w n io s k ó w  o usta le ­
n ie  cen op ła t i  s taw e k oraz okreś len ia  w y ty c z n y c h  do ich 
usta len ia  (M o n ito r P o lsk i N r  A -57, poz. 722) oraz w  w y k o ­
n a n iu  postanow ień  u c h w a ły  n r  653 R ady M in is tró w  z dn ia  
12 w rześn ia  1953 r. w  sp ra w ie  w y tyczn ych  ¿la us ta len ia  cen 
zb y tu  ceg ły na 1954 ,r. oraz w  sp ra w ie  roz liczeń  różn ic  m ię ­
d zy  cenam i zby tu , a cenam i p ła co n ym i za cegłę w  1954 r. 
przez n ie k tó re  je d n o s tk i gospodark i uspołecznionej zarządza 
się, co następu je :

W  zarządzeniu P rzew odniczącego P aństw ow e j K o m is ji 
P la no w an ia  Gospodarczego n r  264 z dn ia  15 w rześnia 1953 r. 
w  sp ra w ie  cen zb y tu  na cegłę (B iu le ty n  P K P G  n r- 32, poz. 
141) w p row a dza  się następu jące zm iany :

4. Ceny zb y tu  pozosta łych rod za jów  cegły p ro du kow a ne j 
przez w szys tk ie  p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e usta la  się po­
czyna jąc od 1 styczn ia  1954 r . w  następu jące j w ysokośc i za 
1000 sztuk fra n k o  w agon stac ja  odb io rcy :

G A T U N E K
C E G ŁA I I I I I I

a) d z iu ra w ka  poprzecz. 615 528 ___

b) k a n a liza cy jn a  k lin o w a 662 569 —

c) k a n a liza cy jn a  ¿prosta 555 — ___

d) ko m in o w a  100 m m 572 486 —

e) „  150 m m 713 605 —

f ) ' „  200 m m 891 756 —

g) „  250 m m 1.112 945 —

h) „  300 m m 1.393 1.188 —

i) w a p ienno-p iaskow a 425 360 276
.i) licó w ka 555 — —

k) lic ó w k a  w a p ienno-p iaskow a 500 — _  f
1) k lasz to rna  (gotycka) 933 802 710
ł) d z iu ra w ka  po dw ó jn a 899 770 ____

m) d z iu ra w ka  poczw órna 1.402 1.212 U

2) W  § 2 po w yra zach : „ró w n a  
się w y ra z y : „p e łn e j b u d o w la n e j“ .

jest cenie ceg ły" ' dodaj'

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 
P L A N O W A N IA  G O SPO DAR CZEG O  w  z. E. Szyr

1) dotychczasow y teks t § 1 oznacza się ja k o  ust. 1 i do­
da je  s ię  ust. 2, 3 i  4 w  b rzm ie n iu :

„2. Ceny podane w  ust. 1 dotyczą następu jących  rod za jów  
cegły:

a) cegła pe łna  budow lana ,
b) „  d z iu ra w ka  grubościenna,
c) „  dz iu ra w ka  podłużna,
d) „  s itów ka ,
e) „  troc in ow a . I

‘ i
3. N ie  u lega ją  zm ian ie  od 1 s tyczn ia  1954 r. obow iązu jące 

ceny zby tu :
a) ceg ły doborow e j,
b) „  s itó w k i 105-o tw orow ej,
c) „  k lin k ie ro w e j bu do w la ne j,
d) „  p ó łk lin k ie ro w e j budow lane j.

191.

Z A R Z Ą D Z E N IE  P R ZE W O D N IC ZĄ C E G O  
P A Ń S TW O W E J K O M IS J I 

P L A N O W A N IA  G OSPO DARCZEG O  
i M IN IS T R A  F IN A N S Ó W

n r  322 z dn ia  7 lis topada 1953 r.

(znak: TE10— 010— 161)

w  sprawie trybu organizowania, planowania i finansowania 
produkcji doświadczalnej.

W  celu usta len ia  zasad oraz try b u  o rgan izow an ia , p lano­
w an ia  i  fina nso w an ia  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j, m a jące j na 
celu p rzyg o tow an ie  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j urządzeń lub 
przedm io tów , op racow anej przez p la c ó w k i naukowo-badaW '
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cze lu b  w yna la zców  i  ra c jo n a liz a to ró w  —  na podstaw ie  roz­
porządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  22.4.1949 r . w  spraw ie  
zakresu dz ia łan ia  P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospo­
darczego (Dz. U. N r  26, poz. 190) oraz rozporządzen ia Rady 
M in is tró w  z dn ia  1.4.1950 r .  w  spraw ie  zakresu dz ia łan ia  
M in is tra  F inansów  i  zm iany  zakresu dz ia łan ia  P aństw ow e j 
K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego (Dz. U. N r  22, poz. 188) 
zarządza się, co następu je :

§ 1. 1. P ro d u kc ja  dośw iadcza lna może być prow adzona 
w  w yznaczonych przez w łaśc iw e  m in is te rs tw o  (ce n tra ln y  
urząd):

a) czynnych zakładach p ro d u kcy jn ych ,
b) zakładach dośw iadcza lnych  p laców ek n a u ko w o -b a ­

dawczych lu b  zorgan izow anych  p rz y  tych  p laców kach  
gospodarstw ach pom ocn iczych.

2. Celem  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j jes t p rzyg o tow an ie  p ro ­
d u k c ji w  s k a li p rzem ys łow e j i  op racow an ie  w ła śc iw ych  m e­
tod p ro d u k c ji.

3. Przez p ro d u k c ję  dośw iadcza lną na leży rozum ieć zespół 
czynności m a jących  na celu spraw dzanie, w  w a run kach  
p rze w id z ia nych  dla  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, w y n ik ó w  prac 
naukow o-badaw czych , w a żn ie jszych  p ra c  rac jon a liza to rsk ich

W ynalazków opracow anych w  s k a li la b o ra to ry jn e j.

4. S ka la  w ie lko śc i p ro d u k c ji dośw iadcza lne j w  stosunku do 
s k a li p ro d u k c ji p rzem ys łow e j oraz ilość  i  rod za j p ro d u k c ji 
dośw iadcza lne j p o w in n y  być określone w  p la n ie  ro zw o ju  
te c h n ik i zak ładu  prowadzącego p ro d u k c ję  dośw iadcza lną 
w  części dotyczącej p rac badawczych i  dośw iadcza lnych.

§ 2. 1. Decyzja m in is te rs tw a  (cen tra lnego urzędu) za leca ją­
ca w yznaczonym  zakładom  p ro d u k c y jn y m  lu b  p laców kom  
naukow o-badaw czym  prow adzen ie  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j 
P ow inna ok re ś lić :

a) rod za j, ilość p ro d u k c ji p rze w id z ia ne j do osiągnięcia 
w  d a nym  okresie,

b) czas trw a n ia  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j, n iezbędnej 
d la  d e fin ityw n e g o  us ta len ia  m ożności zastosowania 
w  p ro d u k c ji w y n ik ó w  p ra cy  naukow o-badaw cze j,

c) g ó rn y  l im it  kosztów  re a liz a c ji p rodukc ji,' dośw iad­
czalne j.

2. Decyzja powyższa s ta n o w i podstaw ę do zap lanow an ia  
P ro d u k c ji dośw iadcza lne j w  p la n ie  techn iczno -p rzem ys łow o- 
fina n so w ym  zak ładu  lu b  w  p la n ie  p la c ó w k i n a u ko w o -b a - 

awczej.

§ 3. 1. P lan  ro z w o ju  te c h n ik i w  części dotyczącej p ro d u k ­
c j i  dośw iadcza lne j p o w in ie n  zaw ierać:

a) cel, tem at i  zakres p ro d u k c ji dośw iadcza lne j,
b) okres trw a n ia  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j,
c) ilość p ro d u k c ji p rze w id z ia ne j do uzyskania, a odpo­

w ia d a ją ce j w a ru n k o m  techn icznym ,
d) w yka z  is tn ie ją cych  urządzeń przeznaczonych do p ro ­

wadzenia p ro d u k c ji dośw iadcza lne j,
e) dane dotyczące zaopatrzenia w  urządzen ia  i  a p a ra tu ­

rę  z okreś len iem  ich  w y k o n a w c y  i  te rm in u  w y k o n a ­
nia.

ależy do łączyć szczegółowy p ro g ra m  prac 
i ha rm onogram  przeb iegu p lanow anych  

Procesów op racow any w  p lacówce naukow o-badaw cze j.

§ 4. l .  P lanow an ie  dz ia ła lnośc i gospodarczej w  zakładach 
P rod u kcy jn ych  w  zakresie p ro d u k c ji dośw iadcza lne j na leży 
£ Jąć w  w yo d rę bn ion ą  część p la n u  techn iczno -p rzem ys łow o- 

Pnsowego zak ładu  p ro d u kcy jn e g o  opracow aną na ogólnych 
zasadach, z ty m  że poza e lem entam i p lan u , k tó re  zostaną 

Uczone do ogólnego podsum ow ania  p la n u  tech n iczn o -p rze - 
rnys łow o-finansow ego, p rzeds ięb io rs tw o  po w in no  opracować 

ai m onogram  prac zw iązanych z re a liza c ją  p ro d u k c ji do­
świadczalnej.

2- Do p la n u  i
dośw iadcza lnych

N r 37/poz. 191

D zia ła lność gospodarcza może być roz liczana  zgodnie 
z p lanem  tech n iczn o -p rze m ys ło w o -fin an sow ym  ja k o  n a k ła d y  
p rzysz łych  okresów .

2. P łace p ra c o w n ik ó w  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h , k tó rz y  są 
z a tru d n ie n i p rz y  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j n ie  m ogą być. n iż ­
sze n iż  ich  średnie p łace za okres 3 m iesięcy poprzedza ją­
cych bezpośrednio okres p racy  p rz y  p ro d u k c ji dośw iadcza l­
ne j, n ie  m ogą być ró w n ie ż  niższe n iż  te , k tó re  im  p rz y s łu ­
g u ją  p rz y  s tup ro cen to w ym  w y k o n a n iu  p la n u  p ro d u k c ji.

§ 5. W  p rzyp a d ku  gdy okres p ro d u k c ji dośw iadcza lne j 
przekracza okres jednego rocznego p la n u  tech n iczn o -p rze m y- 
s low o-finansow ego , p la n  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j po w in ie n  
obejm ow ać ca ły  je j okres i  d z ie lić  się na  części o b e jm u ją ­
ce okresy do końca każdego ro k u  p lanow ego z ty m , że w  p la ­
n ie  tech n iczn o -p rze m ys ło w o -fin an sow ym  zak ład u  pow inna  
być u ję ta  je d yn ie  część dotycząca danego ro k u  p lanowego.

§ 6. W  p rzyp ad kach  p row adzen ia  p ro d u k c ji dośw iadcza lne j 
w  czynnych zakładach p ro d u k c y jn y c h  w łaśc iw e  p la c ó w k i na­
ukow o-badaw cze w yznaczą zespoły p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  
i  in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y c h  do w sp ó łp racy  z zak ładam i 
w  p row adzen iu  te j p ro d u k c ji i  do sp ra w o w an ia  nadzoru  n a ­
ukow ego nad je j przebiegeim . W  sk ład  zespołów  w e jdą  p ra ­
cow n icy  p lacó w ek naukow o-badaw czych , k tó rz y  op racow a li 
proces w  s k a li la b o ra to ry jn e j.

§ 7. Za u ru cho m ien ie  i  p row adzen ie  p ro d u k c ji dośw iad­
czalne j w  zakładach p ro d u k c y jn y c h  odpow iedz ia lne  je s t k ie ­
ro w n ic tw o  zak ładu, z  tym , że p row adzen ie  procesu p ro d u k ­
cy jno-dośw iadcza lnego  po w in no  się odbyw ać w e d łu g  w s k a ­
zów ek i  zaleceń p la c ó w k i naukow o-badaw cze j, zgodnie z n a ­
ukow o-badaw czym  założeniem  procesu.

g ». i .  ¿aKonczeme p ro d u k c ji dośw iadcza lne j zarządza k ie ­
ro w n ik  zak ładu  w  w yp a d ku  osiągnięcia zap lanow anych w y ­
n ik ó w  i  uzyskan ia  usta lone j ilo śc i p ro d u k c ji odpow iada jące j 
w a ru n k o m  techn icznym .

2. S tw ie rdzen ie  zakończenia p ro d u k c ji dośw iadcza lne j od­
byw ać się p o w in n o  w  tryb ie " p ro to k o łu  podpisanego przez 
k ie ro w n ik a  zak ładu  prowadzącego p ro d u k c ję  dośw iadcza lną 
i k ie ro w n ik a  p la c ó w k i naukow o-badaw cze j, sp ra w u jące j n a u ­
k o w y  nadzó r nad p row adzen iem  procesu p ro d u k c ji dośw iad­
czalnej.

3. P ro to k ó ł p o w in ie n  zaw ie rać s tw ie rdze n ie  os iągn ię tych 
w y n ik ó w  oraz w n io s k i co do u ru cho m ien ia  p ro d u k c ji w  s k a li 
przem ysłow ej.

4. P ro to k ó ł zakończenia prac p o w in ie n  być p rzes łany  d 0 
w łaśc iw ego cen tra lnego  zarządu, do depa rtam en tu  te c h n ik i 
w łaśc iw ego m in is te rs tw a  oraz D epa rtam en tu  T e c h n ik i P ań ­
s tw o w e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego.

5. P rzed te rm in ow e  zakończenie p ro d u k c ji dośw iadcza lne j 
w  w y n ik u  wcześniejszego osiągnięcia p lan ow a nych  w  try b ie  
§ 3 re z u lta tó w  p ro d u k c ji,  zarządza k ie ro w n ik  zak ładu  na 
w n iosek za in teresow ane j p la c ó w k i naukow o-badaw cze j

6. N ie w yko n a n ie  p lanow ego zadania lu b  n ieuzyskan ie  prze­
w id z ia n ych  e fe k tó w  co do ilo śc i lu b  ja kośc i uzyskane j p ro ­
d u k c ji —  n ie  upow ażn ia  k ie ro w n ik a  zak ładu  do p rzed łużen ia  
ustalonego p lanem  okresu p ro d u k c ji dośw iadcza lne j

7. W  uzasadnionych p rzypadkach  w ła ś c iw y  m in is te r  może 
przed łużyć ten  okres w  opa rc iu  o na leżycie  uzasadniony 
w n iosek p la c ó w k i naukow o-badaw cze j.

8. W  p rzyp ad ku , gdy przeb ieg  p rac p ro d u k c y jn o -d o ś w ia d ­
czalnych je s t n iezgodny z za łożonym  w  p lan ie , k ie ro w n ik  za­
k ła d u  p ro d u kcy jn e g o  (w  po rozum ien iu  z p laców ką  n a u ko w o - 
badawczą) je s t zobow iązany do w ys tąp ie n ia  do w łaściw ego 
m in is tra  z uzasadn ionym i w n ioska m i do tyczącym i zm ian  po­
szczególnych e lem entów  p la n u  w  ta k im  te rm in ie  aby za 
pew n ie  ciągłość prac. J

§ 9. 1. P ro d u k c ję  dośw iadcza lną na leży finansow ać: 
a) w  zakładach p ro d u k c y jn y c h  —  z funduszów  ob ję tych

p lanem  tech n iczn o -p rze m ys ło w o-fin an sow ym ,
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b) w  .zakładach dośw iadcza lnych  p laców ek n a u ko w o - 
badaw czych —  ze ś rod ków  budże tow ych  placów ek,

c) w  w yo d rę bn ion ych  p rz y  p laców kach  n a u ko w o -b a ­
daw czych gospodarstw ach pom ocn iczych —  ze środ­
k ó w  w łasnych  tych  gospodarstw  i  ew en tua ln ie  z do­
ta c ji z budże tu  w ła śc iw ych  p laców ek na uko w o-b a ­
dawczych.

§ 10. P ro d u k c ja  dośw iadczalna, k tó re j konieczność w y k o ­
nan ia  w y ło n i się w  tra k c ie  ro k u  planow ego, może być  w p ro ­
wadzona do p la n ó w  kw a rta ln o -m ie s ięczn yeh  na podstaw ie  
zarządzenia w łaśc iw ego m in is tra  w ydanego za zgodą P rze­
wodniczącego P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarcze­
go i  M in is tra  F inansów .

§ 11. P ostanow ien ia  n in ie jszego zarządzenia obow iązu ją  
p rzy  op racow an iu  p la n ó w  techn iczn o -p rze m ys ło w o -fin an so - 
w ych  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  na ro k  1954 oraz p rz y  op ra ­
cow an iu  p ro je k tu  N P G  w  la ta ch  następnych. 
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 
P L A N O W A N IA  G O SPO DAR CZEG O  w  z . E. Szyr

M IN IS T E R  F IN A N S Ó W  T. Dietrych

192.

P IS M O  O K Ó LN E  P A Ń S TW O W E J K O M IS J I P L A N O W A N IA  
G OSPO DARCZEG O

G ŁÓ W N A  K O M IS J A  O C E N Y  P R O JE K TÓ W  
IN W E S T Y C Y JN Y C H

n r  G K O P I-15  z dn ia  29 paźdz ie rn ika  1953 r.
(znak: G K O P I. IVC-789)

w  sprawie spisu cenników i katalogów norm  kosztorysowych.

W  celu u ła tw ie n ia  p rac nad sporządzaniem  koszto rysów  
G łów na K o m is ja  Oceny P ro je k tó w  In w e s ty c y jn y c h  poda je  do 
w iadom ośc i p ism o okó lne  B iu ra  N o rm  K osz to rysow ych  U rzę ­
du R ady M in is tró w  z dn ia  9.IX .  1953 r. w  sp ra w ie  usta len ia  
urzędowego spisu ce n n ikó w  oraz ka ta lo g ó w  n o rm  koszto ryso­
w ych  na ro b o ty  budow lano -m on tażow e  oraz m ontaż m aszyn

i  urządzeń p rzem ysłow ych , obow iązu jących  d la  ce lów  koszto­
rysow an ia  na ro k  1954.
Załącznik
D Y R E K T O R  G ŁÓ W N E J K O M IS J I O CENY 
P R O JE K T Ó W  IN W E S T Y C Y JN Y C H  Inż. M . Bartnicki

Z a łą czn ik  do p ism a okólnego P K P G  
n r  G K O P I-15  z dn ia  29 paźdz ie rn ika  
1952 r.

P IS M O  O K Ó LN E
B IU R A  N O R M  K O S Z TO R Y S O W Y C H  U R ZĘ D U  R A D Y  

M IN IS T R Ó W
z dn ia  9 w rześn ia  1953 r.

N r  BNK(R-28/2717)/53

w  sprawie ustalenia urzędowego spisu cenników oraz ka ta ­
logów norm  kosztorysowych na roboty budowlano-m ontażo­
we oraz montaż maszyn i  urządzeń przemysłowych, obowią­

zujących dla celów kosztorysowania na rok 1954.
1. Na podstaw ie  § 13 p k t  3 u ch w a ły  N r  389/53 P rezyd iu m  

Rządu z d n ia  23 m a ja  1953 r. us ta la  się u rzędow y spis cen­
n ik ó w  oraz ka ta lo g ó w  n o rm  koszto rysow ych , s tanow iący za­
łą c z n ik  do n in ie jszego p ism a okólnego, ja k o  obow iązu jący 
d la  celów  koszto rysow an ia  ro b ó t bu do w lano -m on tażow ych  
oraz m ontażu m aszyn i urządzeń p rzem ysłow ych  na ! 
1954.

2. U rzę do w y spis cen n ików  na leży dostarczyć w szys tk im  
pod leg łym  jednos tkom  sporządzającym , sp ra w dza jącym  lu b  
za tw ie rd za ją cym  kosz to rysy  na w yże j w ym ie n io n e  robo ty .

3. W ym ien ione  w  u rzędow ym  spisie c e n n ik i oraz k a ta lo g i 
n o rm  kosz to rysow ych  są obow iązu jące p rz y  kosz to rysow an iu  
rob ó t w y k o n y w a n y c h  przez je d n o s tk i pod leg łe  podanem u w  
spisie m in is te rs tw u  lu b  u rzędow i cen tra lnem u.

4. C e n n ik i te oraz k a ta lo g i n o rm  koszto rysow ych  m ogą być 
za tw ie rdzone  ja k o  obow iązu jące w  in n y c h  resortach, w  t r y ­
b ie  p rze w id z ia nym  w  § 6 u c h w a ły  N r  389/53 P rezyd iu m  
Rządu z dn ia  23 m a ja  1953 r.
Załącznik
p. o. D Y R E K T O R  B IU R A  N O R M
K O S Z T O R Y S O W Y C H  Inż. M . Pszenicki

Z a łą czn ik  do p ism a okólnego B iu ra  
N o rm  K osz to rysow ych  U rzędu  R ady 
M in is tró w  z dn ia  9 w rześn ia  1953 r.

U R Z Ę D O W Y  S P I S

cenników oraz katalogów norm kosztorysowych obowiązu­
jących dla celów kosztorysowania robót budowlano-m onta­
żowych oraz montażu maszyn i urządzeń przemysłowych na

rok 1954.

N r  cenn ika ty tu ł  cenn ika s łuży  do kosztorysów , 
rob ó t

O bow iązu je  w  resortach

2
3
4

5

6

7
8

9

10

\11

l/M /M /5 3

la /M /M /5 3
2/DP/M /53
3/BP/M /53

3a/G/M /53

3b/G /M /53

6/E/M/53
6a/E/M/53

6b/BP /M /53

7/BP/M /53

7a/G/M /53

C enn ik  na m ontaż urządzeń do s k ra w a n ia  i  t ło ­
czenia 1953 r.
C e nn ik  na m on taż m aszyn od lew n iczych  1953 r. 
C e nn ik  na m on taż  ob ra b ia re k  do d rew na  1953 r. 
C enn ik  na m ontaż urządzeń tra n s p o rtu  p ion o ­
wego i  poziom ego 1953 r.
C enn ik  na m on taż urządzeń sk ip ow ych  o p o je m ­
ności kub . 5 t. 7,5 t, 10 t, 15 t. 1953 r.
C e nn ik  na m ontaż części e le k tryczn ych  i  m e­
chan icznych m aszyny w yc iągo w e j 1953 r. 
C enn ik  na m ontaż urządzeń e le k tro w n i 1953 r. 
C enn ik  na robo ty* izo la cy jn e  —  ciep ło  i  z im n o- 
chronne 1953 r.
C enn ik  na m ontaż k o t łó w  o w y d a jn o ś c i do 40 
t/h  1953 r.
C enn ik  na m ontaż sprężarek, pom p i  w e n ty la ­
to ró w  1953 r.
C e nn ik  na m ontaż sprężarek odśrodkow ych , t ło ­
kow ych  i  w e n ty la to ró w  d la  k o p a ln i w ęg la  1953 r.

J a k  w  ty tu le

M ontażu m aszyn w y c ią ­
gow ych górn iczych  
Jak  w  ty tu le

M in . Przem . M aszyn. 
M in . Przem . M aszyn. 

M in . Przem . D rzew , i 
Pap.
M in . Bud. Przem .

M in . . G ó rn ic tw a

M in . G ó rn ic tw a  
M in . E n e rg e ty k i

M in . Bud. Przem . 

M in . Bud. Przem . 

M in . G órn.
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1 ! 2 3 4 5

12 8a/B P /M C e nn ik  na m ontaż m aszyn e le k trycznych  1953 r. Jak  w  ty tu le M in . B ud . Przem .13 Sb/BP /M C enn ik  na m ontaż b a te r ii a ku m u la to row ych  
1953 r.

14 8d/R/M /53 C e nn ik  na m ontaż p o ds tac ji tra n s fo rm a to ro - E le k try f ik a c ji  ro ln ic -
w y c h  ty p u  w ie jsk ieg o  1953 r. tw a. M in . Roln.

15 8e/K /M /53 C enn ik  na m ontaż i  budow ę sieci tra k c y jn e j E le k try f ik a c ji  l in i i  k o le -

16
1953 r. j  ow ych M in . K o l.

8g/G/M/53 C e nn ik  na m ontaż o tw a rty c h  i  szafow ych roz - M on tażu  ro zd z ie ln i d la

17
d z ie ln i do ło w ych  1— 10 k V  1953 r. k o p a lń  w ęg la M in . G órn.

8h/G /M /53 C enn ik  na m ontaż urządzeń syg n a liza c ji szy­
bow e j 1953 r. Jak  w  ty tu le M in . G órn.

18 8k/E /M /53 C e nn ik  na m ontaż l in i i  ka b lo w ych  1— 30 k V  
1953 r. i i M in . Energ.

19 81/E/M/53 C enn ik  na m ontaż l i n i i  na po w ie trzn ych  15— 110 
k V  1953 r. i i

E le k try f ik a c ji  ro ln ic -
M in . Energ.

20 8m /R/M /53 C enn ik  na m ontaż s iec i na po w ie trzn ych  w ie j-
sk ich  1953 r. tw a M in . Roln.

21 8s/E/M/53 C enn ik  na m ontaż s ta c ji rozdzie lczych 6— 220 k V  
1953 r. Jak  w  ty tu le M in . Energ.

22 12/BP/M/53 C e nn ik  na m ontaż ru ro c iąg ów  i  a rm a tu ry  1953 r, Jak  w  ty tu le M in . Bud. Przem.
23 12a/CH/M/53 C e nn ik  na m ontaż ru ro c ią g ó w  spec ja lnych  1953 r. i i M in . Przem . Chem.
24 12C/G/M/53 C enn ik  na m ontaż ru ro c ią g ó w  w odnych  szybo­

w ych  dla  odw odn ien ia  k o p a ln i 1953 r. i i M in . Górn.
25 14/CH/M/53 C enn ik  na ro b o ty  p rzy  u k ła d a n iu  w a rs tw y  a n ­

ty k o ro z y jn e j 1953 r.
P rzem ieszczanie ciężą-

M in . Przem . Chem.
p'6 15/ZP/M/53 C enn ik  na ro b o ty  ta k e lu n k o w e  1953 r.

M in . Bud. Przem.'.7 17/CH/M/53 C e nn ik  na m ontaż m aszyn i  u rządzeń d la  p rze - rów .
m ys łu  chem icznego 1953 r. Jak  w  ty tu le M in . P rzem . Chem.

28 17a/G/M/53 C enn ik  na m ontaż a p a ra tu ry  i  urządzeń kokso w ­
n iczych i  koksochem icznych 1953 r. Jak  w  ty tu le M in . G órn.

29 18/G/M/53 C e n n ik  na m ontaż urządzeń tra n sp o rto w ych  i 
m aszyn d la  zak ładów  m echan icznych p rze rób k i M in . B ud . Przem.
w ęgla  1953 r. i i M in . G órn.

30

31

20/K /M /53 C enn ik  na m ontaż urządzeń bezpieczeństwa r u ­
chu pociągów  1953 r. i i M in . K o le i

23 /IM /M /53 C enn ik  na m ontaż urządzeń p rze m ys łu  k a b lo ­
wego 1953 r. a M in . Przem . M aszyn.

32 24/M B/M /53 C enn ik  na m ontaż m aszyn p rzem ys łu  m a te ria -
M in . Przem . M at. Bud.

33
łó w  bu do w la nych  1953 r. a

25/DP/M/53 C e nn ik  na m ontaż m aszyn p rze m ys łu  ce lu lozo­
w o-pap ie rn iczego  1953 r. Jak  w  ty tu le M in . Przem. D rzew , i 

Pap ierń.
34 26/L/M /53 C enn ik  na m ontaż m aszyn w łók ie nn iczych

1953 r. i i M in . Przem . Lekk ie go
35 50/GK/B/53

C enn ik  na ro b o ty  drogowe 1953 r. Robót drogow ych  w M in . Gospod. K o m u n a ł-
36

m iastach  i  osiedlach ne j
51/GK/B/53 C enn ik  na ro b o ty  rem o n to w o -b u d o w la n e  1953 r. Robót re m o n to w o -b u - M in . Gospod. K o m u n a ł-

37

d o w la nych  o m a ły m  za­
kres ie

ne j

52/GK/B/53 C enn ik  na ro b o ty  w o do c iągow o-kana lizacy jne  — M in . Gospod. K o m u n a ł-
sieć zew nętrzna, w ra z  z uzu pe łn ien iem  1953 r. Jak  w  ty tu le ne j

38 54/K/B/53 C enn ik  na  ro b o ty  ziem ne k o le jo w e  1953 r. JJ M in . K o le i
39 55/K/B/53 C enn ik  na ro b o ty  to row e  1953 r. R obo ty  u k ła d k i to ró w  

k o le jo w y c h  i  roz jazdów
M in . K o le i

40

41

56/K/B/53 C e nn ik  na ro b o ty  c ies ie lsk ie  w  zakresie  robót 
in ż y n ie rs k ic h  1953 r. Ja k  w  ty tu le M in . K o le i

58/K/B/53 C e nn ik  na ro b o ty  kesonowe 1953 r. i i M in . K o le i
42 60/Ż/B/53 C enn ik  na ro b o ty  czerpalne m orsk ie  1953 r. R obo ty  czerpalne i  k a ­

b low e  m orsk ie M in . Żegl.
43 61/R/B/53 C enn ik  na roboty, w o d n o -m e lio ra c y jn e  1953 r. R obo ty  .zw iązane z m e -

lio ra e ją  g ru n tów . M in . Roln.
44 62/Ż/B/53 C enn ik  na ro b o ty  reg u lacy jn e  na rzekach i  po to ­

kach  1953 r. Jak  w  ty tu le M in . Żegl.
45 63/Ż/B/53

64/Ż/B/53

C e nn ik  oraz n o rm y  koszto rysow e na ro b o ty  b u ­
d o w n ic tw a  m orsk iego 1953 r. ii

M in . Żegl.
M in . B ud . Przem .

46 C enn ik  na ro b o ty  pog łęb ia rsk ie  na śród lądow ych 
drogach w o dn ych  1953 r.

R obo ty  pog łęb ia rsk ie  
w ystępu jące  p rz y  budo­
w ie  śród lądow ych  dróg 
w odnych. M in . Żegl.

47 65/BP/B/53 Tym czasow y C e nn ik  Scalonych E lem en tów  K o n - Robót b u d o w n ic tw a  ogól-
s tru k c y jn y c h  na  rob o ty  in w e s ty c y jn e  w y k o n y - nego, lą d o w ę - in ż y n ie ry j- M in . H u t.

48 67/BP/B/53

wane d la  C.Z. P rzem ysłu  H utn iczego 1953 r. nych , drogow ych, k o le ­
jo w y c h , m on tażow ych  
k o n s tru k c ji s ta lo w ych  
oraz in s ta la c ji i  urządzeń 
e lek trycznych .

M in . Bud. 
Przem .

C enn ik  na m ontaż k o n s tru k c ji s ta lo w ych  ha l M on tażu  k o n s tru k c ji
p rzem ys łow ych  1953 r. s ta lo w ych  b u d yn kó w  

przem ysłow ych.
•M in. B ud . Przem.
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49 68/BP/B/53 C enn ik  na  m ontaż k o n s tru k c ji h a l że lbetono­
w ych , p re fa b ry k o w a n y c h  1953 r .

50 69/BP/B/53 Tym czasow y C e nn ik  na ro b o ty  m u ro w e  p rz y  b u ­
dow ie  p ieców  p rzem ys łow ych  w y ko n yw a n e  dla 
C.Z. P rzem ys łu  H u tn iczego  1953 r.

51 70/BP/B/53 C enn ik  na budow ę ch łod n i ko m in o w y c h  1953 r.
52 76/G/B/53 C enn ik  na m ontaż k o n s tru k c ji s ta lo w e j za k ła ­

dów  m echan iczne j p rż e ró b k i w ęg la  oraz k o n ­
s t ru k c ji s ta lo w e j w ież  w yc iągo w ych  1953 r.

53 42. C enn ik  ro b ó t bu do w la nych  i  in s ta la c y jn y c h  na 
1950 r.
Część I  W ydan ie  I I I  1953 r.

„  I I  do V I  W ydan ie  I I  1951 r.
„  V I I  W ydan ie  I I I  1953 r.

54 101. U rzędow y cen n ik  rob ó t bu do w la nych  d la  u ż y tk u  
budu jących  się na w s i na  ro k  1951 z u zu pe łn ie ­
n iem  1953 r.

55 102. Uproszczony cen n ik  na ro b o ty  in w e s tycy jn e  u ję ­
te w  P P I na 1952 r. d la  ko m b in a tu  N ow a H uta .

56 103. K a ta log  w ycen je dn os tkow ych  dostosow anych do 
p rze d m ia ró w  za w a rtych  w  p ro je k ta c h  „G ip ro -  
mezu“  d la  rob ó t og ó lnobudow lanych  ko m b in a tu  
Nowa H uta .

57 104. C enn ik  robó t górn iczych. Część I, ro b o ty  g ó r­
nicze do łow e 1952 r.

58 105. C e nn ik  ro b ó t w ie rtn ic z y c h , Część I I I ,  w ie rc e ­
n ie  poszuk iw aw cze i  badawcze 1952 r.

59 106. C enn ik  rob ó t w ie rtn ic z y c h  za ropą i  gazem.
60 107. C e nn ik  rob ó t geofizycznych 1952 r.

61 108. C enn ik  ro b ó t in s ta la c y jn y c h  i m on tażow ych  
p rzy  e le k t ry f ik a c j i ro ln ic tw a .

62 109. A na liza  cen je dn os tkow ych  m a te r ia łó w  i  roboc iz­
n y  d la  s iec i n isk iego  napięcia .

63 110. A na liza  cen je dn os tkow ych  m a te r ia łó w  i  ro b o ­
c izny  d la  p rzy łą czy  dom ow ych.

64 111. A na liza  cen je dn os tkow ych  m a te r ia łó w  i  rob o ­
c izny d la  in s ta la c ji w ew nę trznych .

65 112. P odstaw y a n a lizy  cen ro b ó t d rogow ych  i  m o­
s tow ych  1946 r.

R obo ty  w ys tępu jące  p rzy  
m ontażu p re fa b ry k o w a ­
nych  h a l p rzem ys ło ­
wych.
R obo ty  m u ro w e  p rzy  
wszelkiego rod za ju  p ie ­
cach hu tn iczych , cera­
m icznych, ba te ria ch  k o ­
ksow niczych , obm urza 
k o t łó w  i  k o m in ó w  fa b ­
rycznych .
Jak w  ty tu le

Jak w  ty tu le

O gó lnobudow lanych

O gó lnobudow lanych  o 
m a łym  zakresie  na w s i.

Robót drogow ych, k o le ­
jo w y c h  m on tażu  k o n ­
s tru k c ji s ta low ych , ro ­
bó t b ia ły c h  oraz in s ta ­
la c j i  p rzem ysłow ych . 
O gó lnobudow lanych  dla 
ko m b in a tu  N ow a H u ta , 
w y k o n y w a n y c h  na pod­
s taw ie  p ro je k tó w  „G i-  
p rom ezu“ .
Jak  w  ty tu le

Ja k  w  ty tu le

E le k try f ik a c ja ro ln ic -
tw a.
E le k try f ik a c ja ro ln ic t-
wa.
E le k try f ik a c ja ro ln ic t-
wa.

E le k try f ik a c ja w s i

J a k  w  ty tu le

M in . Bud. Przem.
1

M in . H u tn .
M in . B ud . Przem.

M in . Bud. Przem .

M in . Górn.

M in . Bud. M . i  O. 
M in . Bud. Przem.

M in . R oln.
M in . P.G.R.

M in . H u tn .
M in . B ud . Przem . dl^. 
b u do w y  N ow e j H u ty .

M in . H u tn .
M in . B ud . Przem . d la  
bu dow y N ow e j H u ty .

M in . Górn.

M in . Górn.
M in . Górn.
M in . Górn.
C e n tra ln y  U rząd  G eolo­
g ii.
M in . R oln.
M in . P.G.R.
M in . R oln.
M in . P.G.R.

M in . Roln.
M in . PG R 
M in . R o ln.
M in . PG R 
M in . T ra n sp o rtu  D rogo- ’ , 
wego i  L o tn .

U w a g a  : C e n n ik i w ym ie n io n e  pod L.p . 57, 58, 59 i  60 o b o w ią z u ją  do czasu ukazan ia  się w y d a n ia  nowego zm ienionego 
i  uzupe łn ionego. W y d a w n ic tw o  tych  ce n n ikó w  nastąp i w  IV  k w a r ta le  1953 r.
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